
Komunisyczne poglądy na pokój: 
Uważają za słuszne wojny przeciw wolnemu 
światu, ale obronę przed agresją za niesłuszną
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II Orwell powiedział, tam „wszyscy byli-
Gdyby komunistyczne ustawodaw-! by równi, jednak niektórzy byliby bar- 

stwo „ o ochronie pokoju” miało być' dziej rówmi od innych
naprawdę skuteczne, to jest gdyby by-; 2 powyższego wynika, funkcja
ło pomyślane poważnie, powinnoby, ,JsfAwodaw*stw*a  komunistycznego „o 
przewidzieć skuteczne środki, a sv szcze ochronie pokoju*  jest wyłącznie poli- 
gólnoścl: ; tyczna i propagandowa; a propaganda

komunistyczna, jak to trafnie określił 
Manes Sperber ,.ma zastąpić czyny, za

2. Ujawnić statystyki .co do stanu ^“^0^8"ya8yÓ ' "^hlmac^ć
1. zakazać zbrojenia się państwom ; 

z chwilą uchwalenia ustaw;

liczebności wojsk, zbrojeń i produkcji 
wojennej;

3. przyjąć zasadę kontroli między­
narodowej nad rozbrojeniem z dopusz­
czeniem rzeczoznawców*  instytucji mię 
dzyń arod owej, upoważnionej do wyko­
nywania kontroli;

Istotnie cele komunizmu nie są 
przedmiotem propagandy komunistycz­
nej, lecz tajnych posiedzeń na Kremlu 
i w sow ieckim sztabie generalnym.
Wiemy, że ideologia komunistyczna, 
mimo propagandy pokojowej, nie prze­
widuje i nie pragnie kompromisu z pań

R./ zakazać Produkcji na cele wojen-1 gtuami tov. kapitolistycinymi.

5. uznać za niepodlegające karze u- 
chylanie się obywateli od służby woj­
skowej ;

6. przyjąć zasadę, że tylko" trybu­
nał międzynarodowy7 określa, kto jest 
napastnikiem;

7. przyjąć zasadę arbitrażu w spo­
rach międzynarodowych:

8. zakazać propagandy nienawiści 
w stosunku do krajów  o odmiennych 
ustrojach.

*

Zwracamy uw*agę  na to, że nie prze­
widujemy w tych punktach obowiązku 
rozpoczęcia natychmiastowego rozbro­
jenia, gdyż jest słuszne, aby ono nie 
było jednostronne, lecz ogólne ze wzglę 
du na prestiżowe uczucia narodowa.

Jednakże ustawom komunistycznym 
,, o ochronie pokoju” brak jest prze­
słanek konstruktywnych.

Po agresji komunistycznej na Korei 
południowej świat był zaskoczony, wi­
dząc, że kraje uchodzące za potęgi mi­
litarne, z niezwykljrn trudem zdołały 
zebrać potrzebne kontyngenty wojsko­
we, aby wykonać zadanie, zlecone 
przez Organizację Narodów Źjednoczo 
nych. Fakt ten świadczy o tym, że 
wolne demokracje zachodnie wykazałj*  
w praktyce, a nie w słowach tylko, iż 
przestawiły się od roku 1945 na wa­
runki pokojowe i że do chwili agresji 
komunistycznej na Korei nie myślafy 
o zbrojeniu się, nawet w celach obron- 
Dych.

W krajach tych uważa się, że nie 
mętne ustawy stanowią o utrzymaniu 
pokoju, ale wrola zachowania go. I jak­
kolwiek obowiązujące układy między­
narodowe dają wszelkie gwarancje dla 
utrzymania pokoju — oczywiście o ile 
nie zostaną zgwałcone jak w wypadku 
Korei południowej — to jednak demo- 
kraćje zachodnie w7prow*adziłyby  nie­
wątpliwie również odpowiednie przepi­
sy do swojego ustawodawstwa wc­

Już Lenin twierdził, że zwycięstwo 
socjalizmu w jednym kraju nie wyklu­
cza wojen w7 ogólności i że dopiero po 
obaleniu, pobiciu i w'ywiaszczeniu miesz
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W dzisiejszym numerze
Wojska ONZ zahamowały ofensywę komunistyczna w środkowej Korei
Cofnąwszy się ok*  40 km na nowe pozycje

^Xarodowea* ’
Na $tr. 112;
<| Komunislyczne poglądy na po-

:15 tvsieev strat komunistycznych w ciągu 2 dniv v * a/ e/ * Wojska O.N.Z. zahamowały oten-
Na zachodnim odcinku frontu jed-sywe komunistyczna w Środkowej 

nostki 8 armii zerw*arv  łączność z nie- iKorci?
nrzv-hcieleni nad rzeka Imdżin i wv- • 163 zabitych i 60 rannych w ka-przyjacielem naa rzeką imazm i wy koiGjowej u* Japonii;
cofały si8 na prfudme od tej natural- melalowTew slrajkuj,
nej przeszkody terenowej. . . Jw Niemczech zachodnich;

• Zaburzenia społeczne na Ile bra­
ku żywności w Indiach;

Na sir. 3t
„Nie będziemy tolerować jakiejkol­

wiek dyktatury'' (przemówienie p. ,61.

Tokio. — Komunikat kwatery głów-1 frontu miasto In je, znajdujące się S 
nej generała Ridgway’a doniósł w*  śro- km na północ od równoleżnika zostało 

; dę, że wojska ONZ zahamowały gwał- i zajęte przez komunistów. Wojska a- 
czaiistwa "w całym święcie, a. nie tylkn I tow?e, .aŁUki ch£skie ""W" '

. . . uf cjrnd Lrnu^i Kntw Iw jednym kraju, wojny znikną (arty­
kuł z r. 1916 p. t. „Program wejskowy 
rewolucji proletariackiej”). A sowiec 
ki wiceminister spraw7 zagranicznych, 
Gromyko, oświadczył, że agresja zbrój 
na „na korzyść jedności narodowej i 
ustroju demokratycznego (tj. komuni­
stycznego według słownika sowieckie­
go) powinna być uważana za słuszną”.

W tych dwóch definicjach znajduje­
my klucz dla zrozumienia stanowiska 
i akcji komunistów. Komunizm przyj­
muje ixizieli w’ojny na sprawiedliwe i 
niesprawiedliwe, słuszne i niesłuszne, 
przy czym naturalnie „jego” w’ojny z 
góry są uznane za sprawiedliwy i słusz 
ne. W oczach marksistów komunistycz 
nych nie są ..podżegaczami” ci, którzy*  
je przygotowują, ale są nimi ci, którzy*  
potępiają każdą wojnę łącznie z „ko­
munistyczną sprawiedliwą wojną wy 
zwolicielską”.

W tym świetle agresja komunistycz­
na przeciw7 niekomunistycznej Korei 
południowej uważana jest przez komu­
nistów za słuszną, ponieważ odbyła się 
na korzyść rozszerzenia panowania ko­
munistycznego rządu północne j Korei 
pod hasłem „jedności narodowej” i 
wprowadzenia ustroju komunistyczne­
go do Korei południowej. W taki 
sam sposób byłyby usprawiedliwione 
w’szelkie przyszłe interwencje komuni­
styczne z ze.wnątrz, mające na celu roz 
szerzenie władzy komunizmu. Czy 
można dziwić się, że demokracje za­
chodnie żywią tyle obaw w7 związku z 
sytuacją Niemiec, pod wieloma wzglę­
dami przypominającą położeni2 Korei?

Takie oto są przesłanki „prawne” i 
w takie wizje są wpatrzone komuni-

w środkowej Korei, 
11 km na południe od 
38. równoleżnika, cof 
nąwszy się o 40 km. 
Znaczne posiłki alianc 
kie przybyły na środ­
kowy odcinek frontu 
i zatkały wyrwę, ja­
ką uczyniły chińskie 
dywizje, wspomagane 
kawalerią mongolską 
pomiędzy Hwachon i g
Yonchon. Oba te 8 
miasta zostały opusz 
czoąe. Artyleria so­
jusznicza i lutnictwo 
zadały nieprzyjacielo­
wi w7 tym rejo.nie cięż 
kie straty.

Masy chińskich dy

..

<roto. Kecord) 
Obsługa karabizia maszynowego na stanowisku.

styczne ustawy „o ochronie pokoju”.woetrzMgo bvteuydyrowadz.e du od iPniypatniAc sk. txnn ustawo^ ^bii. 
prężenia międzynarodowego, chociaż ska 'widać J 5 błwlone nj t ,]k0 
napicie,8to6unkow międzynarodowych SDrawiedli„^ci. shmmogei Xraz
wcale od tego ustawodawstwa nie za­
leży. s

.Me czy' Sowiety i ich satelici przy­
jęliby i respektowali prawdziwie sku­
teczne, a nie tylko gołosłowne przepi­
sy prawne? Dotychczasowe doświadczę 
nie pozwala przewidywać, że gdyby im 
postawić tego rodzaju propozycje, wy­
naleźliby tysiąc wybiegów7 i przeszkód 
w sposób podobny, jak się to dzieje na i 
bieżącej konferencji zastępców mini­
strów spraw7 zagranicznych w Paryżu.

Celem Sowietów nie jest pokój mię­
dzy równouprawnionymi krajami, ale
podporządkowanie sobie wolnych kra­

zasad sprawiedliwości i słuszności oraz
równowagi, właściwych bezstronnemu 
prawni, ale są instrumentem dezorien­
tacji i ukrytych ale istotnych zamia­
rów komunistycznych, którym na 
imię: zaborczość i imperializm.

Step

wizyj i północno- ko­
reańskich usiłowały przeciąć drogę 
Chunchon-Seul, ale zostały odrzucone 
o 5 km na północ cd tej ważnej szosy 
strategicznej. Na wschodnim odcinku

lianckie wycofały się. by uniknąć okrą 
żenią.

Dowództw*o  alianckie ocenia, że Chiń , 
czycy i północno-koreańczycy atakują 
36 dywizjami, liczącymi 400 tysięcy 
ludzi, a 300 tysięcy żohuerzy rozmiesz­
czonych jest w7 rezerwie. O natężeniu 
walk w7 środkowej Korei świadczy Mikołajczyka w Waszyngtonie L

® Holandia żywi sympatię dla Po-fakt, że straty komunistów w pole- taków; ' - - -
głych i rannych oceniano w poniedzia-ttd. iid.

Na sir, 4r „Przyjaciel Dziatwy" orar 
„Dział Oświatowy" ild.

। Na sir. 5 i 6: Dalsze wiadomości » 
Francji, wieści z Polski, „SPORT", ko­
munikaty iid. iid.

łek na 20 tys., a we wtorek na 15 tvs. 
*

Obecna ofensywa może być decydująca 
— oświadczy! generał Ridgway

TOKIO. — Naczelny dowódca wojsk 
ONZ, generał Ridgway, odwiedził we 
wtorek poszczególne odcinki frontu na 
Korei i po powrocie do Tokio oświad­
czył, że obecny atak chiński stanowi 
największy wysiłek ofensywny w obec 
uej wojnie na Ko*eL  Ofensjwa nie 
osiągnęła jeszcze swojego maksymalne 
go natężenia. Obecna walna bitwa 
może być decydująca.

Polak padł ofiarą 
wypadku przy pracy

Saint-Etienne. — Tragiczny w skut­
kach wypadek wydarzył się w wal­
cowni w Rive-de-Gier.. Wskutek zła­
mania się podpory, podtrzymującej 
sztabę do walcowania, został zabity śp. 
Metody Bukowiecki, lat 26. Czterej

Strajk 150 tysięcy 
metalowców 

yy Niemczech za cii.
Bonn. — 150 tysięcy robotników fa­

bryk metalurgicznych w7 Sztutgarcie, 
Mannheim i Karlsruhe przystąpiło w 
środę do strajku, protestując w ten 
sposób przeciwko zerwaniu rozmów w*  
sprawie podwyżki płac.

Statut okupacyjny zachodnich Niemiec 
ma zostać zastąpiony umowę

BONN. — Źródła niemieckie podają, że 
mniej ulęcej za trzy tygodnie rozpoczną się 
rol»ou anla między przedstawtoielam! rządu m
Bonn oraz Aliaotiuni, w celu zawa;- 'a umo­
wy, która zastepi statut okupiłcyjny

Adefiausr weźmie udział w posiedzeniu 
Rady Europy

BONN. — Kanclerz Adenauer ma. zamiar 
udać się z początkiem przyszłego tygodnia 
do Strasburga, by uczestniczyć w zebraniu 
Rady Europy, które rozpoeznle się w dniu 
3 maja br.

103 zabitych i 60 rannych 
w katastrofie kolejowej w Japonii
JOKOHAMA. — Okropna w skut-

jów droga osłabienia ich od wewnątrz. kuch katastrofa kolejowa wydartjla
a gdzie to nie jest możliwe, zmierzają
do zyskania na czasie aż do chwili na-

się niedaleko dworca w' Jokohamie.
Wskutek krótkiego spięcia w pociągu

dejścia poż^ 'anej, a rokującej dobrj*  riektrjcznjm powstał pożar, któiy7 
wnnik, godziny X. Dlatego zasiania- unieruchomił w pierwszym wagonie 
ją swoje praw’dziwe intencje propozy- motorówki automatyczny sxst^m o- 
----- - • • twierama drzwi. Podróżni me mogh

przeto wyskoczyć z palącego się po­
ciągu. Tymczasem ogień objął dwa

cjami odbycia konferencyj w rodzaju 
paryskiej, które potem przeciągają w 
nieskończoność, oraz propagandą „u- 
stawTodaw’stwa” pokojowego, chociaż 
równocześnie odrzucają dobre usługi 
ONZ w sprawie Korek Aby zaś uza­
sadnić tę odmowę, komunizm szkaluje 
ONZ i zamierza przeciwstawić jej 
..Światową Radę Pokoju”, nie będącą 
niczym innym, jak organem Kominfor- 
mu pod zarządem komunistycznych 
..partyzantów pokoju”. Ale, jak już

dalsze wagony, przepełnione podróżny­
mi. Powstała nieopisana panika, wal­
czono na życie i śmierć o dostęp do roz 
bitych okien. Tylko kilku pasażerów 
zdołało wyskoczyć, ale i oni zginęli, 
stoczywszy się po nasypie, wysokości 
6 metrów.

W następstwie tej katastrofy zginę­
ły tragiczną śmiercią 103 osoby, a 30
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Pochwala donosicielstwa w reżimach kom

Radio pekińskie wzywa żony i dzieci 
do wydawania bezpiece mężów i rodziców

Hong-Kong. — Jak wiadomo, dono- 
sicielstwo i szpiclowanie jest jedną z 
ulubionych broni, jaką posługują się 
bezpieki w reżimach komunistycznych.

Wzorami swoich sowieckich moco­
dawców mniejszościowe kliki rządzą­
ce w krajach satelickich Rosji wzywa­
ją nawet dzieci do donosicrelstwa na 
swych rodziców, dając za przykład o- 
wego osławionego Moroza, 14-letniego 
chłopca w Rosji, któremu Kreml kazał 
wybudować pomnik za to, że oskarżył 
swych rodziców przed policją o nega­
tywne ustosunkowanie się do komuniz­
mu.

Podobne metody stosuje również re­
żim Mao Tso Tunga w Chinach. O- 
statuio radio pekińskie, nadając pro­
pagandowy komunikat partyjny, mó­
wiło z zachwytem jak to „nowi Chiń­
czycy” denuncjują członków swych 
własnych rodzin jako „agentów obce­
go wywiadu”.

Speaker radia wzywał do naślad^*  
wania tego przykładu. Oświadczył or 
że w Cz*  ngkingu około 270 tysięcy lu 
dzi wzięło udział w różnych mityngach 
donosicielskich odbytych w tym mie­
ście. Speaker podał jako ..przykład

godny naśladowania” wypadek z nau­
czycielką, która zadenuncjowała swego 
męża oraz z pewną gimnazjalistką, któ 
ra wydala policji swoją matkę, jako 
wrogo nastawioną do reżimu.

W audycji tej radio pekińskie wy­
chwalało również pewnego Chińczyka, 
który aresztował osobiście swego s\*na,  
jako „agenta nacjonalistów”.

Jak wiadomo, propaganda reżimu 
warszawskiego wzywa również do do- 
nosiciesltwa, zmuszając nawet do nie­
go pod takim czy innym pozorem!

Wynikiem takiego stanu rzeczy jest 
to, że często brat boi się mó^nć otwar­
cie przed bratem, mąż przed żoną, a 
rodzice przed dziećmi.

Komuniści w Chinach 
aresztowali katolickiego biskupa 

PEKIN ■— Chińskie radio komunistyczne 
podało do wiadomości, te w dniu 14 kwietnia 
aresztowano- w miejscowości Mul Yen, 230 
km ua północny-wschód cd Kantonu, aine- 
rykańskiego biskupa katolickiego Francis 
Fort 1 jego sekretarza. Na przestrzeni ostat­
nich kilkunastu dni jest to już ii. 1 16. t 
kolei misjonarz katolicki aresztowany przez 
chińską policję komunistyczną.

I ■■■ * 1'1 ■■ ■ J'e£° towarzys2ie pracy odnieśli rany.

500-osobowa Misja amerykańska na Formozie : my wyrazy szczerego współczucia.
Waszyngton. — Rzecznik Departa­

mentu Obrony Narodowej, Lovett za­
powiedział, że projektowana amery­
kańska Misja Wojskowo-gospodarcza, 
która uda je się na Formozę, została 
zwiększona prawie pięciokrotnie. O- 
becnie znajduje się już w*  drodze na 
Daleki Wschód grupa 120 rzeczoznaw'- 
ców wojskowych; pozostałych 380 o- 
bejmie doradców technicznych, handle 
wych, politycznych, oraz finansowych

Wojska amerykańskie pozostań? w Japonii
Tokio. — Premier japoński, Yoshid 

oświadczył we wtorek, że w toku roz-*  
mów z Foster Dullesem, przedstawicie- ‘ 
lem prezydenta Trumana, uzgodnił j

Wioska perska 
zniknęła 

po trzęsieniu ziemi
iera prezydenta Trumana, uzgodnił | Teheran. — Od kilku dni notują 
podstawy i doszedł do wstępnego po-, gwałtowne wstrząsy ziemi w północ- 
rozumienia w sprawie stacjonowania' nym Iranie. Wioska położona w po- 
wojsk amerykańskich dla obrony Ja- bliżu Azabaran nad Morzem Kaspij- 
ponii po zawarciu traktatu pokojor skim zniknęła z powierzchni ziemi.
wego. Na miejsce katastrofy wysłano pomoc.

wyjedzie w maju br.

• bron:
Czang-Kaj-Szeka. aby mogły 

wyspy przed inwazją.

Podziemna robota Komunistów - 
przeciw zawarciu pokoju z Japonia

Po *****ufneśd dla i załatwieniu reformy wytorczej
‘ eił a»»

h ustali 2 maja termin nowych wyborów
Paryż. — Zgromadzenie Narodowe ników państwowych i zniesienie stref: 

Waszyngton. — Doradca prezyden-; głosuje w7 środę wieczorem nad czte- zarobkowych.
' ; rokrotnym wotum zaufania, postawie- ‘ ♦ « •ta Trumana, Foster Bulles, powrócił z

jest rannycii. Hśród ofiar jest 7 ar 
ntenkańskich wojskowych.

Strażacy ugasili ogień po 50 minu­
tach. Z pierwszego wagonu pozostał 
tylko szkielet pogiętej rtali l zwęglone 
zwłoki ofiar. Przeszło połowa ofiar to 
kobiety, oraz ośmioro dzieci.

PrsycłYKY kałasiroty
Pożar miały wpvołać iskry z kabla 

elektrycznego o wy sokim napięciu, pod 
pałając dach pierwszego wagonu. Dy­
rekcja kolei oświadcza, że w chwili ka­
tastrofy, kable były w naprawie.

Tokio i oświadczył w Waszyngtonie, że 
są dowody, iż komuniści chińscy, ja­
pońscy i rosyjscy czjmią wielkie wy- 
siłki, by przeszkodzić zaw*arciu  pokoju 
z Japonią.

Mac Arthur
odpowie na pytania w Komisji Senatu 

w sprawie swojego odwołania
WASZYNGTON. —- Generał Mac Arthur 

wyraził zgodę na złożenie w Komisji Senatu 
3 maja br. wy jaśnień na temat przyczyn od­
wołania go z dowództwa na Dalekim Wscho­
dzie. Senator Russel oświadczył, że wysłucha­
nie generała Mae Arthura ma się odbj ć przy 
drzwiach zamkniętych, choć Mac Arthur 
wsTazil tyczenie, by przesłuchanie odbywało 
się jawnie.

Zgon generała Oawesa
CHICAGO. — W San-Francisco zmarł ge­

nerał Dawes, były wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych i autor planu odszkodowań, 
noszącego jego nazwisko.

Generał Dawes miał 85 lat.

Zwiększona kontrola sow. nad kolejnictwem
w Czechosłowacji

W iedeń. — Grcpa uchodźców czecho 
słowackich, która znajduje się w7 Salz­
burgu w Austrii, podała do wuadomo-
ści, że do Pragi przyjechała znaczna

przybyło wielu wojskowych w ubra­
niach cywilnych, jak również wielu tie 
głych agentów’ policji politycznej.

nym przez prem. Queuille, który do-i Dziennik „1'Aube” zaznacza, ze jedynym 
maga się, by Zgromadzenie dysku to- ^po^bem uniknięcia rozjemstwa komuni- 
wało na nienvszvm mieiseu nad snra- stó^' oraz f^bkich wyborów tow 840 na pienASZjm miejscu naa spra- podjtK.ie projektu zmiany ordynacji wy bor- 
V. anil, związanymi Z budżetem. iczej, uchwalonego przez Zgromadzenfc Naro-

Głosow’anie nad W’Otum zaufania wy tlowe a przewidującego głosowanie jednora- 
daje się nie przedstawiać niebezpieczeń zowc systemem proporcjonalnym, przy czym 
stwa dla rządu, natomiast może ono etanoniiyby okręgi »Tborc«.
płonić się w czasie dyskusji nad re- "
formą wybcrczą, przewidzianej na Bliskie Spotkanie Schuman — MOITISOn 
czwartek i piątek. Po uchwaleniu re-londyn. — Brytyjski minister spraw 
formy wyborczej rząd zamierza złożyć ' ^^granicznych, Herbert Morrison, który uda 
natychmiast projekt, oznaczający 181S ,wk^CIMartc^ d0 Paryża, celem wzięcia

„ -X m i udziału w dorocznym posiedzeniu komitetuX.^bOi? powszechne na 10 czerwca lx. nilnlsterialnego Organizacji dla Współpracy 
Zgromadzenie Narodow7e ustanowiło Gospodarczej Europy, ma podobno zamiar 

następujący porządek prac dla naj- pozostać w stolicy Francji aż do niedzieli, 
bliższych dni*  Według niektórych infonnacyj, ma on od-

W środA hudŻPtnu-P i 1 by"w ty m CŁasie rołmowy ® n‘to- Sch«' w srooę spra\.y OuazecOAt l olu»0 jnianem, na temat problemów międzynarodo- 
wame nad wotum ufności. czwar- I wycb, interesujących bezpośrednio Francję i 
tek i piątek reforma wyborcza. W so-1 wielką Brytanie- 
botę 28. 4. dyskusja nad sprawą pod- _ , ------- ,
uyźszenia zasiłków rodzinnych oraz 'i Poufne rozmowy 4 zastępców ministrów 
nad usuwaniem lokatorów. W niedzie P3FVŻU
!g mą nastąpić zakończenie dyskusji I PABlł. - w środc odbyło tie uutepne »■ 
nad kodeksem pracy na obszarach za- kolei zebranie czterech zastępców ministrów
morskich. W poniedziałek jest prze- spraw zagranicznych Francji, .Anglii, U.S.A, 
widziane uchwalenie 1/12 kredxdow 1 ®?sjL . . . , , . .... • itr • o J • I "® wtorek przedstawiciele czterech ino-budżetowych na maj. W środę 2 maja | caretw odbAu poufne rozmowy, w czasie 
wyznaczenie wyborow na 10 czerwca.! któiy ch delegaci Francji, Anglii 1 U. S. A.w piątek 4 maja: sprawa płac pracow przekonywali Gromykę o konieczności osta- 
‘ tocznego uzgodnienia projektu porządku

liczba sow specjalistów, którzy, jak po(jjęto poszukiwania Z3 lodził podwodna 
głoszą urzędowe informacje, przybyli ir r iff ”
na zaproszenie rządu Zapotockiego, by 
usprawnić kolejnictwo w Czechosłowa­
cji i zapobiec wzrastającej liczbie wy-

141 ofiar cholery 
w Indiach

obrad przyszłej konferencji W. Czwórki. De- 
‘ legaci zachodni wskazali na granice ustępstw 
podkreślając, że sprawa dotrzymywania zo- 
bouiązań traktatowych i przestrzeganie za-

. J wartych układów stanowi drogę do porozu-
Kulkuta, — W ciągu ostatnich 15 i mienia, limanie zaś międzynarodowych po- 

łffrAu" dni zmarło W7 Indiach na. cholerę 141; rozumień stwarza podstawy do międzynaro-
”*" rd' : osób. Władze sanitarne prowadzą ma c" ws^ikic o,-

poBrsMOLTiŁ — Syhaeja na morzu igow szczep'enia w obszarach najbar- p ' 
(toprawiła się na tyle, że od wtorku podjęto - - r- - •*

padków i katastrof.
Uchodźcy wskazują, że sowieccy spe 

cjaliści mają w7 gruncie rzeczy zapro- 
•wadzić większą kontrolę i zacieśnić 
współpracę kolejarzy’ czechosłowackich 
z armią rosyjską na wypadek po­
trzeby.

Zdaniem znawców i techników kole­
jowych, sowieccy specjaliści nie wiele 
usprawmią kolejnictwo czechosłowac­
kie, ponieważ winę za obecny stan rze­
czy ponosi sam reżim Gottwalda, któ-1 
ry dopuścił do zniszczenia taboru ko­
lejowego, oraz nie poczymił w*e  wła­
ściwymi czasie niezbędnych inwestycyj. 
Reżim praski dbał natomiast o to, by7
wykonać na czas zamówienia sowiec­
kie w zakresie kolejnictwa ze szkodą 
dla Czechosłowacji, starając się zdobyć 
uznanie kremjowskich mocodawców.

poszukiwania za łodzią podwodną „Affray7*,  
która zatonęła uraz z 75 ludźmi. Zdaniem 
rzeczoznawców łódź ta zostanie odnaleziona.

Rozbił się „Stratocruser’’ w Szkocji
S3 pasażerów wyszło cało z wypadku

GLASGOW. — Wielki transportowiec ty­
pu „Stratocruser"’ rozbił się 24 kwietnia br. 
w pobliżu Prestwick w Szkocji. 53 pasaże­
rów wyszło cało e wypadku.

dziej zagrożonych tą plagą.

Dilasser sprowadzony do Paryża
PARYŻ. — Poszukiwany za oszustwa Di­

lasser, zwany drugim Stavisky’m oraj, jego' 
wspólnik Beluski zostaną w czw artek spro­
wadzeni do Paryża. Jak wiadomo, areszto-: 
wanie Ich nastąpiło w Wenezueli, mt żądanie i

c^Wiado
kró

mosc
władz francuskich. Po DHassera l jego współ-. LILLE. —■ Min. odbudowy, Claudius Petit, 
nlka udało się kilka dni temu do Caracas dokona w czwartek otwarcia „Grand Palais'*  
dwó^b Inspektorów policji pary skiej. . dla międzynarodowej wystawy włókienniczej

EL

Ojciec i dwie cdrtu 
zginęli w następstwie pożaru 
GOLEA (Sahara). — Dwie dziew-

czynkl, lat 2 1 3, spaliły się żywcem w cha­
cie rodzinnej, objętej nagle pożarem. Ojciec, 
który usiłował wyratować córki, zmarł na 
skutek odniesionych ran.

II ton wełny przemycono z Hiszpanii

Zgon generała George
w Lille.

ANKARA.- —■ Do stolicy Turcji przybył 
w dniu 24 kwietnia br. sekretarz generalny

Paryż. — Gen. George zmarł w szpitalu O.N.Z. Trygve Lie w swjm oł^ieźdz-le po kra- 
na zapalenie mózgu. Generał miał 75 lat. jach Bliskiego Wschodu.jach Bliskiego Wschodu.

Bankructwo firmy Audras
sięga podobno miliarda frank4w

LYON. —- Bankructwo firmy Audras, ma-- BORDEAUX. — Celnicy położy U kres
Uchodźcy czechosłowaccy podkreśla przemytowi wetay I Hiszpanii do FrancJL - __ „ , . . .

ia źe W’śród «Deciahstów sowieckich iWykrrli oni, że 17 ton surowej wełny prze- w więzieniu, podobnie jak jego pomocnik ,ą. ze wsroq ^peejausww sowiecsico, I na'p|Mw,h lndzklcb i ca.?e mie- .Ucary, J«t ayOarzenlem nlenotowan,™ w
kiera giełdowego, który znajduje się obecnie

dzy październikiem ub. roku a styczniem br. Lyonle. Kupcy 1 przemysłowcy, którzy po­
wierzali Audrasowl kapitały na spekulacjęlawina cnarfh na pkcnrpc Przemyconą wełnę składano w fermach ba- _LdWllld opdUfd l’d CRopiC) skljsklcb. a następnie przewożono samoebo złotem, nie odważają się ujawniać swojej

GENEWA. — Lawina, która stoczyła się Idem ciężarowym do wnętrza kraju. —zt—™ ł*  mieizhv e*v.
po zboczu Saint-Gothard, spowodowała wy-| W przemóż ten jest zamieszanych wiele 
koieienie się ekspresu. Jedna osoba poniosła osób, ale dotychczas ule dokonano żadnego tego określić dokładną kwotę spnenlewle- 
śmierć a cztery odniosły rany. • 1 aresztoManla i rżeń: sięga ona podobno miUaMa tr.

lekkomyślności w obawie, że mieliby do czy­
nienia z poborcą podatkow^-m. Trudno wobec

Zastanowienie budzi, jak Audras mógł 
znaleźć elę pewnego dnia w obliczu niedobo­
ru, sięgającego setek milionów tr. Badania 
księgowości i rachunków potrwają dłuższy 
czas. Dadzą one niewątpliwie klucz do ta­
jemnicy.

Hubert Audras pochodzi ze znanej rodziny 
kupców, którzy doszli do majątku, handlując 
jedwabiem. Samo nazwisko jego budziło zau­
fanie, czjtu się tłumaczy, te powierzono mu 
ogromne kapitały, które dzisia j są stracone/



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Pierwsza misja od lał 25
Od jakiegoś czasu w „Głosie Czytelników” rych wielu z nas już przecież nigdy nie uj- 

nasza płeć brzydka kłóci się, co się zowie, rzy. Gdy zaintonował nasze Pieśni Maryjne i

Broń znaleziona w tajnych składach komunistycznych w Italii 
wystarczyłaby na wyekwipowanie 10 tysięcy rebeliantów

Małe sensacje 
z wielkiego świata

JŁzj m. — Już od dłuższego czasu po-Często się czytelnikowi zdaje, że to trochę za śpiewał je razem z nami, to po niejednej twa-
rzy zoranej trudem i goryczą lat, płynęła ci- licja włoska wykrywa prawie COdZlCn- 
cho łza, nie tylko*żalu,  ale wspomnień daw- nje tajne składy broni, potworzone W 
nych, lepszych dni. Co wieczór po skończeniu

szynowe, 36 karabinów ręcznych, 40
dużo tego krzyku, o to kto zawinił, a kto na­
prawdę dobrze zrobił. Gdy czytelnik nad ca­
łą sprawę dobrze pomyśli, to dochodzi do 
konkluzji, że każdy ma trochę racji. A to dla 
tego, że każdy tylko dobro Polski miał na 
celu. Więc Panowie mniej krzyku i hałasu, 
a raczej piszcie coś interesującego, bo tema­
tów jest naprawdę mnóstwo.

Właściwie nie te swary wasze nakłoniły 
mnie do napisania tych kilku słów. Wiemy

wieczornych nauk i modlitw, oświetlał róż­
nobarwnymi reflektorami naszą „Królowę

różnych fabrykach, w grotach gór­
skich, na cmentarzach, ba nawet w 
kostnicach.

Korespondent włoski dziennika „Le

Aresztowania, jakie dokonywane są 
bomb, 8 tysięcy sztuk amunicji kara- w związku z wykrywaniem tych arse­

szedł czas”.
Dzień drugi i trzeci był taki, że nasz ks.

Misjonarz powiedział: „Gdyby było jeszcze 3 
wszyscy, że czas przedwielkanocny jest cza- dni Misji św., to ręczę, iżby kościół Wasz był 
sem pokuty. W tym to bowiem czasie odpra- , zamały, aby wszystkich pomieścić”. Spowiedź 

------ . ■ - - । Komunia św. wspólna, pokazały, że nie na

Korony Polskiej”. Zdawało się nam, że Mat­
ka Boża śpiewa razem z nami „Pójdźcie ?do 
mnie moje dzieci, przyszedł czas, ach przy- ...........................j Monde podkreśla, ze me ma prawie 

dnia, żeby radio włoskie nie podawało

wlają się po koloniach i osiedlach, zamiesz­
kałych przez Polaków Misję św.

W roku bieżącym tych Misji św. naprawdę 
było bardzo wiele. Czytając ogłoszenie ks.ks. 
Misjonarzy Polaków w „Narodowcu”, my 
Matki-Polki w naszej/ kolonii bardzo były­
śmy ciekawe, czy w Misji Polskiej w Pary­
żu, raz się kto nad tym zastanowi, że jest w 
dep. Nord duża kolonia polska bez duszpa­
sterza polskiego, to jest bez stałego księdza 
polskiego.

Mieliśmy coprawda księdza polskiego, śp. 
ks Sadowskiego z Valenciennes, który raz 
na miesiąc przyjeżdżał do nas. Oprawiał 
cichą Mszę św. i krótką naukę. Jako jedyny 
duszpasterz polski na Okręg Valenciennes i 
Denain, nie był on w stanie dużo się nami 
zajmować, jak tylko, że tak powiem z zegar­
kiem w ręku. Służył on nam więcej jako tłu­
macz przysięgły i jako doradca prawny. Set­
ki Polaków jemu zawdzięczało załatwienie 
formalności w sprawie ślubu lub też w spra­
wie renty. Każdy przyzna, że przy takim na­
wale pracy, przy swym podeszłym wieku i 
chorobie, czasu mimo najlepszych chęci miał 
bardzo mało. Możliwe, że właśnie z braku 
stałego duszpasterza polskiego, młodzież na­
sza do dzisiaj nie wie co to jest K.S.M.P.

A Misji św., po polsku tutaj jak wiem, od 
25 lat nie było. Zdziwienie i radość nasza 
dlatego była wielka, gdyśmy się dowiedzieli 
że od dnia 14 do 18 marca odprawi się w na­
szym kościele Misja. Tak jest, mieliśmy w 
roku 1951 w Arenbergu Misję, i to polską 
Misję, odprawioną przez francuskiego ks. 
Misjonarza.

Każdy z nas był ciekaw i tej Misji św. ks. 
Misjonarza.

W pierwszym dniu jedna czwarta kościoła 
zapełniła się wiernymi. Przed ołtarzem 
głównym, na stalugach, obraz naszej Jasno­
górskiej Pani (Obraz ten malowany przez 
artystę malarza Francuza, zresztą bardzo po­
dobny do oryginału).

Sam Misjonarz nam zaimponował nie 
swoim 2-metrowym wzrostem, ale swoim pro 
stym podejściem do serc naszych, swoim 
szczerym wyznaniem: „Ja kocham Polskę, ja 
kocham Polaków”. Że sam już kilka razy 
był w naszym Kraju, poznał nasze obyczaje 
i zwyczaje, swoimi naukami przenosił nas 
myślą do tych naszych rodzinnych stron, któ

darmo był trud jego i naszego francuskiego 
księdza proboszcza. Procesja z obrazem 
Matki Boskiej, niesionym przez młode dziew 
częta' w strojach krakowskich, otoczonym 
gromadą dziatek, dopełniła całości tej wspa­
niałej uroczystości. Przybranie ołtarza w 
biało-czerwone chorągwie, pokazanie żywych

wiadomości o tego rodzaju odkryciach.
Podkreśla on, że w ciągu ostatnich 

3 miesięcy policja włoska znalazła prze 
ważnie w Lombardii, Ligurii, Emilii i 
w Piemoncie tyle broni i materiału, że 
można by nim wyekwipować od 10 do 
12 tysięcy ludzi, to znaczy dwie bry­
gady tzw. ..zwolenników pokoju” czy

Ł , . -. - . „ , też wojny, jak kto woli,obrazów z życia religijnego w dawnej Polsce, । ** v u
rozdanie pamiątkowych obrazków, zakończy-1 Charakterystycznym jest, że te wy­
ło tę pierwszą, ale jakże udaną Misję św. krycia składów broni są coraz częstsze, 
w Arenberg.

Dlatego zabrałam glos w ..Narodowcu” 
ażeby w mieniu Polaków tutejszych podzię

; Obrazuje nam to najlepiej poniższy 
' wykaz.

Styczeń 1951 , 
samo naszemu drogiemu księdzu proboszczo-1 — opuszczonym warsztacie fatry- 
xxri •za wszvstkn rn nndi'ZflR łnt Misii alfl ntłfi . . _ _ _ 1______ _ _____

kować ks. Misjonarzowi H. Verrier, tak

wi, za wszystko co podczas tej Misji dla nas ki O. M. w Mediolanie znaleziono 33 kauczynili. Podziękować również za odwiedze­
nie naszych domów, coś około 170 rodzin poi- rabiny ręczne, 10 karabinów maszyno-
skich. bo więcej, mimo najlepszych chęci nie wych, 4 pistolety, 50 bomb, 6 tysięcy 
zdążyli — serdecznym staropolskim „Bóg sztuk’ amunicji
Wam zapłać”!

t. st, — W kaplicy cmentarnej Gargallo,
zast. prez. Tow. Polek im. Kr. Jadwigi I koło Modany: 2 ciężkie karabiny ma-

Dowódca wojsk O.N.Z. na Korei 
ma wiarę w siłę swoich wojsk

Duch wojsk Narodów Zjednoczonych jesl wspaniały 
oświadczył gen. Van Fleet

Waszyngton. — Generał James A. 
Van Fleet, nowy dowódca 8. Armii Sta 
nów Zjednoczonych na Korei oświad­
czył dnia 16 kwietnia w czasie wizyty 
złożonej członkom Komisji ONZ dla 
zjednoczenia i odbudowy Korei, że ar­
mia ONZ, pełna zaufania, ma wspa­
niałego ducha, i że jej postawa moral­
na „polepsza się z dnia na dzień”.

Według wiadomości otrzymanych z 
Waszyngtonu, gen. Van Fleet oświad­
czył, że siły zbrojne Narodów Zjedno­
czonych „mają głębokie przekonanie, 
że prawo jest po stronie ONZ. Żoł-

nierze mają zaufanie i „będą dokładać 
wszystkich- sił do uzyskania zwycię­
stwa”.

Armia Narodów Zjednoczonych, do­
dał gen. Van Fleet, doszła do takiego 
stanu, że może uderzać z wielką siłą
i podtrzymać tę siłę, 
dów Zjednoczonych 
wszystko, zakończył

Żołnierze Ńa ro­
są gotowi na 

gen. Van Fleet.

Zaburzenia społeczne na tle braku żywności
w Indiach

Etiopia wysiała batalion wojska na Koreę
ADDIS-ABEBA. — Batalion wojsk etiop­

skich wyjechał dnia 15 kwietnia na Koreę, 
aby się przyłączyć do sił zbrojnych O.N.Z., 
walczących z komunistycznym najeźdźcą.

Etiopia jest więc 16. z rzędu krajem, któ­
ry pospieszył z pomocą wojskową sprawie, 
bronionej przez O.N.Z. Do chwili obecnej 40 
krajów zgłosiło się z pomocą dla O.N.Z. w
różnej formie, począwszy od dostarczania 
środków żywnościowych, odzieży i lekarstw,

binowej.
— W grocie koło Werony: 573 bom­

by, 1615 granatów większych i 1 016 
granatów mniejszych, i 1016 grana­
tów mniejszych.

— Po raz drugi w fabryce O. M. w 
Mediolanie: 5 przeciwlotniczych kara­
binów maszynowych, 5 karabinów ma­
szynowych zwykłych, 6 lekkich kara­
binów maszynowych, 127 karabinów 
ręcznych, 1 moździeż, 76 skrzyń z bom 
bami, 27 skrzyń granatów, 61 skrzyli 
amunicji karabinowej.

Luty i marzec
Oprócz drobnych składów broni, wy 

kryto dwa prawdziwe arsenały, z któ­
rych jeden miał 60 ton materiału. Zna­
leziono tam 1 działo górskie, 22 cięż­
kie karabiny maszynowe, znaczną ilość 
karabinów ręcznych, kilka moździeży 
oraz amunicję do tych broni. Broń 
była doskonale zakonserwowana. W 
arsenale tym znajdowały się rówmież 
telefony połowę oraz radiowa stacja 
nadawczo-odbiorcza.

Te wielkie arsenały znajdowały się 
w budynkach fabrycznych zakładów7 
Ansaldo z Sampierdarena.

W kwietniu
— W fabryce Issotta Fraschini w 

Saronna: 3 ciężkie karabiny maszyno­
we, 6 ręcznych karabinów maszyno­
wych, 198 bomb, 66 pocisków do moź- 
dzieźa, cały szereg karabinów ręcz­
nych oraz masę amunicji karabinowej.

— W zakładach Ansaldo w Sampler 
darena (poraź drugi): 3 tony amuni­
cji przeważnie do ciężkich karabinów 
maszynowych kaliber 20 mm., 1 działo 
85 mm., kilka karabinów maszyno­
wych, cały szereg karabinów zwykłych 
masę granatów i materiału wybucho­
wego.

— W zakładach Ansaldo w Sestri- 
Ponento: 9 ciężkich karabinów maszy­
nowych, kilkanaście skrzyń z różnego 
rodzaju amunicją.

Broń znajdowana w tych składach 
jest pochodzenia - włoskiego, niemiec­
kiego i alianckiego. Została ona prze­
ważnie skradziona. Korespondent 
dziennika „Le Monde” zaznacza, że zo­
stała ona ukryta, a następnie była kon 
serwowana przeważnie przez działa­
czy komunistycznych oraz pewne ele-

nałów, utrzymywane są w tajemnicy. 
Wiadomo jednak, że chodzi przeważ-' 
nie o komunistów. Charakterystycz­
nym jest, że komunistyczna „Unita” 
nigdy nie podaje wiadomości o tych 
odkryciach. To milczenie ma swoją! 
wymowę.

Cl Walter W. Ganzep z Denver w stanie 
Colorado, powiedział, że samochód, który 
mu skradziono, znalazł się w minutę póź­
niej w sąsiednim bloku. Wewnątrz auta 
były trzy podkłady pod trumnę, draperie 
pogrzebowe, narzędzia do balsamowania 
zwłok i flaszka płynu dla konserwacji tru­
pa. Ganzer jest sprzedawcą przyborów 
pogrzebowych.

♦
■ Odległość Syberii od /Maski w pew­

nym miejscu wynosi tylko 50—60 km.

Nowe prowokacje rumuńskie na pograniczu
z Jugosławią

Belgrad. — Rzecznik jugosłowiań­
skiego Ministerstwa Obrony Narodo­
wej podał do wiadomości we wtorek, 
że n- pograniczu z Rumunią doszło do 
now’ej prowokacji ze strony oddziału 
rumuńskiego, który w okręgu Vojevo- 
din dokonał wypadu wrgłąb terytorium 
Jugosławii. Atak na jugosłowiańską 
straż graniczną przeprowadził pluton, 
liczący około 50 żołnierzy rumuńskich, 
30 z nich prowadziło ogień, a 8 innych 
wdarło się na terytorium Jugosławii. 
W w’alkach byli ranni po obu stronach. 
Po przybyciu posiłków straży jugosło­
wiańskiej, napastnicy zmuszeni, zostali 
do wycofania się.

Ministerstwo Obrony Narodowej Ju-

gosławii podkreśla, że był to jeden z 
poważniejszych wypadów rumuńskiej 
straży granicznej na terytorium Jugo­
sławii w okręgu Vojevodina.

Zdaniem prasy jugosłowiańskiej, ru 
muńskie dowództwo pogranicza prowa 
dzi od dłuższego czasu próby przerzu- 
cania szpiegów swoich na terytorium 
Jugosławii. Podobne próby podejmo­
wane były przez oddziały węgierskie 
na północnym pograniczu Jugosławii. 
Bułgaria-przerzucała Już niejednokrot­
nie swoich agentów na terytorium ju­
gosłowiańskiej Macedonii. Większość 
tych agentów z krajów kominformow- 
skich została ujęta przez jugosłowiań­
ską policję wojskową.

Turystyczny samolet odrzutowy o podwójnym kadłubie

(Foto: Recórd) 
Firma franc u sił a Fouga przystąpiła do prób z pierwszym dwukadłubowym samolotem 
odrzutowym, klasy turystycznej. Przeciętna szybkość przelotowa tego samolotu wynosi 
300 km na godzinę. Zapas benzyny wystarczy na lot przez 2 godziny i 20 minut. Sa­

molot ten może się wznieść na wysokość ) tysięcy metrów.

menty neofaszystowskie.

Według Drew Pearson:

USA wprowadziły trzy nowe bronie atomowe
NEW DELHI. — W północnych Indiach 

w prowincji Cooch Behar doszło ostatnio do 
zaburzeń społecznych na. tle braków tywnor 
ściowych. W czasie starć było 6 zabitych.

Obecnie władze rządowe wysłały do Ben- 
galu, Bihar i Bombaju znaczną ilość zboża, 
by zapobiec niepokojom w tych wielkich 
skupiskach ludzkich, zagrożonych klęską 
głodu.

W ośrodkach tych prowadzona jest agita­
cja przez komunistów. Rząd Nehru dla za­
pobieżenia dalszym gwałtownym zaburze­
niom. wzmocnił w tych okręgach Indyj siły 
policyjne, oraz oddziały wojskowe. Niemniej 
przeciwnicy polityczni Nehru wykorzystują 
trudności rządowe w zakresie polityki żyw­
nościowej i dążą do zaostrzenia walki.

Indyjski minister wyżywienia, Seb Sen o- 
ńwiadczył, że poważny wzrost cen za arty­
kuły żywnościowe w prowincji Cooch Behar 
był wynikiem poczynienia nadmiernych za­
pasów przez różnych kupców i spekulantów.

Tymczasem rząd Indyj prowadzi przyspie­
szone rokowania z U. S. A. dla uzyskania 
przyrzeczonych dwóch milionów ton zboża. 
Obie Komisje Izby Reprezentantów i Senatu 
wypowiedziały sie już przychylnie za uchwa­
leniem proiektu ustawy o pomocy dla Indyj 
w formie daru.

*
25 milionów Hindusów niedożywionych
NEW-DELHL — Premier Indyj, Nehru, o- 

mawiając sytuację żywnościową w swoim 
kraju, oświadczył w wywiadzie prasowym, źe 
conajmniej 25 milionów Hindusów jest nie­
dożywionych. Ludność Indyj wynosi 862 mi­
liony .Roczny przyrost naturalny zamyka się 
liczbą 4 milionów dzieci

Nehru, wskazując na braki żywnościowe, 
przytoczył jako przykład, że w północnej pro 
wincji Bihar racje żywnościowe spadły po­
niżej koniecznego minimum. Na skutek bra­
ku ryżu i innych artykułów żywnościowych 
cierpi 10 milionów mieszkańców.

Premier Indyj przypomniał, że rząd, a w 
szczególności Ministerstwo Zdrowia opraco-

Iwuje zarządzenia, by wpłynąć na uzdrowienie 
sytuacji wśród ludności, która niedojada. 
M. In. Ministerstwo Zdrowia planuje pod- 

i nieść powyżej 14 lat granicę wieku dla mło 
dych małżeństw, które dotychczas mogły za­
wierać związki małżeńskie już w 14 roku ży­
cia. Premier podkreślił, że rząd pragnie w 
ten sposób zapobiec zbyt wielkiej śmiertel- 

• noścl wśród dzieci urodzonych ze zbyt mlo- 
j dych małżeństw'.

aż do wysłania oddziałów wojskowych.
Batalion, Uczący 700 żołnierzy, odbył defi­

ladę przed cesarzem Haile Selassie, który mu 
wręczył nony sztandar.

Następujące kraje wysłały dotychczas żoł­
nierzy na Koreę: Australia. Belgia, Kanada, 
Stany Zjednoczone, Francja, Luksemburg, 
Grecja, Nowa Zelandia. Holandia, Filipiny, 
Wielka Brytania, Syjam, Turcja i Unia Po- 
łudhiowo-Afrykańska.

Były kapelan Sił Francuskich w Wielkiej Brytanii odwiedził Filipa Petain
PORT JOINVILLE. — 

Były marsz. Petain ob­
chodził we wtorek 95. 
rocznicę urodzin. Chory 
rozpoznawał z trudno­
ścią osoby, zgromadzo­
ne przy jego łożu: Pani 
Pótain podarowała sole­
nizantowi tort, przybra­
ny 95 świeczkami w ko­
lorach białym, czerwo­
nym i niebieskim.

B. Marszałka, poważ­
nie osłabionego odwie­
dzili kanonik Olphe - 
Gailliard, były kapelan 
wolnych sił francuskich 
w Londynie oraz Mgr. 
Rodhain, kapelan wię­
zienny

Kanonik Olphe-Gail- 
liard oświadczył, źe wi­
zyta jego jest czysto o- 
sobista i nie ma żadnego 
związku z jakąkolwiek 
misją.

Jako porucznik lotnic­
twa pod rozkazami b. 
marszałka, pragnął tylko 
złożyć hołd dawnemu 
dowódcy.

(foto: r.ecora)
Fort Pierre Levóe, na wyspie Yeu, gdzie przebywa 

były marszałek Pćtain.

Konsolidacja rzpdu Attlee
LONDYN.. rr VVe wtorek podał się eo- 

prawda jeszcze do dymisji wiceminister do­
staw i zaopatrzenia, John Freeman, solida­
ryzując się z Bevanem i Wilsonem.

Nowymi ministrami na miejsce zdymisjo­
nowanych zostali mianowani; Robens, jako 
minister pracy, Shawcross jako min. han­
dlu zagranicznego. Prokuratorem general­
nym został mianowany Soskins.

Panuje przekonanie, że rząd w powyższy 
sposób skonsoUdowany przetrwa do paździer­
nika.

Amerykanie przyjadą do Europy
Waszj’ngton. — Ainerj-kaiiskie mi­

nisterstwo Handlu przewiduje, że od 
300.000 do 320.000 obywateli amery­
kańskich uda się w ciągu przyszłego 
lata do Europy.

Przewiduje się, że liczba turystów w 
roku 1951 dorówna, a może nawet prze 
wyższy, liczbę turystów z roku ubie­
głego, która wynosiła 300.000 osób. 
Ministerstwo Handlu oblicza, że tury­
ści ci wydadzą od 230 do 250 milionów 
dolarów w różnych krajach zachodniej 
Europy.

Biura podróży również przewidują 
liczny napływ do Europy turystów a- 
merykańskich. Liczne kompanie nawi­
gacyjne już zawiadomiły, że bilety 
klasy turystycznej (drugiej klasy) zo­
stały już wszystkie rozsprzedane i że 
zaczyna już brakować miejsc w pierw­
szej klasie.

NOWY JORK. — Znany dziennikarz ame- < 
rykański, zajmujący się sensacyjnymi wia- 
domościangi, podał do wiadomości, że Stany , 
Z jedno, zono oddały do użytku trzy nowe 
bronie atomowe o wielkiej sile niszczenia, j 
Broniami tymi są: 1) Nowa bomba atomo- 

l wa, straszniejsza w swych skutkach nisz­
czycielskich, niż wszystkie dotychczas wy­
produkowane. Bomba ta będzie wypróbowa­
na między 6 i 12 maja br. na Enlwetok.

2) Haubica, miotająca pociski atomowe, 
które mogą zniszczyć obszar zajmowany 
przez jeden pułk wojska. Haubica ta jest 
tak ciężka, że może być przewożona jedynie 
na szynach kolejowych.-

8) Promienie radioaktywne, zdolne „uśpić” 
cale miasto, nie powodując śmierci wśród 
dotkniętych tą śpiączką. Miasto, dotknięte 
tymi promieniami, może być zdobyte przez 
oddziały, a mieszkańcy po obudzeniu się u- 
przytomnią sobie dopiero stan swojego po­
łożenia. Na temat tej ostatniej broni prze­
mawiał jeden z kongresmanów, domagając 
się zastosowania jej na Korei.

Zdaniem Drew Pearsona, w U. S. A. nie 
brak poglądów, że należy zastosować na Ko­
rei zarówno promienie radioaktywne, jak 
również wypróbować skuteczność haubicy, 
miotającej pocuki atomowe na pewną ogra­
niczoną przestrzeń.

*

Bomba atomowa 1951 waży 4.500 kg, I 
mierzy 6 m. na 3 m. i może eksplodować 

w 60 sekundach
WASZYNGTON. — Według artykułu, o- 

głoszonego w czasopiśmie „Look”, bomba 
atomowa 1951 ma 6 m. długości, 3 m. prze-! 
kroju i waży 4J>00 kg. Może ona Uybuchnąć i 
w 60 sekund po wyrzuceniu jej z bombowca.

Artykuł w „Look”, ogłoszony w porozu­
mieniu z lotnictwem amerykańskim, zawiera 
pierwszy rysunek i pierwszy opis wyglądu 
nowej bomby atomowej.

Bomba A jest podobna do ogromnego słu­
pa stalowego lub beczki o -aolfrąglanym 
końcu. Tyl bomby jest sfożkowaty^ ząkoń- 
czony ph-tką, Otoczoną skrzydełkami, 
cylinder, przyczepiony do tyłu bomby, powo­
duje eksplozję jej w określonej chwili.

Wzrasta liczba statków do przewozu nafty
NOWY JORK. — Stowarzyszenie amery­

kańskich przedsiębiorców okrętowych stwier 
dza w ostatnim sprawozdaniu, że od roku 
1939 do r. 1950 ogólny tonaż naftowców 
tvzrósł z 16.912.000 ton na 25.261.000 ton. W 
tym samym czasie ogólny tonaż floty han­
dlowej świata wzrósł tylko z 79.138.000 ton 
do 81.812.000 ton.

Największy wprost tonażu wykazują naf- 
towce w Stanach Zjedn., gdyż w roku 1989 
ogólny tonaż naftowców wynosił 4.108.000 
ton, a w r. 1950 — 6.892.000 ton. Tonaż naf­
towców amerykańskich, obsługujących kra­
je obce, wzrósł w ciągu roku z 304.000 ton na 
2.549.000 ton. Następnie idzie flota Panamy, 
wykazująca wzrost z 784.000 w roku 1939 na 
2.819.000 ton w roku 1950.

Przy końcu roku 1950 było w budowie w 
stoczniach całego świata 178 naftowców o 
wyporności 3.000.000 ton.

Przedstawiały one sobą więcej niż 40 proc, 
statków handlowych pozostających w budo­
wie.

Ekspedycja francuska na Himalaje
Marsylia. — Statek „Athos II” opuścił 

port w Marsylii, kierując się do Saigonu. Na 
pokładzie jego podróżuje siedmiu członków 
ekspedycji na Himalaje, którzy przybędą do 
Kolombo w dniu 11 maja. Najstarszy z 
członków ekspedycji ma 35 lat, najmłodszy 
22. Ekspedycja zamierza wspinać się na l<il- 
ka szczytów, w czym Nanda-Devi (7.816 mJ. 
Powrót do Francji nastąpi w październiku.

29) (Ciąg dalszy)
— Nie spytaliście też, jak on się 

nazywał? — spytał hrabia.
— A co, proszę hrabiego, może mieć 

Cygan za nazwisko? — odezwała się 
Łowczanka. — On sam jej dał imię 
swojej żony Zara... i to pannie Lenorze 
zostało., a jego, bodaj jak innych, wo­
łali Dżęga...

Uśmiechnął się Alfred i szepnął:
— Panna Dżężanka! czystej krwi 

cygańskiej! Ojciec rozbójnik... matka 
pod płotem zmarła... c’est charmant! 
a pani wojewodzina mi ją swatała. 
Ślicznego bym był miał teścia.

Porwał się z krzesła, aż Łowczankę 
przestraszył.

— Moja panno Łowczanko! — za­
wołał — i jakże wojewodzina mogła 
być tak zaślepiona, tak niepamiętną 
godności własnej familii, aby pomy­
śleć nawet podobną istotę wprowadzić 
do domu i chcieć zaręczyć z siostrzeń­
cem... To chyba obłąkanie było.

Łowczanka drżąc patrzyła nań, po­
słyszawszy głos zmieniony; teraz do­
piero jej na myśl przyszło, że się z 
wielu rzeczami wcale niepotrzebnie wy 
dać musiala, załamała ręce drżące.

- A! panie — zawołała — cóż win­
na wojewodzina! To dziecko cudowne! 
Sam pan widziałeś, jak wyrosła, co się 
z nią stało, jak jest piękna miła i do­
bra. Cóż krew znaczy czarna i pleć 
odmienna, gdy dusza wybieleje... A tej

duszy nic zarzucić nie można... Któż 
by tam wiedział o Cyganie... Gdy się 
kogo kocha, jak my ją wszyscy, na 
myśl nie przychodzi, czyje to dziecko, 
bo go serce za swoje przybrało...

— A tak! tak! wszystko to bardzo 
ślicznie — dodał Alfred — ale mnie 
jednak Bóg strzegł od tej koligacji... 
Domyślałem się, przeczuwałem zawsze, 
że tam coś takiego jest, nadto się wo­
jewodzina taiła... a w ostatku już by­
ła nie przy zdrowych zmysłach...

Panna Łowczanka zmęczona patrzy­
ła, słuchała, w uszach jej tętniło, za­
częła kaszleć, rozpłakał? się, zawoła­
ła Basi, a hrabia się wysunął.

Jadąc dc dworu, który teraz pała­
cem nazywać kazano, świstał wesoło 
i już był na pół drogi do niego, gdy mu 
coś na myśl snadź przyszło, zwrócił się 
do domu Łowczanki...

Zastał ją przy filiżance rumianku z 
szafranem, który zawrsze dla uspokoje­
nia pijała z porady księdza łrwestarza. 
Staruszka rozlała szacowny płyn na ko 
lana, zobaczywszy powracającego go­
ścia.

— Jeszcze słów7kó, moja panno Łow 
czanko — izekł stając przed nią. — 
Pi zypomnijcie no sobie dcbrz?... bo tu 
i o was chodzi... Co się stało z na­
szymi klejnotami familijnymi? My 
wiemy z inwentarza, cc wojewodzina 
wzięła, ani śladu, gdzie się to podzia­
ło. szczególniej ów kanak..

Stara patrzyła w niego jak w tę­
czę, usiłując zrozumieć... drżała.

— Ale ja o niczym nie wiem, na 
krzyżu przysiąc gotowana!

— Pani przy niej byłaś od młodo­
ści? to nie może być! Nie życzę nic 
taić przed nami.. Jużciż tak kosztow­
ne rzeczy nie mogą zniknąć bez śladu. 
Panna Łowczanka sama powiadasz, iż 
miałaś klucze od precjozów i kasy.

— Ale, mój dobrodzieju! Nieboszcz 
ka mi się nie spowiadała, co z klejno­
tami robiła.

— Jest silne podejrzenie, iż po 
śmierci jej... któż wie? skradzione być 
mogły — dodał Alfred.

Staruszka poczęła sie trząść cała.
— Skłonności są we krwi? cóż by 

dziwnego było, żeby córeczka szubie 
nicznika wstaoiła w ślady ojca! Sła­
bość wojewodziny mogła ją uzuehwa- 
lić. mogła to uważać za swoje. .

L J. KRASZEWSKI

Czarna 
Perełka

POWIEŚĆ

Kończy7! mówić, gdy spostrzegł, że 
Basia podtrzymywała już omdlałą sta­
ruszkę, która padła na poduszki fo­
telu blada i jakby bez życia.

Alfred zląkł się i sam zaw7ołał o ra­
tunek... przybiegła druga służąca, przy 
niesiono w7ody i spirytusów... panna 
Łowczanka otworzyła oczy jakby obłą­
kane, ale już ją o nic pytać nie było 
podobna, hrabia wyszedł.

Instrukcja, dana przez matkę, naka­
zywała Alfredowi jak najśliślejsze po­
szukiwanie zatraconych precjozów7, a 
przynajmniej ich śladu. Myślą było 
zacnej matrony, jeśli tylko najmniej­
sze się okaże podobieństwa, wytoczyć 
formalny proces kryminalny Lenorze 
o nadużycie zaufania i podchwycenie 
tajemne owych drogocennych brylan­
tów Czyby on się oowńódł. czy nie, 
zawsze plama i podejrzenie nadłyby na 
znienawidzoną... poszedłby rozgłos o 
sprawie i sierota, której rodow7ód roz­

głaszano, straciłaby możność ukazy­
wania się w świecie, musiałaby się 
gdzieś ukryć, uciekać, a hrabina odnio 
słaby triumf świetny, usprawiedliwia­
jąc się z postępowania swojego z nią, 
aż nadto pobłażliwego.

Plan ten zręcznie był osnutym, a 
pan Alfred w7ziął go mocno do serca 
i w zręcznej rozmowie z Łowczanką 
już do ziszczenia go cenne pozyskał 
materiały.- Szło teraz tylko o wynale­
zienie jakichkolwiek śladów piśmien­
nych lub materialnych owego uronie­
nia kanaku.

Pow7róciwszy więc z indagacji, zajął 
się pan Alfred najściślejszą rewizją po­
zostałości po wojewodzinie, która zaw­
sze na w7si papiery swoje i droższe rze­
czy trzymała. W intercyzie, gdy szła 
za mąż po raz pierwszy, klejnoty owe 
były wyraźnie wymienione. Przy dru­
gim zamążpójściu intercyzy już nie spi 
syw7ano wcale, znalazły się wszakże in­
wentarze, a w nich w7zmianka o rodzin 
nych ow*ych  klejnotach... Co się z ni­
mi później stałe najmniejszego nie wi­
dać było już śladu. Wszystkie biurka, 
szafy, kryjówki, szkatułki przetrząsł 
Alfred i nie znalazł nic. Nie kontentu- 
jąc się tym, poszedł jeszcze do poko­
jów zajmow7anycb przez T*enorę  i tam 
znów peszukiwmnie czYmił na ściślejsze 
Już by] przetrząsł wszystko i miał >- 

i dejść zniechęcony, gdy pod szafką zo- 
I baczył kilka zasuniętych głęboko sa­

fianowych pudełek... Kazał je natycn- 
miast dobyć przy świadkach....

Pudła te, widocznie starożytne, roz­
maitej formy, dosyć dziwaczne, zamy­
kane na haczyki, nosiły wewnątrz bar­
dzo wyraźne odciski niegdyś w nich 
długo na aksamitnych podkładach le­
żących klejnotów7... Żadnego z nich 
tu już nie było, ale kształty ich dobit­
nie zachow7ał ściśrięty aksamit. Alfred 
mógł ię przekonać, iż traf dał mu w 
ręce najpożądańszy z dowodów winy... 
której on sam z trudnością mógł uwie­
rzyć. Al^ futerały te znalazły się w 
mieszkaniu panny Lenory jshidzy, py­
tani o nie, nie umieli objaśnić, co hv 
one znaczyły... dlaczego się tu znajdo­
wały../ Opis pierwszej intercyzy zga­
dzał się doskonale z odciskami kanaka 
owego na największym z pudełek.

Alfred sam się zmieszał tym odkry­
ciem, chociaż go pożadał; w duszy nie 
mógł przy7puścić winy, choć potakiwał 
matce... znał dosyć Lenorę, by być pew 
nym niemal, iż ona ;obie przywłasz­
czyć tych precjozów7 nie mogła... a jed­
nak!

Natychmiast wezwano z miasteczka 
urzędnika i te^oź wieczoru spisano pro 
tokół... T-udzie, którzy zr<.zu nie ro­
zumieli tiic i nie 'k-myślali się, do czego 
tc wszystk' służyć może, później prze­
straszeni. w’ahali się >. poświadczeniem, 
ale wezwani do urzysięgi, ulec musieli.

(Gąg dalszy nastąpi)*



„Nie będziemy tolerować jakiejkolwiek dyktatury"
Przemówienie prezesa Międzynarodowej Unii Chłopskiej, 

p. St« Mikołajczyka, z okazji zebrania konstytucyjnego Komitetu 
środkowej i Wschodniej Europy w Waszyngtonie w dniu 16.4-1951* r.

Żyje we Francji pod łi)iienionym nąjMł- 
skieni i zaopatrzony w nowe dokumenty 
człowiek, który przeg szereg |ąt był dowód­
cą przybocznej straży dyktatora ZS^K. Po­
da) 011 niedawno ciekawe -rr nieznane dotąd 
stczegóły dotyczące prywątnegą życia dzi­
siejszego «ąxa Wsiochrnsji’ Śtaliną Opo­
wiadający o tym ni lał możność ddęlj pwśiu 
stosunkom przeglądać eię z bUąk* teniu -r- 
jak żyje w codziennym żj7ciu — Ojciec Na­
rodów.

Mil o zdolnościach SjiTalegicłnych 
Stalina »

Zarówno prasa jak l propagandą sowiecką 
stworzyły prawdziwy mit o StaJihie. Mit ten 
tworzy ze Stalina, między innymi wielkiego 
w7odią i stratega.

Tymczasem wedle opowiadań kapitaną 
Stalin sam nigdy nie wypracował żadnego 
planu strategicznego. I*rawdą jest, te od dłu­
giego czasu interesuje się spraw anti wojsko­
wymi -r- lecz polega ną zdaniu najbliższy ch 
doradców. Gdy ci przedkładają wą swe pla- 
py Wybiera zazwyczaj ton, który Uwąża 
za najlogiczniejszy i trafiający najbardziej 
do przekonania. Tego rodzą ją nąrąd^ u oj? 
Skowe odbywają pię dwą. trzy razy w roku, 
przeważnie w’ miejscowości pętruszkowo gju- 
biońej podmoskiewskiej rezydencji ^taliną.

Niechęć do wojskowych
Lecz ogólnie Stalin wojskowych nie lub>. 

Jedynymi wyjątkami są marszałkowie Bu 
dlenpy były carski wachinlstrą dragońshl -?-■ 
oraż Klim Woroszyłow bohater wojny domo­
wej. Ciekawym jest, te pozą, ty^l ^woiną 
Itowstąłyiui z rewolucji niarsża&ąnii trzecim 
którego lubi Stąlin, jest genefął hrabia lgną- 
tle w Ostatni ąttącbe wojskowy cąrsl^ w par 
ryżu, który zamieszany w porwanie | zabój­
stwo biały ch genęrąłów Kutiepouą | Millera 
ucichł w roku 1939 do Rosji. Jest ón gM»yin 
szachistą i Stal in lubi grąd ? nim w śząphy
I wówcząs każę mą ppowią4ąć dawny wspom- 
nieąią 1 carskiej służby, pozą ti m czaąąnąl 
pojawią się w charakterze pry-wątnyąi ge? 
ńerał iótńictwą Krawców -r- przyjaciel syna 
^tąllna.

By zyskać popularność mifid^y młodszymi 
oficerami, Stalin często ądaje się dó koszar 
czy też do akademii, gdzie „łaskawie” konfe? 
ruje z. młodymi porucznikami -rr zdarzą się teg 
często, te zaprąszą. ich do prywątpej rezyden­
cji tt gości przez kilką dni ą następnie wspą 
niałym samochodem ódsyłą <jo kosggr- Oflfiier 
Łąki w racą zązwycżąj gąopątrzony pozą tym 
w bogaty trzos pieniężny, wypłacony prąeę 
kąnceląjrię przyboczną. Są to metody kopio­
wane „ży-wcem” na metodach stosowany ch w 
swoim czasie przez popularnych wodzów ro­
syjskich Kutuzówą i parelayą de Tolly i ce 
może dziwniejsze przez fiotrą I I Katarzynę 
Wielką. Rzecz jasna, że tąld cbdarowąny p- 
ficer pod niebiosy podnosi dobroć I łaskawość 
„batiuszki Stalina".

Stosunek do kobiet
Stalin jest bardzo grzeczny w stosunku do 

kobiet. Cechuje go rączej etykieta starej 
daty -r- wraz z całowaniem rąk. Nąwet w 
stosunku do swojej stąrej gruzińskiej służą­
cej — która pracuje y niego ponąd 80 lat. 
jest uprzejipy i chętnie wdaje plę z nią w 
dłuąie roypowy. 3

Obecna $ona Stalina ty je rączej w odsob- 
nieniu I nigdy nie widać jej ną żadnych ofi? 
cjalnycb bankietach czy występach, ^ą dąw* 
niejszycb lat gdy zdrowie mu jeszcze w zu­
pełno; cl dopisywało, widywano go częąto w 
salonach tony Berii — pięknej gruzinki. Po 
za tym widywano go przez (tewien czas w 
otoczeniu Maryny Rawskiej znanej sowiec­
kiej lohiiczkl. Jąk wiadomo, pierwsza, żoną 
Stalina umarłą jeszcze przed rewolucją; dru­
gą żoną — osobą silnego charakteru, która 
niemałą przyczyniła się do kariery obecnej, 
woląłą jednak spekpjne życie rodzl/ine od cią­
głego ruchliwego życia, które prowadził, tak 
że w roku 1930 rozeszły się Ich drogi, posta­
ła mianowana sekretarką wyższej szkoły 
technicznej i tąin mWee-o svna
karza z Charkowa. W kr61kiry egasie ów ipł° 
dv człowiek teetał strącony zą rzekomy •<•!- 
gek na życie Stalina. Sąiya gmąił# wtoótee 
po tyip-

Zuoełnie osobny rozdział w to sprawą Ró­
ży Kaganowioz. siostry jednego z czoło-

Panie Przewodniczący, Szanowni Pa­
nowie!

Przemawiając w imieniu Międzyna­
rodowej Unii Chłopskiej, w której już 
dzisiaj przedstawiciele 12 partii cen­
nych zza „żelaznej kurtyny” zespolili 
swoje wysiłki, pragnąłbym określić 
stosunek nasz do idei stworzenia sze­
rokiej organizacyjnej międzynarodo­
wej platformy demokratycznej, opar­
tej o ideowe ludowe organizacje poli­
tyczne — potrzebnej dla skoordyno­
wania walki przeciw sowieckiej agresji 
i komunistycznej dyktaturze, która 
odebrała niepodległość naszym krajom 
i wolność naszym, braciom.

Nie mniej ważną dla nas jest kwe­
stią szybkiej stabilizacji stosunków-jak 
i zaprowadzenie w naszych krajach 
ustrojów prawdziwie demokratycz­
nych, nieodzownych do zjednoczenia 
Europy i budowy trwałego pokoju śwria 
towrego.

Idee te nie są dlą nas nowe. Już 
Manifest agrarny, kładąc podwaliny 
pod współpracę międzynarodówką na­
szych partii w poku 1929 głosił:

„Chcemy być c słoja statecznych 
rządów, a także stróżami porząd­
ku prawnego politycznej moralności 
i demokracji. Nic jesteśmy niczyi­
mi wrogami. Nie chcemy przewagi 
nad nikim, ale równocześnie nigdy 
nie będziemy tolerować jakiejkol­
wiek dyktatury I nigdy nie pogo­
dzimy się z pozycją podrzędne) kla­
sy. Naszym celem jest demokracja 
wszędzie 1 dla każdego”.

Te same idee przyświecały nam, 
gdyśmy w Londynie w lipcu 1942 r. 
w czasie II wTojny światowej podpisy­
wali Program Ludowy dla przyszłej 
współgracy międzynarodowej.

Te ideę przyświecały nam w walce 
z komunizmem tam na miejscu w ną? 
szych krajach po drugiej wojnie świa­
towej.

Przyświecały one moim kolegom w 
lipeu 1947 r., kiedy tu w Waszyngto­
nie wiązali ponownie w ramy organi­
zacyjne Międzynarodową Unię Chłop­
ską, jak również Kongresowi Między­
narodowej Unii Chłopskiej w r. 1950, 
kiedy w swojej rezolucji postanawiał:

„Międzynarodowa Unia Chłopska, 
reprezentująca większość ludności $ 
krajów z za żelaznej kurtyny i cie­
sząca się pełnym jej poparciem, 
czyni zabiegi nad urzeczywistnie­
niem współpracy wszystkich poli­
tycznych organizacji na wychodź- 
lwię z krajów wschodniej Europy 
w celu zapewnienia zwycięstxva W 
walce o wyzwolenie”.

rezolucja również przyświecała 
inicjatywie p. Nagy’ego i członkom Kb 
mitetą przygotowawczego i tym niezli- 
czonypi konferencjom i licznym projek 
tom i pracom na przestrzeni ostatniego 
półrocza, które przy zastosow’aniu de­
mokratycznych zwyczajów miały na 
celu przygotowanie dzisiejszego zebra­
nia.

Kładąc dzisiaj podwaliny pod demo­
kratyczny front, pragnąc zespolić 
wszystkie siły7 demokratyczne, chłop­
skie, chrześcijańskie, liberalne i socją- 
listycznę-demokratyczne — przeciw­
stawiamy Kominforpaowi, Międzynąro. 
dowTemu frontowi dyktatury komuni­
stycznej — front demokratyczny, za 
którym niewątpliwie stoją, za wyjąt­
kiem nielicznych klik komunistycznych 
-- całe nasze narody.

Wiadomość o powstaniu frontu de­
mokratycznego i zespoleniu wysiłków' 
sił demokratycznych niewątpliwie pod­
niesie morale i w'zmocni ideowy opór 
naszych narodów7 przeciw krwawym 
oprawcom, komunistycznym.

Zespolenie we wspólnej organizacji 
naszych sił, które na odcinkach naro­
dowych stanowią główne podstawy Ko 
mitetów narodowych — stwrorzy naj­
bardziej szeroką i naturalną współpra­
cę międzynarodowy naszych narodów 
i ich Komitetów Narodowych, popa­
lając na przygotowanie form federal 
cyjnych lub innych form współpracy 
naszych narodów w przyszłości.

W tej współpracy znąjdziemy nie 
. tylko pole do nówienia i uzgodnienia 
najbardziej skutecznych sposobów wal 
ki o w7olność naszych krajów', ąle rów­
nież sposobów najszybszej stabilizacji 
stosunków oraz zaprowadzenia i uti*wa  
lenią ustrojów demokratycznych w na­
szych krajach, po ich uwolnieniu z nie­
woli komunistycznej.

Byliśmy świadkami w7 okresie po­
między jedną i drugą wojną światowy, 
w okresie wpływów dyktatur Hitlerów 
skich i faszystowskich, jak zamachy na 
demokracje, dokonywane w jednym z 
naszych krajów7, natychmiast znajdo­
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3bóz strzelniczy w Plymouth 
przypomina okręt wojenny
Działa, urządzenia ra­

darowe itd. zamieniają 
dla uczniów Szkoły Woj­
skowej, strzelnicę w Ply­
mouth ną okręt wojenny.

Mat and S’<*reo Service)

wały naśladowców' w irmnn kraju, 
przynosząc nieszczęście danym naro­
dom.

Wyciągając naukę z przeszłości — 
walcząc ‘o uwolnienie naszych narodów 
spod dyktatury komunistycznej — za 
bezpieczając cd nawrotu do jakichkol­
wiek form totalizmu — łącząc wszyst­
kie ideowe siły demokratyczne dla 
spełnienia tych zadań, stwarzamy na­
szym narodom wizję przyszłości, o któ 
rą warto w*alczyć  — żyć, a w7 razie 
potrzeby również umierać.

Gdy prezydent Auriol 
bawił w siedzibie O.N.Z.
Prezydent Francji, Vin­
cent A u r i o 1, podczas 
swojego pobytu w N’o- 
wjmi Jorku ęwdedżił lo­
kale Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Na 
zdjęciu, ód lewej do pra- 
w7ej pp.: Robert Schu- 
mąn, francuski minister 
spraw zagr.; Trygve Lie, 
generalny sekretarz Na­
rodów Zjednoczonych i 
prezydent Auriol rozma­
wiają po obiedzie, wyda­
nymi przea Prezydenta 
ńą cześć Narodów Zjedn.

I dlatego Międzynarodowa Unia 
Chłopska, inicjując zespolenie demokra 
tycznych sił środkowej i wschodniej 
Europy deklaruje, że nadal lojalnie, 

i jak również z równymi współpracować 
będzie w ramach Komitetu Centralnej 
i Wschodniej Europy, wierząc, że na 
drodze naszej wspólnej walki i pracy 
przyczynimy się wydatnie do przyśpie­
szenia momentu przywrócenia wolno­
ści i niepodległości naszym narodom 
do panowania demokracji, sprawiedli­
wości i pokoju na całym świecie.

(toto: Kęcord.
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List z. Ameryki

60 przychodzi i odchodzi przez port nowojorski ? 
(Od własnego korcsponSenła „Narodowca")

NOW Y JORK, w kwietnią 1951 r-
W parze z wykonywaniem obecnie prz*?  

Stany Zjednoczone defensywnych doibrojeń 
zachodniego ś wiała panuje wielkie oży­
wienie w porcie nowojórskjm; leży on na 
^krzyżowaniu światowych arterii morskich, 
poprzez które płjną surowce strategiczne uą 
potrzeby obronnego przemysłu amerykań­
skiego, ą odchodzą statkami do zachodniej 
Europy materiały i sprzęt militarny na 
wspólną obronę. Nowy Jork jest nie tylko 
wielkim portem oceanicznym, ale zarazem 
spełnia funkcję kluczowego węzła kolejowe­
go Stenów Zjedn. uraz jest stacja końcową 
światowych sieci lotniczych — na La Guar­
dia, oraz nowym lotnisku Idlewcod.
Zasięg zagr. handlu amerykańskiego

Port uowojorskj pa siada doskonałe połą- 
czenia z zapleczem w postaci portów r?ec?- 
rtych, oraz jeziorowych w stanie nowojor. 
skiiib Ze Snronąjieęo pcuteruaku haiidlowągn 
Hokii.lrów ną. wyspie Manliaften wyrósł 
wolueyjnie olbrzym nowojorski, rozbudow any 
nad wspaniałą zatoką, oraz rzeką Hudson. 
Dzisiejszy Nowy Jork rozwija się puędzy pół­
nocną rzeką Hudson i tak zwaną East Ri­
ver — „rzeką, wschodnią**-  u wybrzeży atlan­
tyckich. Brooklyn i wy soce uprzemysłowiona 
połać Nowego Jorku zwana New Jersey, ja- 
koteż samą wyspa Manhattan roją się od 
różnego typu okrętów wyładującycb lub zaw­
iadujących- ina te riały objęte ząg raii^c ty
handlem Stanów Zjedn. O rozmiarach ak­
tywności nowojorskiego pęrtu świadczą cy, 
fry wykazujące, iż przeciętna wartość przy? 
wozu do Nowego św-iątą, przez port nowojor­
ski, Wynosi rocznie pc* inad 2 miliardy dola­
rów7. natomiast wartość eksportu amerykań­
skiego z Nowego Jorku jest znacznie więk­
sza, gdyż w latach ostatnich dosięgła prze­
ciętnie około 4 miliardów dolarów rocznie. 
Podczas gdy Stany Żjedp. zwożą obecnie z 
całego świata do Nowego Jorku przede 
wszystkiem surowce strategiczne, lub półfa? 
brykały, oraz kolonialne pródukty żywnoś­
ciowe, jąk kawę I owoce tropikalne, to na 
wywóz przez port nowojorski idą głównie 
dwie kategorie- załadunków: po pierwszo po­
moc amerykańska w sprzęcie militarnym 
dlą krajów porozumienia atlantyckiego w 
zachód. Europie, oraz różne wy roby cywilne 
amerykańskiego przemysłu. W ostatniej ka­
tegorii dominują ciągle amerykańskie maszy­
ny do szycia, oraz nowoczesne, stalowe urzą­
dzenia biurowe, wytwarzane system maso­
wej produkcji w Stanach Zjedn. Dużą rów uleż 
pozycję w lyorskitu wywozię z portu nowo­
jorskiego stanowi dziś produkt sfątegiczny 
w postąci rafinowanej miedzi.

Mokre i suche załadunki morskie
O aktywności poftu nowojorskiego świad­

czą cyfry tonążp olyętowego, który przewd? 
ją się w ckół Posągi) Wolności; w' ciągu 
1950 roku na ogół zagraniczny handel w 
porcie nowojorskim utrzymywał się ną poło- 
mie 30 milionów ton. Zwiększone załadunki 
do Europy, oraz ciągle wzrastający przywóz 
do Nowego Jorku materiałów' strategicznych 
sygnalizują dalsze zwiększenie tonażu przy- 
chodzącego i odchodzącego z portu now ojor­
skiego.

Wśród surowców przemystoivych poczyna­
ją obecnie zajmować czołowe miejsce tak 
zwana ..nie-metalowe minerały”, t.j. głów­
nie nafta i produkty nafto-pochodne, którę 
stanowią pod Względem pojemność'.! tonażo­
wej dwie-trzecie importu zagranicznego po­
przez Nowy Jork. Górującą rolę ropy nafto­
wej i piynhnych paliw udzwiereiadlają naj­
wyraźniej ty py okrętow zawijających do por­
tu nowojorskiego. Tak więc w ub. roku po­
nad połową morskiego przywozu odbyła się 
w cysternach (przewożących ropę naftową)

3 niespełna 50 proc, ząladunków przyszło do 
Nowego Jorku w kategorii statków wiozą­
cych tak zwane „suche ładunki”. Największą 
zaś )>ozycję wśród sąchych załadunków sta­
nowiły importowane z Łacińskiej Aiperyld 
banany, trzcinowy cukier, kawą brazylijską, 
oleje roślinne, oraz strategiczny surowiec -r- 
guma. Wspomniana grupą produktów zajmo­
wała najwięcej przestrzeni na statkach 
wpływających na wody nowojorskiego por­
tu. Następnie pod względem wartości dola- 
rowej duże miejsce w przywozie nowojor­
skim zajmują chemikalia, wolna oraz papier 
gazetowy, przeważnie z Kanady, lub Sżwe? 
cji. Osobną kategorię — pierwszą pod wzgię?- 
dem potrzeb ną cele obronne stanowią na­
turalnie wszelltie importowane przez Nowy 
Jork ąietale strategiczne, jak chrom, ąluml? 
pium. cyna i nierafinowąna miedź. W klasie 
strategicznego importu znajdują się również 
dlaipenty przcąiysłowt, oraz takie materiały, 
jaJ( szelak i kołiatt. w- Vi>* ’ 'ł.'?

Wywóz drogocennych labrykalow
Dolarowa uartofć wlely wywożonych przez 

port nowojorski produktów' jest niemal trzy­
krotnie większą od wartości importowanych 
materiałów surowych, lub pól-fabrylcatów. 
przeciętnie każdy funt przywozu do Nowe­
go Jorku przedstawią wartość ponad 8 cen­
tów w porównaniu z 25 centami za funt ek­
sportu. Timuaezy się ów sian wyższą war­
tością fabrykatów amerykańskiego przemy­
słu, którę dominują w zagranicznym handlu 
Ś ta nów ^jednoczonych vlą Now y Jork.

Fort nowojorski dzierży dziś pry^nat w 
zagranicznym handlu Stanów Zjedn., gdyż 
koncentruje się w uim połową dolarowej war­
tości całego morskiego handlu amerykań­
skiego, aczkolwiek pod względem objętości 
załadunków Nuwy Jork i jego urządzenią 
portowe obsługują tylko jedną piątą tonażu 
jaki przechodzi poprzez porty gtąnów Zjedn. 
które prowadzą również, prócz Nowego Jor­
ku, zągrąnicziiy h;ind?| zamorski. Ąle pod­
czas, gdy Nowy Jork specjalizuje się w ek­
sporcie przeważnie drogocennych produktów 
tak zw. ..zapakowanych załadunków7’ 
(n.p. różne precyzyjne aparaty i maszyny 
amerykańskie Idą uą eksport w skrzyniach 
specjalnych i w starannym opakowaniu) to 
inne porty Stanów ŻJjedn. rączej koncentrują 
się nią tonążu posiadającyrp wielką pojem­
ność i ciężar, ąle stosunkowo niniejszą war­
tość dolarową, jak n.p. bawełna surową, któ­
rą nie jest pakowaną w skrzyniach, lecz )x>- 
dróżńje w balach, obciągniętych 'powroza­
mi, dalej płynne pąliwo (z Meksykąnskjej Za­
toki) odchodzące w cysternach, oraz węgiel 
ł zagłębi.. pensyiwąąsldeh, wsy'pywany ną 
spod stątków transportowych ną wywóz dziś 
do krajów7 zącłid. Europy.

Trzy typy wodnego transportu
Nowojorski stan posiada trzy rodzaje wod­

nego trąnsportu, a mianowicie morski, opar­
ty "ną porcie nowojorskim, rzeczny — w- po­
staci wielu portów7 nad rzeką Hudson, oraz 
system kanałów wodnych, które dają dosko­
nale połączenie między zapleczem tak zwa­
nych Wielkich Jezior, obfitujących w fóżne 
surowce jak przede wszystkiem rudę żelaz­
ną, ą oceanicznym nowojorskim portem. Już 
w początku 19-go wleką zbudowany został 
tak zwany kaivu Erie z Ąlbany (dzisiejszej 
Stolicy stąnu nowojorskiego) do portu jezio­
rowego Buffalo, dziś zamieszkałego w dużej 
nuerze przez Polonię Amerykańską; z chwilą 
konstrukcji wspomnianego kanału wodnego । 

cala doliną rzeki Hudson przeobrazlłą się 
w tani szlak transportowy między ^Ylelklemi 
Jeziorami, a Oceanem Ątlantyckiem. W re­
zultacie budowy wspomnianej ąrterll wod­
nej — przylegle obszary stały się najbardziej 
uprzemysłowioną połacią stanu nowojorskie­
go. Wszystkie prci inysły skoncentrowane ną 
obszarze tak zwanej Nowej Anglii w7 zapjeczu 
wschodnich wybrzeży atlantyckich, korzystą- 
ją terąz w pchd ę portów rzecznych, jęzoro­
wych, oraz morskiego portu nowojorskiego.

Port jeslorou’Y wy polskie Buffąlo
Inne porty ną wschodnim wybrzeżu atlan­

tyckim, jak Boston, Filadelfią i Baltimore 
pozostają pod względem obrotów tonażowych 
daleko w tyle za Nowym Jorkiem, gdy cho­
dzi zarówno o wartość dolarową wodnych 

। transportów7, u także i objętość przybrzeżne­
go him dlii mlędr.y portami atlantyckimi USA. 
Natomiast wśród portów jeziorowych w sta­
nie nowojorskiip odgrywa znaczną rolę w za- 

t granicznym hrupllą nąpół polskie qiiasto 
puffalo, któro dzięki swemu dogodnemą po­
łożeniu nad Jezloreąi Erie i w sąsiedztwie 
systemu kanałowego stanu nowojorskiego 

| Jest ważnym ośrodkiem tranzytowym szcze- 
g ikiie dla rudy żelaznej, oraz jakp bramą 

■ v3-przet którą kanądyjskls zboże szło do wy- 
żv atlantyckich, aczkolwiek Ośtątąip za- 

ładunki zbożom s f Ęąna<|.V kiercH-ąna są wię- 
Icej do portów jeziorowych po stronie kaną- 
dyjskiej. zamiast amerykańskiej.

-Ł. Lech.

Holandia odbudowana i słynna z pracowitości, 
czystości i kwiatów żywi sympatię dla Polaków

Haga w kwietniu 1951 
Udając się z Antwerpii do Holandii, 

nie podobna Polakowi nie zatrzymać 
się w Bredzie, gdzie jak wiadomo, w 
r. 1944 znajdowała się główma kwatera 
pierwszej d^izji pancernej pod do­
wództwem generała Maczka.

Kiedy po raz pierwszy odwiedziliśmy 
Bredę pod koniec 1944 r., niemal we 
wsźj7stkich oknach wystawowych wid­
niały napisy dwujęzyczne, po holen­
derska i po polsku, tej treści: „Dzię­
kujemy wam Polacy, za nasze wyswo­
bodzenie”. Dziś znajduje się w jed­
nym z czołowych miejsc tego miasta, 
w malowniczym parku noszącym imię 
królowej Wilhelminy, piękny pomnik, 
poświęcony Polakom. Na pomniku 
tym złoconymi zgłoskami wyryto: 
.JDank Aan Onzc Poise Bevruders — 
29 O< t, 1944”.

Mało zapewne jest miejscowości na 
obczyźnie, gdzie Polacy byliby darze­
ni taką sympatią jak tutaj. Armii 
polskiej nie mogą zapomnieć tego, ii 
przy7 uw’alnianiu kraju z pod jarzma 
hitlerowskiego czyniła wszystko, by o- 
szczędząc ludność i nię narażać kraju 
ną niepotrzebne zniszczcąią.

Samo piasto mą wiele uroku. Jest । 
to dawną twierdza, ą rącze j miasto u- 
fortyfikowaiie, pięknie pojozonę wśród 
zieleni i wód. Liczy oho oko|o 90 ty*  
g-ięcy mieszkańców i jest siedzibą je­
dynej w7 Holandii Akademii Wojennej, 
uczelni o poziomie uniwersyteckim. 
Także pod względem architektoniez- 
nym Breda przedstawia ezezególniej- 
pze zainteresowanie. Piękna kątędra 
z epoki gotyckiej ząwierą liczne gro­
bowce o ciekawych rzeźbach, pochor 
dzących ze średniowiecza. Ząmek znów 
to piękną budowlą z odrcxizenią holen­
derskiego.

Kolonia polską do dnia dzisiejszego 
st-osunkow'o liczną. Są tu też różnego 
rodzaju organizację polskie, jak pp. 
Akcja Katolicka, Związek ICompątąpr 
tów itd- Wykładowcą języką ąngiel- 
skiego w Akademii Wojennej jest Po­
lak. dr Komar.

W drodze z Ęredy ku Hąd^e mija­
my Rotterdam, piasto, które uległo 
wielkim zniszczeniom w czapie ostąt-

==
Stalin w życiu prywatnym

(Korespondencja własna) 
niej wojny. Dziś jest już niemal cał­
kowicie odbudowane. W miejsce znisz­
czonych wskutek bombardowania do­
mów powstały olbrzymie bloki miesz­
kalne. Nie odpowiadają w7praw7dzie 
i nie harmonizują z krajobrazem i 3 
architekturą holenderską, miały jed­
nak na celu zapewnić ludności w mo­
żliwie krótkim czasie dach nad głową.

Atrakcją Hagi w obecnym sezonie 
jest przepiękna wystawa kwiatów, w 
Houtrust. W ubiegłym roku mieliśmy 
sposobność zwiedzać taką wystawę, 
tzw. Moralie, w Gandawie, która, jak 
wiadomo, słynie jako centnun kwia­
towa. Wystawa haska jest atoli bez 
porównania piękniejsza. Jest się 
olśnionym wprost bogactwem kwiecia, 
w najrozmaitszych gatunkach i od­
mianach. Przytym całość urządzona 
z dużym gustem i nakładem wielkiej 
pracy.

Drugą imprezą kwiatową jest wy­
stawą kwiątów na wolnym polu w Keu 
kenhof, w pobliżu Lisse, pomiędzy 
Haąrlem i Leydą. Na rozległych prze 
Strjeniach, w malowniczych pąrkacb 
nad jeziorami, znajdują się w olbrzy­
mim bogactwie różnego rodząją kwia­
ty i rzadkie okązy poślii;. W tjmi ro­
ku z powrodą stosunkowo późnęj wio­
sny (w niektórych okolicach widzieli­
śmy jeszcze śnieg!), prąk jąk dotąd 
tulipanów pą wolpym polu; są już nąr 
tomiąst przepiękne dywany krokusów. 
W cieplarni w Keukenhpf możną podgj 
wiąć 75Ó fóżnych rodzajów tulipanów, 

których każdy mą swą nązwę, często 
ku uczczeniu bohaterów ostatniej woj­
ny (Eisenhower, Montgomery |td.). 
Pod goniec kwietnia na poląch Keuken 
hof ilość tulipanów nią w tym roku 
osiągnąć półtora miliona...!

Gdy eheesz mieć plusa jak miechy
- Ppzetrzyw, bo mą płuęą jąk uciechy — | fąchowęów czechosłowackich. Ogłosili pm 
— li, Anin<» w tej sprawie 10 rad, które brzmią następu­

jąco :
1. Wiedzcie, ?e energię konieczną do ży-

słyszy się nieraz nad łóżkiem chorego opinię
lekarza.

Co jednak robić w naszym codziennym ży- 
clij, w nąsgej codziennej pracy, aby mieć phi- 
cą jąk „miechy” ?

Zajął się m. in. tą kwestią zespół lekarzy 

uych członków ,^»tąrej gwardii bolszewic­
kiej”, którą spotkał Stalin u Woroszyłową. 
Przystojna tą. j ambłi na kobietą zrobiła na 
niry głę|>okie wrażenie, lec? samą nie umiała 
zachować umiaru i pragnęła wy korzystać 
dlą celów osobistych sympatię, którą darzy*  
ja dyktator. Gdy to doszło dp ' ladomośr 
ci Stąjłpą.~. fea^cja nie dalą długó na s’e~ 
bie czekaA W pierwszej |ul| żostąU areszto- 
wąnl 1 straccnf trz^j jej bracia pod pozorem 
niedozwolonych spekulacji, następnie I ona 
popadłą w niełaskę.

Bezpieczeństwo w czasie polowania
Jedną z ulubionych rozrywek Staliną jest 

polowąnlć. Gdy odbywą się gremialne polo­
wanie, zaproszeni są, rzecz jasna, prjęslewą- 
ni prze? tdto, przez odpowiednie władze bez­
pieczeństwa, Nigdy żaden aj.vMlwy nie jest 
stawiany ną stąnowisko tak by mógł spowo­
dować jakiś „nieszczęśbwy7' wypadek. Gdy 
polowanie odbywą się na drobną z)vfer?ynę, 
jak ząjąee czy Uuropahry lub bażanty, co si­
łą faktu powoduje większe zgęsz^zenie łow­
ców -s- wówcziis napoje wydąwąne są my­
śliwym w formie prezentu przez zaufanego 
łowczego, ktpry dobrze baczy by były napraw 
de uąblto śrutem.*  W ostatnich jednak latach 
Stąlin córą? rzadziej pierze udział w łonach. 
gdj*ż  nie może już bez widocznego zipęczenią 
wspinać się ną najmniejszy nawet pagórek.

Gen. Poskrcbiczew, szarą eminencja 
Kremlu

Powszechnie twierdzi się, że StąLiu zajmu­
je się osobiście wszystkln^ ważniejszymi 
sprawąmi olbrzymiego swego Imperium. Jest 
to jedńak zdanjc zupcłąle fałszywe. Sprgwą#- 
ml tymi zajmuje się jego przy'boezny gabi­
net ną czele którego stoi postrach wszystkich 
dy gnitąfzy i ministerstw; inąły łysy generał 
Pespreblezew. Człowiek tcu -r- te potężną 
szara eminencja reżimu, cieszącą się najzu­
pełniejszym zaufaniem wodza I mającą pra­
wo odbywąjlia w jego im|eńiu n’espodziewa- 
nfch inspekcji we wszystkich działach rzą­
du. Ż tąkieb Inspekcji, którym nąwet podjeT 
gą Ńąjuyższy Sowiet, Politbiuro | inne dzią? 
ty te- przedklądą rąporty Stalinów) -3- który 
jest wobec tego najdokładniej polnformow ąny 
o tyn? co się w olbrzymiej niąełdnie udministrą 
ćyjnej dzieje. Gdy wynikają iplędzy najwyż­
szymi dostojnikami spory czy to ną tematy 
poUty k| ęzy administracji pzy tąi ideologii 
Tfr pierwszą Instancją nąjwytszą o którą s"ę 
opierają jest właśnie Foskfebiczew. Gdy jed­
nak | Jego autorytet nie wystąrc?ą py rotr 
ognlone spory ?ąłagod?ió padą wówczas osta­
tnie słowo i ąuterytawną decyzją w daąej 
materii, bezapelacyjny sąd Stalina.. Nigdy 
jednak, przez" urodzoną ostrożność, FoslLe- 
biczew ąie podpisuje sam walnych decyzji; 
zbyt wiele zna smutnych przy kładów tego 
rodzaju działąąia! Osobisty sekretariąt jest 
panstwena w pąiistwie stojącym ponad )>ar1_’ą 
i nie ?uiązany żadnymi przepisami czy usta­
wami ądmlnlstrącyjnymi.

Tąk oto w życiu prywatnym wygląda Sta­
lin -r- chętnie pozujący ną „Ojczulka”,- w 
piyśl stąrycji tradycji władców; rosyjskich.

Scrutator.

Nowości mody paryskiej

iFoto; R*s£>»6)

■

Pelerynka ? kwiątów 
? białego zamszu. Rę­
kawiczki niebieskie, 
przybrane wiąnkiem 

kwiatów

Kiedy mowa o atrakcjach tego se- 
zenu w Holandii, nie podobna pominąć 
milczeniem ciekawej xvx'gtaw’y ptaków, 
„Avifauna”, w Alphen, typowym mia­
steczku holenderskim, nad brzegiem 
starego Renu (pomiędzy Leydą i U- 
trechtem). W dużym parku pomiesz­
czono setki rodzajów egzotycznych pta 
ków z krajów tropikalnych i okolic po­
larnych. Pomieszczenia jak również 
całość dekoracji, wielce pomysłowe. 
Zwłaszcza wieczorem w blasku efek­
townego oświetlenia całość czyni wra-- 
żenie feryczne.

Jak wiadomo, atrakcje Holandii po­
za przyrodą i malai’stwem stanowią ar 
chitektura a także piękne wj’roby por­
celany, zwłaszcza w Delft. Poza Ha- ? 
gą, która pod względem architektonicz 
nym słynie te swego „Binnenhof’ z 
przepiękną „salą rycerzy”, oraz Pała­
cu Pokoju, obecnie siedzibą Międzyna­
rodowego Trybunału Sprawiedliwości, 
szczególny urok ma Leyda, słynna 
znów gv.'A’m uniwersytetem. Jest to 
szkoła akademicka, najstarsza w kra­
ju, ofiarowaną mjąstu przez Wilhelma 
Milczącego w r. 1574, w nagrodę za 
bohaterskie stawienie czoła Hi^zpa- 
noin. Szczególnie piękny jest tu sta­
ry ratusz, arcydzieło XVJI wieku, któ­
ry w wielkiej mierne zniszczony przez 
pożar w r. 1929, został już niemal cał­
kowicie zrekonstruowany.

Życię w7 Holandii, jakkolwiek podro­
żało w ostatnich cząpąęh, jest jeszcze 
tańsze niż w niektórych innych krą- 
jąch kontynentu. Czystością i porząd 
kiem Holandia przypomina Szwąjcąrię 
lub Szwecję. Ludność ną ogół uprzej­
mą i gościnna, tak, że mimo trądu ości 
językowych nie mą się wrażenia osa­
motnienia lub bezradności... Nr.

c|a i prący nabywą organizm przez utlenia­
nie w swoich komórkach pobranych pokar­
mów.

2. Krew ze pwymi ciałkami czerwonymi 
i białymi jeąt właśnie pośrednikiem między 
otaczającym nas powietrzem, a tą właśnie 
funkcją utleniania., która odbywa się we wszy 
stkich tkankach naszego ciąłą.

3. Pamiętajcie, źe całe Wąs?e płuca i o- 
skrzeła — ą więc około % miliarda płuc­
nych nęcher^7ków o powierzchni łącznie oko­
ło 13Q rp’ powinny stale, ąź do późnej sta­
rości, dłużyć sprawnie całemą ęiąhj czyli na- 
sycąć krew7 tlenem, a uąuwąć  z niej dwutle­
nek węgla.

*

4. W cząsie siedzenia, j nonpnluego chodu 
wrlyciiącie tylko ok; 0,5 ’1tra. powietrza, w 
tyię ężiko ók. 100 ctijr tilftxi, do krwi zaś 
destaje się go ząledwie 20 cm.  Jedjmie 
więc wydatnym oddychaniem połączonym $ 
ćwiczeniami fizycznymi względnie biegiem 
nąprzełaj (np. prze? las) lub z wydajną pra­
cą ną świeżjTu powietrzu możecie sobie ,jia- 
stąwić” oddech (tzw. pojemność piąć) na 
normę czyli na ok. 4—5 litrów u mę^yzc. 
a 3—4 L u kobiet Waszypi,pragnieniem po- 
wpino być zachowanie takiej właśnie „pro­
dukcyjności'  płuc przez cale życie. Jeśli ćho. 
dzi o sportowców, to mogą oni stąnąnnnym 
ćwiczeniem powiększyć objętość płuc nąwet 
do 7 litrów.

*

*

5. Fizyczne i psychiczne znążenie spowo­
dowane jest niejednokrotnie tąkże i powierz­
chownym, nieprawidłowym oddychaniem, któ 
rą zbyt mało tlenu <)oprowąd?ą do organiz­
mu i zbyt wojnę usąwa dwutlenek węgla.

6. Sprąw7dżcle ną sobie trafność tej rądy: 
bieg leśny lub szybką przechadzką jest „tle­
nową kąpielą" dlą mięsni i mózgą. Przebieg­
nijcie się od czasu do czasu kwądrahąili, pół 
godziny, lekkim kłusem przez las lub cho-- 
ciążby po bieżni lekkoatletycznej. Jeśli upra­
wiacie jakiś sport, względnie ćwiczcie tyl­
ko, ćwiczcie zawsze ąż do chwili umiarkowa­
nej „zadys?ki”, ąpy stało się koiileęniym zdłu 
żenie oddechu i jego przyspieszenie.

7. Prawidłowe funkcjonowanie płuc jest 
niezmiernie ważnym czynnikiem wzmacnia- 
jącjmi odporność przeciw gruźli<-y i innyni 
płucnym chorobom, pamiętajcie,  że aąjpowaź 
ńlejszą chorobą płuc jest gruźlicą i że niemal 
70% chorób stażiowią prosceśy gruć?płowe, 
spowodowane słabą weńtylącją pląc, która 
jeśli jest włąśnię kiepską, stwąrżą bąkcylo- 
wi spokój potrzebny' mu dp zalęgnięcia się 
i rozmnożenia Tylko regularną weątylącją 
całych płuc uniemożliwimy bakcylowi gruź­
licy „ządomowięnie” się w naszym organiz­
mie. Organizm ?ahąrtGW7ąny sportami Łatwiej 
daje sobie radę ? przemożnym - działaniem 
codzieanie wdychiwąnych ząrązków tufeerku- 
lozy.

*

8. pamiętajcie, że ?ądna, specjalną nąwet. 
gimnastyka oddechowa nie pi‘?ewietp?y płuc 
tąk doskonale, jalr „przymusowe” pogłębie­
nie oddechu przy biegu lub na ćwiczeniach 
sportowych, które wciągają do prący kąjdą 
część ciała Już sam tylko bieg „uruchamia” 
niemal 80% naszej muskulatury.

9. Źe nieumiarkowąnę palenie, głównie 
wśród młodzieży, „skrąca” oddeęh, a „wę­
dzi’' płucne pęcherzyki — jeąt tp ęię tylko 
ludowy, ale naiikowo uzasadniony pegląd. ,

*

10. Pogłębionym oddychaniem przy lub po 
ćwiczeniach (głównie przy biegu) uzyskacie 
zapasową uwdajność płuc, która przyda się 
Wam przede wszystkim w chorobie, w prący, 
w wieku dojrzałym j ną starość, kiedy łe­
chcecie w zdrowiu i spokoju zakosztować do­
brze zasłużonego odpoczynku.



Był sobie taki zwykły kundel, który nazy­
wał się Burek. W.aścicjel więc nie trudz.ł 
się nad wymyśleniem imienia dla niego. Ty­
lu jest Burków na £ wiecie!— Kundel nie róż­
nił się wielce od innych nierasowych psów. 
Dobrze pilnował domu, czasami szczekał, kie*  
dy mógł spokojnie leżał przed budą na 
podwórzu i wygrzewał się na ślońcu. Drze­
mał j był by wołał nie przerywać siesty, ale 
był obowiązkowy....

Nio żałowano psu jadła. Gospodyni napeł­
niała mu miskę dobrze okraszoną kaszą, lub 
kartoflami. Często znajdował też W .niej ka­
wał mięsa, jakaś kość do ogryzienia, nawet 
świeżą słoninę. Wszystko było by jak najle­
piej, gdyby, jak to często w życiu bywa, nie 
było pewnego „ale”... Pewnie nie domyślili­
byście się czego Burkowi mogło brakować, 
kiedy miał swą budę i był zawsze syty?

Burek tęsknił... za pieszczotą. An$ gospo­
darz, ani prawie stale gderająca gospodyni, 
nie mieli czasu, a zwłaszcza ochoty, na za­
wracanie sobie głowy psem! Gospodarz co ty­
dzień zmieniał mu słomę w budzie, jak dach 
przeciekał, reperował go... Może psy-włóczę- 
gi, widząc, jak się dzieje Burkowi, zazdroś­
cili mu. Wiele jest bezdomnych psów na 
święcie!

Burek zasadniczo nie lubił kur i kaczek, 
szwędających się po podwórzu. Koguta za to, 
że tak się pysznił swoim czerwonym grzebie­
niem i wydzierał: „kikiriki” ledwie zaczyna­
ło świtać. Podsłuchał też kiedyś rozmowę, 
kiedy kury wpatrywały się, jak urzeczone w 
koguta, a ten im tłumaczył, że na pewno 
nie wstałby tak wcześnie, gdyby on, kogut 
nie zapiał w porę. „I te głupie wierzą — iry­
tował się pies i aż go język świerzbił, taką 
miał ochotę człapnąć samochwała zębami 
żeby aż pióra się posypały. Ale! Oho, nie ma 
głupich! Już dawno temu, zaraz na począt­
ku, gdy jeszcze był szczeniakiem, zadusił kur 
czaka. Właściwie nie wie, jak to się stało. 
Pewnie mu - się zdawało, że to żółta kulka 
toczy się po trawie. Więc dla uciechy, schwy­
cił ją zębami. Głupie kurcze padło martwe: 
wca’e nie rozumiało się na zabawie. Mama- 
kwoka podniosła taki harmider, jakby wszyst 
kie kury w całej osadzie wyginęły. Gospody­
ni wybiegła z mokrymi rękami, prosto od 
balii, i zobaczywszy, co się stało, jak nie 
schwyci grabie oparte o płot, jak nie zacznie 
grzmocić winowajcę: — A ty, podlecu, 
po to cię trzvmam, żebyś mi dusił kury? 
Wara ci od ptactwa! A masz, a masz! — 
i łup, łup, waliła w Burka, gdzie ponadto. 
Myślał, że nadeszła jego ostatnia godzina! 
Skowycząc, skuliwszy uszy i ogon, uclekł i 
schował się za stodołę. Ach, jak go bolał 
grzbiet... Nigdy nie zapomni tej nauczki i te­
raz z obrzydzeniem patrzał na kury. One były 
wszystkiemu winne. — Pewnie zauważyliś­
cie, że jak coś przeskrobiemy, zawsze goto­
wi jesteśmy obwiniać kogoś, zamiast uznać 
się- za winowajcę?...

Przesado wiele miesięcy. Z owego wylęgu 
wyrosła śliczna kyoezką. I nie wiadomo dla­
czego, Burek uptrtrzył ją sobie, ale nie po to, 
żeby ją człapnąć zębami jąk jej braciszka, 
tylko, ot, poprostu spodobała mu się.. Zwie­
rzęta mają sposób porozumienia się między 
sobą, więc kwoczka wyczula, że Burek wo­
dzi za nią oczami. Bała się podejść blisko, 
ale tylko przez kilka dni. Stopniowo zbliżała 
*ię i szybko przebierając nóżkami, raz pod­

Spotkała go zasłużona kara!
Dzieci dostały śliczną książkę z obrazkami, 

nie tylko zwierząt domowych, ale również i 
dzikich. Wujek obiecał im, że jak się ociepli 
zab'erze je do ogrodu zoologicznego i napew­
no będzie Im przyjemnie, bo od razu poznają 
zwierzęta, nie potrzebując się pytać: „A jak 
się nazywa to zwierzę, a tamto?”.

— Wujciu, zabierzemy ze sobą Bernardy­
na, on tak lubi zwierzaki, a sam nie może so­
bie kupić biletu, bo tam bieda aż piszczy u 
nich — poprosił, patrząc przymilnie na wuja, 
Stasinek.

— Naturalnie. Możesz nawet zaraz pobiec 
do niego i zaprosić go na przyszłą *dedzlelę,  
od samego rana. Uprosimy rodziców’, żeby 
wam pozwolili spędzić cały dzień u mnie.

Dzieci przepadały za dniem u niego spędzo­
nym, bo na wszystko im pozwalał, Walen- 
towa przygotowywała ulubione Ich przysmaki 
i tak zachęcała do jedzenia, jak by dzieci przez 
kilka tygodni głodowały. Zwłaszcza pilnowa­
ła Bernardyna, raz po raz dokładając mu na 
talerz najlepsze kąski. A na odchodnym u- 
kradkiem wsunęła mu paczkę z łakociami do 
wyszarzanego paltka.

— Niech się nieboże posili — mruczała. 
— Takie to chude i blade.

Wtem zaraz po obiedzie, wbrew obietnicy 
wujek zakomenderował: — Zdejmujcie bu­
ciki i jazda, połóżcie się na pół godziny na 
tapczanie. Zmieścicie się, bo jest dość sze­
roki!

— A wujciu? — zapytał się Stasinek.
— że też ty, chłopaku, zawsze troszczysz 

się o innych! Dziękuję ci za troskliwość, u- 
siądę w fotelu.

— I opowiem wam coś — dodała za wuja

Poszukiwacze skarbu 
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— Co takiego? — zapytaliśmy 

wszyscy.
Odpowiedział nam zaraz, choć usta 

miał pełne chleba i soku. Nawet do 
najbliższych kretvnych nie powinno się 
mówić z pełnymi ustami: nie należy 
także wycierać ust ręką, ale chustką, 
jeżeli się ją posiada. Ale Dick nie 
zwraca uwagi na nic!

— Pamiętacie, powiedziałem wam 
kiedyś, że mam pomysł, ale nieskoń­
czony.

— Tak, tak.
— Otóż ten sok...
— Herbata dla lalek —- szepnęła 

Ala.
— ...czy tam herbata — naprowa­

dziła mnie na myśl.
Miał powiedzieć na jaką myśl, gdy 

mu przerwałem.
— Skończmy ten obiad i zorganizuj­

my walne zebranie.
Dziewczęta zabrały się do zmywa­

nia naczyń, a myśmy wyciągnęli nasze

Dziwna przyjaźń
biegła aż do łap Burka. Później ośmieliła się 
tak, że już nawet wyciągnięty język psa jej 
nie przestraszał. Gdy jednakże któregoś po­
południa Burek, usłyszawszy, że ktoś otwie­
ra furtkę, zerwał się nagle szczekając co sił, 
nasza kwoczka tak się przeraziła, że przez 
kilka dni obchodziła budę z daleka.

Burek nie był by się nikomu zwierzył, zresz 
tą kto by tam chciał słuchać wynurzeń kun­
dla, ale tęskno mu było za wizytami kwocz­
ki. Gdy’ więc nareszcie znowu przydreptała 
przed budę, wysunął język i delikatnie mu­
snął ją po piórkach. Czubatka zdziwiła się, 
przystanęła 1... hyc na grzbiet Burkowi!... 
Ani się ruszył, żeby nie przestraszyć kwocz­
ki. Tak się zaczęła ta dziwna przyjaźń.

Drób gospodarzy Burka był dobrze kar-

Pamiątka z
Od czasu jak ukazały się maski karnawa­

łowe w oknach sklepowych, Adaś przemyśli- 
wał nad sposobem zdobycia pieniędzy na ku­
pienie sobie jednej maski. Po wyjściu ze 
szkoły, chodził od sklepu do sklepu, patrzał, 
oglądał 1 medytował.. Ze wszystkich, wysta­
wionych masek; podobały mu się te szkara­
dne, wykrzywione.

— Ja pokażę wam maskę, ale taką, że bę­
dziecie się chowrać pod stół ze strachu! -- c- 
biecywał kolegom każdego dnia.

W.ostatnich dniach zapust, pojawiły się 
dzieci w maskach na ulicach miasteczka. 
Najwyższy był czas do spełnienia obietnicy.

Adaś uważnie przeliczył.pieniądze, oszczę­
dzane od kilku tygodni na ten cel, i skonsta­
tował z radością, że miał ich dosyć na kup­
no maski. Pobiegł prędko do pob'iskiego skle­
pu i ściskając pieniądze w garści, wyrecy­
tował jednym tchem:

— Proszę o mask , ale taką straszną, naj­
straszniejszą ze wszystkich!

Kupiec poszedł do składu, w głębi maga­
zynu się znajdującego, gdyż ha półkach skle­
powych miał tylko same ładne, uśmiechnięte 
maseczki. Adaś chodził od jednej do drugiej, 
oglądając je. — Oto tutaj Chińczyk wyszcze­
rzał zęby, tam sympatyczny Murzynek ki­
wał głową, ówdzie klown zabawny, zdawał 
się fikać koziołki a różni komicy upiększali 
swe okrągłe twarze najdziwaczniejszymi gry­
masami.

Ponieważ w sklepie panował półmrok, 
Adaś nie starał się nawet obejrzeć swojej 
maski, tak było mu pilno. Zapłacił, nałożył 
ją na głowę i wypadł na ulicę, maszerując 
Spiesznie przed siebie.

śmiał się cicho z radości na myśl przestra­
szonych min kolegów’, jakie zrobią, zoba­
czywszy jego maskę. A zobaczą go napewno, 
gdyż mają wszyscy spotkanie na placu koło 
mostu .gdzie ma się odbyć koleżeński kon­
kurs na maseczki.

Maska uwierała Adasia w nos i musiał ją 
podnosić co chwilę, gdyż otwory w niej nie 
pasowały do jego oczu. Poza tym śmierdzia­
ła mocno, widocznie klejem i iunymi substan­
cjami, nieodzownymi do fabrykacji masek 
karnawałowych. Adaś postanowił ostatecz­
nie na to nie zważać, że dusił siż dosłownie w 
tej masce. Radość i pragnienie zaimponowa­
nia kolegom, dodawała mu skrzydeł i pozwa­
lała zapomnieć o niewygodnej i śmierdzącej 
masce.

Malusia, bo przepadała za opowiadaniem, 
zwłaszcza wujka.

— Niech tam. Trudno odmówić czegoś goś­
ciowi •— zgodził się gospodarz domu.

— Wujku, dlaczego tygrys jest prążkowa­
ny? — zapytał go Witek, który zawsze był 
bardzo ciekaw, aby wiedzieć co 1 dlaczego się 
dzieje. Często śmiano się z niego 1 przezwa­
no go „panem psorem".

— Zapewne dzięki prawu mlmikry, to zna­
czy, żeby mógł się łatwiej ukryć w dżungli, 
więc sierść kolorami przystosowana jest do 
otaczającej go przyrody. To prawo natury, 
ułatwiające życie wszelakim zwierzętom. 
Dlatego liszka jest zielona, żeby mogła peł­
zać niewidzialna wśród liści, nietoperz jest 
szary, bo fruwa w nocy. Można by przyto­
czyć przykładów bez liku — odpowiedział za­
pytany.

— Niech wujaszek, proszę jeszcze raz pow­
tórzy, jak to się nazywa?

— Prawo mi - m i- kry — wuj skandował 
oddzielnie sylaby, aby mocniej utkwiły w pa­
mięci dzieci. *

— Istnieje jednakże legenda hinduska o 
tygrysie — dodał po chwili. — Na począt­
ku, gdy Pan Bóg stworzył świat, wszystkie 
zwierzęta żyły ze sobą w zgodzie. Tygrys był 
pierwszym, ■ który przez łakomstwo pożarł 
jagnię. Pan Bóg, zobaczywszy ten zbrodni­
czy czyn, przykazał wszystkim trawom, (a 
wiecie, że w dżungli są one wysokie), oraz 
krzewom obić tygrysa, który czym prędzej 

' chciał czmychnąć do lasu.... Jak widać, tak 
mocno został obity, że ślady na jego skórze 
pozostały na wieki....

— Dobrze mu tak! — zawołały dzieci, a 
później zadumały się; było o czym. A.

Hagi wojen ... Usadowiliśmy się do­
koła kominka i Dick zaczął:

— Każdy pragnie posiąść pieniądze. 
Doświadczeni dochodzą do majątku; i 
ja już nie jedno widziałem.

Tu przerwał i włożył fajkę do ust. 
Fajkę tę znaleźliśmy na ulicy. Kła­
dziemy do niej zeschłe liście i palimy 
kolejno. Dziewczętom nie da jemy faj­
ki. Byłyby zanadto zarozumiałe, gdy­
by mogły robić to samo, co my, męż­
czyźni.

— Dicku, bez wstępów — rzekł znie 
cierpliwiony Oswald.

— Małe flaszeczki od lekarstw kosz­
tują po pensie. H. O., jeżeli nie prze­
staniesz ziewać, to ci nic nie powiem 
i za karę nie dostaniesz cukierków, któ 
re kupię za pierwsze zarobione pienią­
dze. I Noel tak samo.

— Noel nie ziewa! — zawołała Ah 
— przestań H. O.

— No mów, Dicku, mów dalej.
— Tysiące lekarstw sprzedaj*  się 

w aptekach. Prawda? Czytałem sam 

miony, przebywał dużo na powietrzu, więc 
kwoczki pilnie codziennie znosiły jajka. Go­
spodyni je podbierała, kładła do sita i zano­
siła do izby. Od kilku dni brakowało stale 
jednego jajka.

— Pomóż no mi, Konstanty, poszukać ja­
jek. Jużem wszędzie nos wścibiła, a!e nie mo­
gę się jch doliczyć! — I szukanie gospoda­
rza nie wiele pomogło...

Dopiero w sobotę wieczór, gdy przyszło 
zmienić słomę w Burkowej budzie, okazało 
się, że kwoczka składała tam w kąciku jaj­
ka. W upominku Burkowi... Ale ten tak był 
uczciwy, że nie tknął ani jednego... Może z 
wdzięczności, że odkąd pokochał kwoczkę, 
przestał tęsknić za ludzką pieszczotą...

Ciocia ANIELA

karnawału
Idąc zauważył jak kilku przechodniów’, 

mijających go, popatrzyło z nieopisaną gro­
zą na maskę, og ądając się kilka razy za 
nim. Widocznie maska była na prawdę szka­
radna, a na ulicy było jeszcze dosyć jasno, 
by można było dojrzeć jej wszystkie kontu­
ry. Adaś uradowany, przyspieszył kroku.

Kiedy przechodził obok muru, otaczającego 
ogród sierocińca imienia Królowej Jadwigi, 
kilka kotów przechodzających się majesta­
tycznie po nim, zaczęło prychał gniewnie na 
jego widok, jeżąc sierść na grzbiecie.

— .Kici! kici! kici! — zawołał Adaś, lecz 
przestraszone kocury zeskoczyły spiesznie 
na ziemię, kryjąc się przezornie w krzakach.

Adaś" śmiał się głośno. — To ci maska! — 
zawołał — nawet koty się jej boją!

Obok piekarni Błażeja Mazi, siedział na 
chodniku rudy kundel, drapiąc się łapą po u- 
chu Od czasu do czasu obracał się jednym 
rzutem z boku na bok i ze skowytem gryzł 
się zębami po bokach i brzuchu. Strasznie 
go dzisiaj pchły napastowały i biedne psisko 
miejsca sobie znaleźć nie megło.

Adaś pewnym krokiem szedł na iskające- 
go się psa, chcąc mu pokazać swoją maskę.

— Hauuuu! hauuuu!!! — zawył nagle Bu­
rek, przestaiąc polowania na pchły. — A to 
co za potwór!!!?

Obszczekał Adasia ze wszystkich stron, 
obleciał parę razy dokoła i jak go nie capnie 
z tyłu za łydkę zębami!

— Ajaj! Ajajaj!!! — wrzeszczał z kolei 
Adaś, a Burek ciągnął, ciągnął coraz silniej 
za łydkę, aż krew pociekła na chodnik z po­
gryzionej nogi chłopaka.
• Piekarz wypadł natychmiast na ulicę i ca­
ła gromada ludzi przybiegła na pomoc na­
padniętemu, który leżąc na ziemi, płakał roz­

paczliwie. Burek natomiast odwiedzał wszyst­
kie słupy telegraficzne i warcząc złowrogo, 
podnosił nogę przed każdym- pokoleń..

Kiedy piekarz Mazia zdjął maskę z głowy 
pogryzionego chłopca, żona jego przeżegna­
ła się na widok takiego potwora.

— Toż to A i .
wołała, poznawszy — W imię Ojca i Syna! 
to nie mogłeś wybrać sobie przyzwoitej ma­
seczki, jak robią wszystkie dzieci, tylko taką 
ohydę? Czekaj! powiem twojej matce co ty 
wyrabiasz na ulicy!

Piekarz ze swoim pomocnikiem zanieśli 
Adasia do pcbTskiej apteki, gdzie mu opa­
trzono pogryzioną nogę. Niefortunny samo­
chwał musiał przeleżeć dwa tygodnie w łóż­
ku, zanim wygoiła się jako tako noga. Po 
ranie tej została szeroka blizna na łydce i 

I Adaś patrząc na nią, powtarzał sobie zaw­
sze w’ duchu: —

— To jest moja pamiątka z karnawału!...
śnieżka

Opowiadanie bez slow

‘ o tym, jak cielątko przestraszyło się żabki.

w gazetach, że: „setki uleczonych o- 
sób dziękuje za itd.” A ludzie, którzy 
sprzedają lekarstwa, muszą mnóstwo 
zarabiać. Butelki są małe i jak już 
raz powiedziałem kosztują po pensie.

r— Tak ale lekarstwa kosztują — 
rzekła Dora — karmelki od kaszlu są 
bardzo drogie.

— Bo są smaczne — odpowiedział 
Dick — ale świństwa, jak olej rycy­
nowy na przykład, są znacznie tańsze. 
My zaś, do naszych lekarstw nie po­
trzebujemy drogich rzeczy. A skoro 
wymyślimy jakieś lekarstwo, to poda­
my ogłoszenie do gazety. Ludzie bę­
dą nam przysyłać po dwa szylingi za 
małą, a po trzy i pół szylinga za więk­
szą flaszkę. Potem, gdy lekarstwo ich 
uzdrowi, napiszą, że przez lata całe cier 
pieli na daną chorobę i stracili już na­
dzieję wyzdrowienia kiedykolwiek, ale 
balsam Bastablowski uleczył ich. Li­
sty te i fotografie przed i po chorobie 
będą umieszczane w pismach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Konstytucja Trzeciego Maja
w jednej odsłonie)

3. Chłopów bierze państwo pod opiekę pra­
wa. . .

4. Nie wolno zrywać sejmu jednym gło­
sem „Veto”. W miejsce zgubnego liberum- ve­
to, obowiązywał będzie zasada większości 
głosów.

5. Znosi się wolną elekcję, a ustanawia się 
dziedziczność tronu królewskiego.
< 6. Armia podniesiona zostaje do 100 tysię­
cy. .

Patrioci (wołają): — Wiwat! BraWo. — 
(oklaski): — Zgoda na nową konstytucję!

Opozycja (u*oła):  — Veto! Proszę o głos! 
Nię pozwalam! Veto! Proszę o.głos!...

Szlachcic I: — Królu zostawmy mieszczan 
w spokoju. Niech będzie jak bywało. Wie­
ki tak Rzeczpospolita przetrwała — wieki 
podobnież trwać będzie.

Sortyk: — Przeciwnie! Trzeba zadowolić 
miasta. Gdyby mieszczanie nie byli uciśnie- 
ni, staliby zawsze przy nas.

Szlachcic III: — Cóż mieszczanin ma u- 
ćzynlć skoro się wzbogaci? Chyba zagrani­
cę się wynieść! Czyż nie lepiej go zatrzymać, 
dać mu ziemię i związać z krajem naszym u- 
koohanym ?

Szlachcic IV.: — Ja domagam się kary na 
tych wszystkich, którzy żądają reform i 
kpię sobie ze złotej wolności szlacheckiej.

Suchorzewski z synem (wychodzą na śro­
dek sceny): — Jeśli pod takimi prawami 
żyć matny, to ja tutaj, na oczach twoich naj­
jaśniejszy Panie — i was bracia szlachta — 
zabijam, mego, syna! Lepiej mu zginąć, niż 
żyć pod nowymi prawami.

Małachowski (Ucisza salę — kilku ze 
szlachty obezwładnia Suchorzewskiego).

Król: — Moi Panowie, troska o dobro Oj­
czyzny niech kieruje waszą decyzją, a nie in­
teres prywatny. O tym pamiętajcie! Zakli­
nam w’as na to wszystko cokolwiek świętego 
w słowie „Ojczyzna*  serce czuje, abyście 
odrzucili wrsze ką kłótnię 1 uwieńczyli dzień 
dzisiejszy zgodą 1 jednomyślnością.

Szlachcic I: — Król łamie nasze przywile­
je! Wypowiadamy mu posłuszeństwo. Nie da­
my sobie odebrać złotej wolności.

Szlachcic H: — Złota wv>lność to zguba 
narodu!

Patrioci: — Niech żyją dobre prawa! Niech 
żyje Konstytucja!

Szlachcic HI: — Precz z anarchją!
Szlachcic II: — Chcemy silnej armii!
(W czasie tej dyskusji Branicki przekupu­

je swoich zwolenników).
Małachowski: — Wysokie Stany*  Dziś 

czas to jest bodaj nie ostatni, z którego ko­
rzystać mamy aby powiększyć siły narodu, 
okażcie, że kochacie Polskę, — Udzielam te­
raz głosu posłowi Sinowskiemu.

Slnow’ski: — Długo, aż nazbyt długo Pol­
ska była pod obcym wpływem. Czym był Po­
lak przez dwra wdeki? Narzędziem w ręku 
obcych i wrogów. Na usługach interesów za­
borcy, głosił hasła fałszywej wolności. Los 
jego i bezpieczeństwo za’eżało od mężnowład- 
ców,' którzy myśleli tylko o swoich prywat­
nych korzyściach Nie dajcie się dziś przeku­
pić! W uchwaleniu Konstytucji jest dziś je­
dyny ratunek dla narodu.

Król (wsfaje).
T- Brawo!,Wiwat!

Małachowski (do króla).: Miłościwy Pa­
nie! złóż już przysięgę, aby zą twoim przy­
kładem i my złożyć ją mogli!

Poseł Gałkowski (ściska niezdecydowanego 
Kazimierza Sapiehę).

Sapieha: — Chociaż nie ze wszystkim się 
zgadzam, ale by była jedność w Polsce i ja 
rękę do przysięgi podnoszę.

Król (podchodzi na przód sceny, wszyscy 
otaczają go półkolem): — Przysięgam Bo­
gu! Żałował tego nie będę. Wzywam teraz 
kochających Ojczyznę, niech idą ze mną do 
Kościoła, na złożenie Bogu wspólnej przysię­
gi i dziękczynienia, że nam dozwolił tak u- 
roczystego i zbawiennego dokonać dzieła.

Wszyscy- (podnoszą rękę lub szablę do przy­
sięgi): — Przysięgamy.

(Śpiewają wspólnie)
święta miłości kochanej Ojczyzny 
Czują cię tylko umysły poczciwe 
-dla Ciebie zjadłe smakują trucizny

1 dla Ciebie ,więzy, pęta, nie zelżj^e.
Z. Rochowlcz

(Obrazek sceniczny
..Teatrzyk ten oparty jest na źródłowych 

tekstach i autentycznych słowach, wypo­
wiedzianych na Sejmie Wielkim.

Wprowadza duło osób na scene, role są 
jednak krótkie i łatwe.

Odtwarza chwile uchwalenia Konstytucji 
3. Maja w sposób wierny, lecz bardzo pro-

Może więc być odegrany przez każdy ze­
spół amatorski, nawet przez młodzież szkol­
na. ' '.

Przy opracowaniu korzystałem z broszury 
Godowskiego „Konstytucja 3-go Maja”.

Z. Rochowie®
Osoby: — Król Stanisław August Ponia­

towski — Marszałek Sejmu, St. Małachow­
ski — Ignacy Potocki — Branicki, hetman 
— Rzewuski — Sołtyk — Suchorzewskl — 
synek Suchorzewskiego— Jankowski — Si- 
nowski — Zabiełło — Gałkowski — Kaz. 
Sapieha — Dekert, burmistrz Warszawy — 
Szlachta i Mieszczanie.

Scena przedstawia salę sejmową. —.Do­
koła na ławach siedzą posłowie, w głębi po 
środku tron króla, stolik marszałka sejmu 
po lewej stronie tronu.

Stroje: Koniusze, fraki i peruki.
Branicki (daje pieniądze jakiemuś szlach­

cicowi): — Więc pamiętaj waszeć.
Szlachcić I (bierze pieniądze cd Branickie? 

go): — Bądź spokojny, hetmanie — nie da­
my złamać złotej wolności.

Szlachcic II (pokazuje tę grupę szlachci­
cowi Ul): — Widzisz ich mospanie. Jakże 
trudno piyśleć o naprawie rządu w Rzeczy­
pospolitej, gdy tyle przekupstwa na każdym 
kroku. •.

Szlachcic III: — Oj, dużo czasu upłynie, 
zanim się Polacy staną karnymi obywatela­
mi, szczęściem odrodzenie narodu już się do­
konuje. Szkoły mamy nie takie jak dawniej 
i pisma, które budzą sumienie.

Szlachcic II: — Nie poskąpił nam ios pa­
triotów, ks. Konarski, Stanisław Staszic i 
ks. Hugo Kołłątaj — Oni nam wskazują dro­
gę do ocalenia Kraju.

Szlachcic III:_— Przede wszystkim ks. 
Kołłątaj, u niego w mieszkaniu, jak w kuźni 
wykuwa się zbawienne dla Polski prawa.

Dekert i mieszczanie. (wrchodzą).
Zabiełło (do szlachcica HI): — Któż to 

taki," ci ludzie.
Szlachcic III: — To burmistrz Warszawy, 

Dekert
Dekert (kłaniając się): — Mości panowie, 

my mieszczanie wnosimy petycję do tronu.
Szlachta (razem): — Jaką? Pokażcie! — 

(otaczają Dekerta).
Dekert: — Domagamy się opieki sądowej 

i autonomii miejskiej.
Mieszczanin I: — Chcemy, aby nam wolno 

było kupować ziemię. Dotąd tylko szlachta 
ma to prawo.

Mieszczanin II: — A przecież każdy Po- 
ląk jest synem swej ojczyzny, i powinien 
mieć prawo posiadać własny zagon polskiej 
ziemi.

Zabiełło: — Dobrze mówi. Należą się te 
prawa mieszczanom.

Dekert: — I na sejmach chcemy mieć swx>- 
ich .posłów — delegatów miast.

Szlachcic II i IM: — Tak! Oczywiście — 
(w tym czasie Branicki okazuje niezado­
wolenie i przekupuje szlachtę)*

Szlachc.c I.: — Też się łykom zachciało! 
A cóż to, bracia szlachta, na parobków do 
nich pójdziemy?!

Oponenci: — Wara! Veto!
Małachowski (uderzeniem laski o stół uci­

sza salę): — Panowie! Jego Królewska Mość 
wchodzi. — (Król Stanisłw wchodzi i zasiada 
na tronie).

Wszyscy: — Wiwat! Niech żyje król!
Małachowski: — Panowie Posłowie! Zebra­

nie dzisiejsze jest nagłe, bo Ojczyzna nasza 
znalazła się w szczególnej potrzebie. Depu- 
tacja spraw zagranicznych ma ważne wiado­
mości od obecnych rządów’.

Wszyscy X wyrywając się jeden przed dru­
giego): — Proszę o głos! Proszę o głos!

Małachowski: — Udzielam głosu posłowi 
Sołtykowi.z prowincji Małopolskiej.

Sołtyk (zwracając się do króla): — Ja z 
miejsca mego proszę Ciebie najjaśniejszy Pa-- 
nie,- proszę Was, prześwietne stany, aby 
wiadomości, jakie ma deputacja zaraz nam 
doniesione były.

Suchorzewskl. (przerywa): — Proszę o 
głos!

* Sołtyk: — Wtenczas przyjdzie moment za­
pału, który okaże, kto z nas szczerze kocha 
ojczyznę.

Wszyscy (oklaskują): — Prosimy! Prosi- 
mż!

Suchorzewskl: — Proszę o głos! Proszę o 
o głos! — (kilku ucisza go, król daje znak 
ręką, aby się uciszono, bo sam chce prze­
mówi).

Suchorzewskl (wyrywa się szlachcie i pa­
da na kolana przed królem): — Nie ruszę 
się stąd, póki głosu nie otrzymam!

Król i Małachowski (wymieniają między 
sobą gesty zrezygnowane).

Małachowski: — Niech przemówi poseł 
ziemi Kaliskiej Jan Suchorzewskl.

Suchorzewskl: — Panowie!*  Straszne się 
rzeczy dzieją! Nie wiem dokładnie co, ale 
wszyscy to mówią, że szlachtę w chłopów 
chcecie obrócić, a z chłopów — panów po­
robić! Dowodów chcecie waszpościowie ?!... 
Oto małżonka imć pana Ignacego Potockie­
go tu w moich ramionach zemdlała, gdyśmy 
szli na sejm, bo nie wie — powiada — czy 
jej mąż żywy stąd powróci.

Wszyscy (śmieją się serdecznie): —- Ha, 
ha. ha, ha...

Szlachcic II: — Toć Jejmość Potocka już 
dawno umarła!

Szlachcic III: — Imć Potocki — od lat jest 
■wdowcem!

Zabiełło: — Bredzisz waszmość Sucho- i 
rzewski jak w gorączce.

Suchorzewskl (zaperzony): — Jeśli kła-: 
mię, niech śmiercią ukarany zostanę!

Wszyscy (śmieją się): — Ha, ha, ha, ha,...
Szlachcic I (do Branlckiego): — A cóż ■ 

panie Ksawery, machniemy! — daje znak rę-1 
ką. że chce się rzucić z szablą na salę).

Branicki (powoli): — Wara!
Król (daje znać, że chce przemówić).
Małachowski: — Uciszcie się panowie Je-) 

go Kró!ewsk?a Mość, miłościwie nam panują- ! 
cy król Stanisław August chce przemówić do ' 
Sejmu.

Król: — Posłowie z Hagi, Wiednia i Drez­
na zapewniają, że poprą dzieło odrodzenia 
Polski.- Reforma rządu jest dziś konieczną, i 
Rząd musi być silny, aby Polska była silną, j 
Wzywam przeto zebrane Wysokie Stany do I 
uchwalenia reformy rządu. Jest to dziś je- ■ 
dyny ratunek Polski.

Ignacy Potocki: — Miłościwy Panie, 
wskaż narodowi środki ratunku.

Król: — Cztery lata inyś'eliśmy o nich z j 
jedną troską na sercu, aby w ukochanej Pol­
sce było dobrze. — (do Małachowskiego) — 
Waszmość panie marszałku, odczytaj nasz 
projekt.

Małachowski (wstaje idzi*'  naprzód sceny 
i czyta):

1. Religia katolicka jest panującą, ale każ^ i

Skauting-Ccimping
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Harcerskie wieści
Odprawy, odprawy, odprawy... — Na ca­

łym terenie Francji odbyły się ostatnio od­
prawy instruktorskie i szkoleniowe.

Północ — zebrała się dnia 8 i 14-go kwiet­
nia w Lens. W obu zebraniach wziął udział 
komendant harcerzy oraz Przewodniczący 
Związku.

środkowa Francja miała swą odprawę in­
struktorską 8. kwietnia w Creusot. W miłej 
harcerskiej atmosferze omówiono- pracę bie­
żącą, uroczystość 6w. Jerzego, Tydzień Wiel­
kiej Przygody, akcję letnią, kursy etc.

Wschód zebrał się dnia 13 kwietnia w Au- 
dun le Tiche. na zebraniu ustalono szereg 
ważnych poczynań. 3 maja gros harcerek i 
harcerzy spotka się na obchodzie święta Na­
rodowego w Metzu. W okresie Zielonych 
świąt odbędzie się w Algrange obchód 20- 
lecia drużyny. Na uroczystość tę obiecali 
przybyć Przewodniczący Związku. Komen­
dant Harcerzy oraz liczna wycieczka z Pół­
nocy .W dniu Sw. Jerzego odbędzie się złaz 
zastępów do miejscowości Nonkeil. Latem 
hufiec jak co roku organizuje swój obóz.

Gautherets. —- Odmłodzona drużyna miej- 
sćowa pod kierunkiem dh Fredka Prasa, zwa 
nego przez wszystkich „wujem” ,jako że ma 
tam 5 siostrzeńców, pracuje dzielnie. Wszy­
stkie zbiórki odbywają się w lesle.

Algrange. — Odbyło się tu dnia 14 kwiet­
nia zebranie rodziców i działaczy społecz­
nych,. poświęcone sprawom obchodu 20-leeia 
harcerstwa. Ze względu na spodziewany u- 
dział Przewodniczącego oraz Komendanta, 
miejscowi harcerze starają się, by obchód 
wypadł jaknajlepiej. W sobotę prezwidziane 
jest ognisko, w niedzielę zaś gry harcerskie, 
Msza św., pochód przez miasto, wreszcie u- 
roczysta akademia połączona z występami 
drużyn, wreszcie zabawą. W drugi dzień 
świąt goście spędzą czas nad słjTinymi w tam 
lejszej okolicy ..gorącymi wodami”.

Audin le Tiche. — Miejscowi harcerze i 
harcerki w pierwszy dzień Wielkiejnocy u- 
rządzili piękne przedstawienie oraz zabawę 
do rana. Goście twierdzili, że dawne tak się 
nie bawili.

Tamtejszy zastęp wędrowników, ostatnio 
zorganizował chór rewelersów: usłyszeć ich 
bedzle można na występie Ś-majow^nn w 
Metzu.

demu innemu wyznaniu zapewnia się wol- j Między nami... Wiele serdecznych myśli 
ność i'opiekę prawa. -■ przesyłamy druhowi Stefanowi Nowakow-

2. Mieszczanie będą zasiadać w sejmie i skiemu, znanemu z ostatniego kursu ..haidu-
mogą.nabywać dobra ziemskie. - ! kowi”. z racji ożenku z p. Chudzik,

Klimat 
a choroby ludzkie

Badania prowadzone systematycz­
nie przez 25 lat wykazały, że subiek­
tywne i obiektywne polepszenie zdro­
wia neurasteników i histeryków daje 
się zauważyć przy temperaturach po­
wietrza w granicach od plus 20 do ihi- 
nus 10 stopni C. Temperatury wyższe 
lub niższe oddziaływują źle na stan 
zdrowia tego typu chorób.

Dla epileptyków wskazane są tem­
peratury niskie od plus 2,4 do minus 
2,5*  stopni C, a więc Kraje północne, w 
których powinni zamieszkiwać. W tej 
temperaturze zmniejsza się bowiem si­
ła i częstotliwość ataków.

Chorzy na zaburzenia tarczycy i 
skłonności do choroby Basedowa źle 
znoszą wysokie ciśnienia barometrycz- 
ne od 767 mm wzwyż i dla tego typu 
chorób wskazane są również kraje 
północne np. skandynawskie. >

Chorzy na arterio - sklerotyczne 
zmiany naczyń mózgowych źle znoszą 
niskie ciśnienia barometryczne poni­
żej 754 mm i dla nich wskazany jest 
klimat bardziej południowy.

Chorzy na Paralysis agitan (drżącz- 
ka. głowy i kończyn) źle reagują na 
małą ilość opadów i powinni zamiesz­
kiwać strefy wilgotne. Tabetycy nato­
miast powinni przebywać w miejsco­
wościach o małych ilościach opadu do 
100 mm rocznie.
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® Podróże
• Przygody
® Niebezpieczeństwa
Peter Freuchen: PRZYGODY NA ARKTYKt. 

Eskhnos, nawet jeśli ma tylko jedną żonę, nigdy 
nie jest o nią zazdrosny — przeciwnie, jest bar­
dzo dumny, jeśli jej wdzięki są należycie oceniane 
przez innych mężczyzn. Zwyczaje Eskimosów są tak 
niezwykłe, że aż często nieprawdopodobne*  ale 
Peter Freuchen, słynny podróżnik i pisarz, po­
znał je w sposób najbardziej gruntowny: piękna 
Eskimoska została jego żoną. O miłości w doni- 
kach z lodu pisze wiele autor, jak również o nie­
bezpiecznych wyprawach poprzez śnieżne pola i 
góry Grenlandii, o polowaniach, pełnych groźnych 
przygód na lądzie i morzu, oraz o walce z na­
turą i żywiołami — tworząc niezapomnianą książ­
kę podróżniczą, która czaruje surową egzotyką 
Północy. — Cena Frs. 560.—

Arkady Fiedler: RADOSNY PTAK DRONGO. 
Książka o przygodach w dżunglach i dolinach 
Madagaskąru, wśród egzotycznych ptaków i zwie­
rząt, a przede wszystkim wśród pięknych dziew­
cząt o gorących sercach. Nowe wydanie, oprawa 
pićcierma, liczne ilustracje — Cena 54^—.

Witold Rajkowski: POD ZNAKIEM FiOLKŚlł;- 
ŹYCA. Praca ta wprowadza nas w barwny świat 
środkowego Wschodu, życie, proroka Mahometa, 
dzieje jego następców, potęga kalifów i sułta­
nów, tajemnice Mekki, mroki liaremów, misty­
cyzm mnichów muzułmańskich, arabskie zwycza­
je i obyczaje, a przede wszystkim historia Isla­
mu — składają się na treść tej wartościowej i 
wysoce interesującej książki. — Cena Frs. 280^—

Herman Melville: BESTIA MORSKA (MODY 
DICK). Powieść podróżniczo-awanturnicza, peł­
na niezwykłych przygód, śmiałych wypraw i 
przejmujących niebezpieczesńtw. Dzieje pasjonują­
cej trzechletniej podróży statku ,,Pequod” . po 
wszystkich oceanach świata w pościgu za tajem­
niczą bestią i dramatyczny przebieg ostatniej wal­
ki — stanowią lekturę, którą się pochłania Jed­
nym tchem. — Cena Frs. 540*.^.

NAJWAŻNIEJSZE" PROROCTWA I PRZEPO­
WIEDNIE NA CZASY PRZYSZŁE. Oto tytuły 
rozdziałów tego ciekawego opracowania: WSTĘP 
— PIRAMIDY — MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA 
— ZNISZCZENIE PARYŻA — ZESTAWIENIE 
CHRONOLOGII KOŃCA NASZEJ EPOKI — 
PROROCTWA MECHALIASZOWE — PROROC­
TWA o Królestwie polskim ks. marka 
— PRZEPOWIEDNIA ..MICKIEWICZOWSKA” — 
PROROCTWA Z KSIĄG NARODU POLSKIEGO.— 
Cena Frs. 95

SENNIK POLSKI URAZ PRZEPOWIEDNIA 
TYNIECKA. — Cena Frs. 95^— •

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając rów­
nocześnie należność według cen, podanych wy­
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysyłane do Pol­
ski i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Ro­
sji. Prosimy o podawanie dokładnych adresów 
drukowanymi literami.

UW’AGA: Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Proszę wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

Do „NARODOWIEC” LENS (P.-de-C.)
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem: 
PRZYGODY NA ARKTYKU.

...........  RADOSNY PTAK DRONGO. 1
POD ZNAKIEM PÓŁKSIĘŻYCA.

.............. BESTIA MORSKA.
NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA 
I PRZEPOWIEDNIE.

.............. SENNIK POLSKI.
Należność za wysłane książki w wysokości frs. 

• • . . . . - przekazuję równocześnie na kopto 
pocztowę LILLE C/c 16C57 — Journal „Narodo­
wiec”, Lens (P.-de-C.)
Imię i nazwisko • .- 'teeeeeetoe 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres......................o o 1 o g 6 g a
/drukowanymi literami)
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(’ołożenie bez wyjęcia
— Sam piszesz na maszjmie? A gdzie two­

ja sekretarka ?
— Od czasu, jak wyszła zamąż, nie chce 

pisać, a nie pozwala mi przyjąć innej.
— Za kogoż wyszła?
— Za mnie.

X X 
Jeszcze gorzej

— Telewizja jest gorsza od radia.
— Dlaczego?
— Bo się nie tylko słj-szy te śpiewaczki, 

ale jeszcze się je widzi na domiar!
XX

Między fachowcami
Pierwszy złodziej: — Co ty tam czytasz w 

tych „Nowinach” ?
Drugi złodziej: — Czytam znowu recenzję 

o moim ostatnim występie.



KWIECIE#

26
Czwartek

Słońce :

Księżyc :

wschód 
zachód
wschód 
zachód

4.42
18.56
0.23
7.30

— Nr. 98

D Z I S : _ Kleta i Marcela
Jutro: Teofila, Fryder.

P o j u t*r 2 e : Paxv la, Witolda

Opłata za „Narodowca" wynosi: 
Na okres jednego roku tr. 2.500— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1.300.—
„ ,• 3 miesięcy fr. 750.—

Pocztowe konto czekowe:• C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Echa
Dorożkarze w wielkich miastach 

przeżywają, wiele wypadków, W któ­
rych bohaterami są zazwyczaj nieznani 
ludzie różnych zawodów, przychodzący 
z zapytaniem o ulicę, z prośbą zawie­
zienia do innej dzielnicy, lub najczęś­
ciej na dworzec, oraz do parku.

Bywa, że dorożkarz pada ofiarą pe­
wnych spekulantów; zdarza się, że 
powiezie klienta, który nie może mu 
zapłacić z różnych powodów; za to w 
czasie strajków w komunikacji dorożki 
i ich właściciele cieszą się największą 
wziętością. •

Prasa paryska .donosi o wypadku, 
jaki przytrafił się dorożkarzowi z Pla­
cu Opety, znanemu ze swej okazalej 
postawy, cylindra i sumiastych wąsów.

Pewnego razu podszedł do niego 60 
letni skrzypek, Paulin Vuillaume, zna; 
ny pod pseudonimem „Guigui” oraz wy 
stępujący ze swc.hu dorobkiem artys­
tycznym na jednym z terasów kawiar­
ni! i zawołał:

„13 Bulwar Haussmanna”....
Dojeżdżając do miejsca przeznacze­

nia artysta przekonał się, że nie ma 
grosza w kieszeń:. Wysiadł tedy po­
spiesznie i z całym tupetem zawołał do 
dorożkarza:

„Lecę po pieniądze.... i zginął w tłu­
mie przechodniów. Scenę tę obserwo­
wał policjant.

W pół godziny przedstawiciel porząd 
ku publicznego wykrył grajka, w po­
bliskiej/ piwiarni w7 czasie grania po­
wolnego walca.

W całej Polsce rozklejono plakaty z ka­
rykaturą Trumana, trzymającego bombę ato­
mową nad światem

A Polacy dopisują na plakatach: 
„Panie Truman, rzuć ta bania.

• Bo jest nie do wytrzymania!”

W tym nastroju j>osuwistego walca 
podszedł policjant niespodziewanie do 

—grającego i głosem zdecydowanym po- 
wiedział:

„Guigui! na komisariat policji”...
Grajek protestował i usprawiedli­

wiał się, mówiąc: „Ja tylko oddaliłem 
się, by zarobić trochę pieniędzy na za­
płacenie dorożkarza....

Nic nie pomogło. Guigui był poszu­
kiwany i skazany już kilkakrotnie za 
występy niezbyt harmonizujące z ko­
deksem prawnym. Obecnie pozostawił 
skrzypce i przebywa iv zakładzie, 
gdzie być może odzyska większą rów­
nowagę i harmonię ducha.

Pierwsze wielkie alianckie manewry 
lotnicze odbędą się w końcu maja

Paryż. — Generał Lauris Norstad, 
główny dowódca alianckich sił lotni­
czych w Europie oznajmił, że wielkie 
manewry lotnicze, grupujące jednostki 
francuskie, brytyjskie, belgijskie, ho­
lenderskie f amerykańskie, odbędą się 
w końcu maja br. Ćwiczenia potrwają 
trzy dni i będą miały na celu wypróbo­
wanie współpracy jednostek alianc­
kich.

Gen. de Gaulle będzie przemawiał 1. maja 
w Lasku Bulońskim

PARYŻ. — Tak jak w ubiegłych latach, 
R.F.F. organizuje w dniu 1 maja święto pra­
cy, młodzieży i sportu w Lasku Bulońskim. 
Generał de Gaulle wygłosi tam przemówienie 
około godz. 15.
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Nazajutrz? wczesnym rankiem jeź­
dziec jakiś wstrzymał rozpędzonego 
rumaka przed domem tancerki.

Był to powszechnie znany generał 
Hercomer, gubernator Neusydwales.

Około południa dopiero opuścił do­
stojny pan gościnne progi domu, przy 
rzekłszy pon^tórzj^ć wizytę nazajutrz.

Pewnego ranka gdy Minion w uro­
czym negliżu siedziała przy rannej cze­
koladzie, pokojówka zameldowała do­
stojnego gościa.

— Tak wcześnie generale! — zawo­
łała tancerka dźwięcznym gfosem — 
widocznie coś ważnego dziś pana spro 
wadza.

— Droga Minion — uśmiechnął się 
dostojnik — sądzę iż nie odmówi pa­
ni mej prośbie.

Muszę bowiem dziś jeszcze udać się 
w sprawach służbowych, do Jerwis- 
Baj. Ze względu na cudną pogodę po­
stanowiłem drogę tę odbyć konno. Czy 
nie zechciałaby pani mi towarzyszyć.

— Ależ z największą przyjemno­
ścią — zgodziła się tancerka, bo na­
miętnie wprost lubiła konne przejażdż­
ki, A w jakiej sprawie uda-ie się

fiaioflexviec

= Wieści z Polski
Sanacja uprawiała politykę służalczą wobec Niemiec,
marksiści warsz. uprawia ją służalczość wobec Niemiec wsch. i It os j i

*

Rządy sanacji i piłsudczyków w 
Polsce przedwojennej odznaczały się 
pokrewieństwem i podobieństwem do 
dzisiejszego reżimu marksistowskiego 
w Polsce, nie tylko dlatego, że jedni i 
drodzy byli i są mniejszością w naro­
dzie i rządzą dlatego za pomocą dyk­
tatury policyjno-wojskowej, ale jedni 
i drudzy chcieliby losy Polski i swojego 
reżimu związać z sąsiadami Polski. 
Sanacja i piłsudczycy widzieli swoją 
przyszłość w pakcie z Hitlerem, mark­
siści w pakcie z Rosją, uzupełnionym 
paktem z drugim sąsiadem — Niemca­
mi Wschodnimi.

Ponieważ społeczeństwo polskie to 
widzi i czyni porównania, przeto prasa 
reżimowa otrzymała polecenie odpo­
wiadania raz po raz na myśli, które 
mogą się nasuwać społeczeństwu. Oto 
jak brzmi taka samoobrona polityki 
reżimu marksistowskiego, w Warsza­
wie :

„Mocarstwowy”-frazes polskiej burżuazji 
..nie oddamy ani jednego guzika” —< frazes, 
v; który ..uzbrajała” sanacja nasz naród 
przeciwko hitlerowskim czołgom i samolo­
tom zawierał tylko jedna treść: istotnie 
burżuazja była do ostatka zdecydowana „nie 
oddać ani jednego guzika”, ale... ze swych 
klasowych przywilejów,”. ..

Śmieszna wprawdzie była’ ..mocarstwo- 
wość” sanacji i całej polskiej burżuazji; 
śmieszna, gdyż wobec słabości ekonomicz­
nej, głębokiego zacofania nieprzygotowa- 
nia militarnego ’— całkowicie bez pokrycia. 
Ale mimo swej śmieszności,' a może tym 
bardziej jaskrawo występuje cała zbrodni- 
czość tęsknot za zaborcza faszystowską 
„krzepą”, lansowaną przez Rydzów, Becków 
i Doboszyńskich.

„Jak lokaj, Jcapryśnie traktowany przez, 
pana, dopominała się sanacja łaski u swego

Śp. dr Mikulski
W Krakowie zmarł 31 marca br„ w wie­

ku 73 lat, dr Antoni Mikulski, em. dyrektor 
Seminarium Nauczycielskiego, polónista, za­
służony pracownik naukowy, współpracow­
nik „Tygodnika Powszechnego”.

Zgon E. Bulanda
Wrocław. — 5 kwietnia br. zmarł w 

Wrocławiu w wieku 68 lat wybitny archeo­
log i historyk sztuki Edmund Bulanda. pro­
fesor archeologii klasycznej na Uniwersyte­
cie Wrocławskim, były rektor Uniwersytetu 
Jana .Kazimierza we Lwowie, .. prezes Pol­
skiego Towarzystwa Archeologicznego, czło­
nek wielu towarzystw naukowych krajo­
wych i zagranicznych, autor licznych prac 
naukowych.

Urodzajne Kujawy
Inowrocław. — Widnokrąg- na Kujawach 

jest znacznie szerszy niż. pod Poarnsfaiern, 
Gnieznem Kaliszem, czy Ogtrnvrerrt Powo­
duje to równość terenu, o czym Przybyszew­
ski pisze w jednym ze swoich utworów prozą, 
że nie ma chyba nic smutniejszego, więcej 
monotonnego, większą melancholią przesyco­
nego, jak ta beznadziejna równina”. Można 
by dyskutować z pisarzem, bo przecież tru­
dno się z nim zgodzić, aby równina kujaw­
ska była aż tak tragicznie smutna, aby „du­
sza zaczynała się skręcać, wić, kurczyć j 
chorzeć”. Wydaje się, że Przybyszewski w 
swej wizji pisarskiej nieco przeholował.

Człowiek realny patrzy nieco inaczej ną 
kujawską równinę. Widzi tu przede wszyst­
kim piękne czarnoziemy rodzące bujnie zło­
ta pszenicę, widzi „zagłębie cukrowe”, bo 
na tej równinie rozwinęła się właśnie naj­
szerzej uprawa buraka cukrowego, który 
daje słodki produkt stanowiący razem -z wę­
glem o naszej siłę gospodarczej. Ponadto we 
wnętrzu tej równiny posiadamy bogate po­
kłady soli, kluczowego surowca dla zakładów 
chemicznych (m. in. Solvay”). Na soli rów­
nież wyrosło zdrojowisko inowrocławskie, 
gdzie leczą się ludzie od dawna.

P* Przygody

Rafał kasiars zawodowy, 
Pruje Tzasy no i kwita.
V7 domu mężatek wzorowi! 
O wyczynach swoich, czyta.

Rafała Pigułki

.Puszkę sardynek otworzyć!’’ 
Basia na Rafała skrzeczy.
Trudno, trzeba dzienłk złożyć, 
Migiem zabrać się do rzeczy.

Przebrał się za włamywacza: 
Palnik w ręku, płomień szumi: 
Puszkę rybek nim otacza — 
Tę robotę Rafał umie...

pan, gubernator, do Jervis-Baj,, czy 
można, wiedzieć?

— Th! To doprawdy długa histo­
ria.

Jak pani wiadomo miała, kiedyś An­
glia zw’yczaj wysyłać zbrodniarzy róż­
nego gatunku do południowych kolonii, 
gdzie w ciężkich robotach przepędzali 
oni czas swrej kaiy.
' I wdaśnie w Jevis-Baj znajdują się 
wielkie więzienia, przeznaczone dla te­
go celu, stoją one jednak od szeregu 
lat pustkami, ponieważ zaniechano wy­
syłki więźniów do Australii.

Proszę sobie więc wyobrazić moje 
zdumienie gdy otrzymałem telegraficz 
nie zawiadomienie, iż dziś wdaśnie 
przybyć ma do naszych brzegów okręt 
przywożący zbrodniarzy.

Z nieoficjalnych źródeł dowiedziałem 
się, iż wyjątek ten uczyniono dla pe­
wnego skazańca, pochodzącego z naj­
wyższych sfer towarzyskich, a ponie­
waż nie można było w7obec szerokich 
mas publiczności okazać, że wśród 
zbrodniarzy nawet wyróżnia się ary­
stokrację, wysłano w7raz z nim i kilku­
set innych. XVszystko to spadło na 
mnie tak nagle, że z trudem tylko uda­
ło mi się zw7erbow7ać w ostatniej chwi­
li całą falangę dozorców i stróżów7 
więziennych, jak również przygotować 
opustoszałe więzienia na przyjęcie no­
wych mieszkańców.

protektora, który był jednocześnie tak chęt­
nie naśladowanym wzorem: u Hitlera. Do 
ostatka, wbrew wszystkiemu, łudziła się 
burżuazja polska, iż „może jednak”, „ramię 
przy ramieniu", „zgodnym krokiem” uda się 
pomaszerować z hitlerowcami przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu po obszarnicze ma­
jątki na Ukrainę. Nie bacząc na śmiertelne 
niebezpieczeństwo, jakie nam groziło ze stro­
ny hitleryzmu, burżuazja i sanacyjne rządy 
wysilały całą pomysłowość, by ogłupić nasz 
naród, ukryć przed nim grozę położenia, a 
jednocześnie rozpalić szowinizm i zaborczą 
nienawiść przeciwko Litwinom, Cżechom, 
Ukraińcom, Białorusinom.

„Zawiodły burżuazyjno - sanacyjne rachu­
by na trwałość sojuszu z Hitlerem. Nie mo­
gły zresztą nie zawieść. Od początku było 
oczywiste, źe Hituer — w momencie gdy u- 
sługi sanacyjnego rządu przestaną mu być 
potrzebne na arenie międzynarodowej, gdy 
zagrabi Austarię i Czechosłowację — ■ zwró­
ci swe krwiożercze pazury ku Polsce.

„W ich rozumieniu, w ich ustach, miłość 
Ojczyzny była synonimem nienawiści do są­
siednich krajów, synonimem gotowości do 
grabieży cudzych, niepolskich ziem, goto­
wości do ucisku innych narodów. Jegt to 
prawdziwym paradoksem historii (a jedno­
cześnie dowodem jak dalece klasa wyzyski­
waczy była jiiż wtedy obca narodowi i jego 
tradycjom), że państwo polskie, z winy rzą­
dzącej nim wtedy burżuazji zapomniała o 
długich' walkach naszego narodu o własną 
wolność a natychmiast po zdobyciu niepo­
dległości wystąpiło w roli ciemiężyciela 
mniejszości narodowych, wystąpiło z apety­
tami wobec Litwinów, radzieckiej Ukrainy...

..Narodem dla burżuazji była jedynie ona 
sama. Tak jak w przeszłości szlachta mó­
wiła o sobie jako o „szlacheckim narodzie” 
— tak burżuazja pseudonarodowym i pseu- 
dopatriotycznyrn frazesem maskowała jedy­
nie swój sprzeczny z narodową racją stanu 
.—interes klasowy, swój strach przez postę­
pem, swą zdradę...”.

„Patriotyzm narodu przekształcającego się 
w naród socjalistyczny — to coS zupełnie 
innego..,”.

„Patriotyzm — to pojęcie nie tylko dalekie 
od szowinizmu, ale wiążące się ściśle z inter­
nacjonalizmem, z wolą pokojowego współ­
życia z innymi narodami, z braterskim u- 
ęzuciem wobec Związku Radzieckiego, wo­
bec krajów demokracji ludowej. Taka jest 
logika i, konieczność historii. Taka tylko ist­
nieje alternatywa wyboru: za, lub przeciw 
Polsce. Trzeciej drogi nie ma".,

Tak zachwalają swoje rządy marksi­
ści warszawscy kosztem sanacji, choć 
są kubek w kubek do niej podobni z 
drugiego końca.

Socjalizm marksistów warszawskich 
i braterstwo z Rosją jest takim sa­
mym pustym i kłamliwym frazesem 
jak sanacyjny frazes „mocarstwowy”. 
Słabość Polski, wobec Rosji i służal­
czość wobec niej marksistów warszaw­
skich jest jeszcze większa jak służal­
czość sanacji Wobec Hitlera. Jak sana­
cja zapatrzona była w skinienia Hitle­

Odbudowa ratusza
Wrocław. — W bieżącym roku zakończo­

na zostanie odbudowa i renowacja dwóch 
najcenniejszych zabytków architektury we 
Wrocławiu: Ratusza, jednego z najwspanial­
szych dzieł gotyku środkowo - europejskie­
go oraz Katedry.

Prace renowacyjne i konserwatorskie w 
ratuszu dobiegają już końca. Po naprawieniu 
poważnych uszkodzeń, powstałych na skutek 
działań wojennych, przystąpiono do korek- 
tury zewnętrznej szaty Ratusza, przywra­
cając mu jego szatę XV-to wieczną.

Również w b.r. odbudowana zostanie cał­
kowicie wspaniała gotycka Katedra Wroc­
ławska. W tych dniach zakończono roboty 
kamieniarskie i przystąpiono do prac, zwią­
zanych ' z urządzeniem wnętrza. Katedra 
Wrocławska otrzyma witrźlże projektu kra­
kowskiego artysty-malarza Wojciechowskie­
go o tematyce obrazów zaczerpniętej z hi­

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
Teraz zaś muszę się udać na przy­

jęcie okrętu.
No i cóż? Będzie mi pani tow7arzy- 

sz>7ć, Minion?
— Oczywiście, generale! Za kilka 

minut będę gotowa! Oto cygara. Pro­
szę zapalić i nie nudzić się samemu 
póki nie skończę tualety.

— Postaram się, Minion, bo i cóż 
mam zrobić, w-szakże nie wypada pani 
przyjąć mych usług, jako garderobia­
nej — westchnął gubernator.

— Ależ moja Miniou! Czyż nie jest 
to okrucieństwem od tak dawna mienić 
mię twym przyjacielem, a nie obdarzać 
mniej najmniejszymi nawet względa­
mi!

— Panie generale! Czy nie otrzy 
muje pan najwięks^ch właśnie w-zglę 
dów, czy. nie jest pan jedynpn męż-.

ra, tak marksiści marszawscy są zapa­
trzeni w skinienie Stalina. Tak samo 
propagandą swoją usiłują ogłupić na­
ród. Wobec Czechosłowacji Benesza 
uprawiali taką samą wrogą politykę 
jak sanacja, a stosują ją dziś wobec 
Zachodu, z którym sanacja również 
nie była w dobrych stosunkach.

Bierut i Cyrankiewicz stawiają 
dziś Zachodowi jako przykład Stalina i 
Grotewohla, a sanacja robiła to samo 
i stawiała Francji jako przykład Hi­
tlera i Piłsudskiego (patrz broszura 
Łukasiewicza).

Marksizm to nienawiść do Zachodu 
i do prawdziwej demokracji, ponieważ 
lepsza dola robotnika na Zachodzie 
jest groźnym niebezpieczeństwem dla 
reżimów marksistowskich wyzyskują­
cych w okropny sposób robotnika i u- 
trzymujących obozy koncentracyjne 
wzorem Hitlera.

Jeżeli Polską za czasów sanacji rzą­
dzili ludzie, którzy czuli się raczej Li­
twinami i byli jak Radziwiłłowie obcy 
narodowi, to dzisiejsze Bermany, Nuss- 
baumy i Goldbergi są raczej jeszcze 
więcej obcy narodowi, jak sanacyjni 
Litwini.

Jak sanacja stawiają marksiści na 
sąsiadów, którzy Polskę kilkakrotnie 
rozbierali, czego nie czyniła ani Frań-, 
cja, ani XV. Brytania ani Stany Zjed­
noczone, z którymi współpracują demo 
kraci polscy.

Piękno i zabytki ziemi pałuckiej
żnin. — Mało się pamiętało i pamięta dziś 

o słynnych zabytkach historycznych miejsco­
wości pow. znińskiego. Przypomnijmy kilka, 
takie miasteczka jak Gąsowa (historyczny 
zjazd 1227 roku), Wenecja (ruiny zamku 
„Diabła Weneckiego”), Żnin (miejsce za­
mieszkania braci Śniadeckich), Biskupin, Ro­
gowo i Januszkowo. Ta ostatnia miejsco­
wość znana jest z tego, że urodził się tu 
chlop-poeta Klemens Janicki.

W roku bieżącym przypada 435 .rocznica 
urodzin Klemensa Janickiego z Januszkowa, 
wsi położonej tuż za dużym jeziorem żniń- 
skim. Wdzięczni mieszkańcy Januszkowa i 
okolicy postawili ku jego czci pomnik na 
skrzyżowaniu dróg w Januszkowie. Uległ on 
zniszczeniu w czasie okupacji, lecz ma być 
odbudowany.

Ziemia pałucka znana jest szeroko ze 
swego piękna i nic nie utraciła ze swej a- 
trakcyjności. Po odzyskaniu niepodległości, 
strony te były terenem licznych wycieczek 
krajoznawczych, które zwiedzały miasto 
Żnin i jego zabytki, ruiny malowniczo poło­
żonego zamku weneckiego, poznawały pięk­
ne lesiste okolice Gąsawy i Rogowa, wspania­
łe jeziora a przede wszystkim historyczne 
wykopaliska w Biskupinie, do któyrch zjeż­
dżają turyści i naukowcy z różnych krajów’.

storii polskiego Wrocławia. W najbliższych 
miesiącach w Katedrze umieszczone zosta­
ną zabytkowe gotyckie stalle i XVI-wieczny‘ 
tryptyk.

Oprócz renowacji tych dwóch niezwykle 
cennych zabytków architektury dolnoślą­
skiej,' podjęto roboty konserwatorskie przy 
ufundowanym przez Henryka Pobożnego ko­
ściele św. Wincentego. Prowadzone są rów­
nież prace przy odbudowie Biblioteki Uniwer­
syteckiej.

HUMOR KRAJOWY

?czyzną. który próg mego domu prze- 
■ Stąpił?

— Tak, to prawda Minion! — od- 
rzekł gubernator — ale czy nie zaofia­
rujesz mi nigdy nawet pocałunku?

Fegaret przelotnie dotknęła w’arga- 
mi jego ust.. '•

— To ma być pocałunek ? — spytał 
rozczarowany.

Zaśmiała się szyderczo Fagaret... — 
Nie wiesz generale, że prawdziwy po­
całunek otrzymasz tylko wówczas, gdy 
stanę się... gubernatorową Neusydwra- 
les?! No i cóż, nastąpi to- kiedykol 
wdek?

I Minion zniknęła za drzwiami są­
siedniego gabinetu, a generał pomy­
ślą) r westchnieniem.

— Dopraw-dy w-padlem w sidła tej 
malej czarodziejki Mameprzecież mał­
żonkę niezwykłej urody, a jednak wyr­

Świadkowie oskarżają milicjantów 
o morderstwa i zabicie syna min. Mocha

LYON. — Julian Berthon, krwawy mili- 
licjant, odpowiadający za swoje zbrodnie 
przed trybunałem wojskowym w Lyonie, nie 
będzie już mógł wypierać się winy, jak to u- 
siłował czynić. świadkowie, którzy widzieli 
jego postępowanie i sami padli ofiarą aresz­
towania i wywiezienia przedstawili dowody, 
wysoce obciążające Bert bona. Świadkowie o- 
powiedzieli, jak Berthnn i SS Eclach ścigali 
komendanta VaJlier, członka Ruchu Oporu 
a dopadłszy go zamordowali. Widziano B»*r-  
thona. strzelającego do partyzantów w Cle- 
mentlćres. Widziano go. jak nie zastawszy 
w domu poszukiwanego ojca, zabrał matkę,

Czwarta eksp<Miycja francuska w drodze 
na tirenlandir

Członkowie czwartej ekspedycji fran 
cuskiej na Grenlandię, organizowanej 
przez misje polarne Pawła-Emila Vic- 
tora, opuścili w sobotę 21 kwietnia 
Rouen. Podróż odbywają na norwe­
skim statku polarnym „Skallabjorn”, 
który przybije do Grenlandii około 15. 
maja. Ekspedycja francuska spędzi na 
wyspie 6 miesięcy. Obejmuje’ Ona ' 23 
członków. Spotkają się oni z dziewięciu 
swoimi towarzyszami, którzy codzien­
nie przesyłają obserwacje z centralnej

700 wykonawców 
na święcie prowincyj 

francuskich
XV pałacu Chaillot 

w Paryżu odbyło się 
malownicze święto 
prowincyj francu­
skich z udziałem 
grup folklorystycz­
nych, złożonych z 800 
osób. — Na zdjęciu: 
trójka w strojach re­
gionalnych wbiega 
na scenę.

Dzieci w Pałacu Filmowym w Cannes
W dwa czwartki otw,orzyly się podwoje 

tego zaczarowanego gmachu, na którym po­
wiewało aż dwadzieścia dziewięć chorągwi, 
dla dzieciarni w Cannes w wieku od lat sze­
ściu do dwunastu. Na szczęście nikt nie 
sprawdzał papierów, więc ta granica wieku 
nie była tak ściśle przestrzegana. W głę­
bokich fotelach zasiadło tysiąc pięćset dzie­
ci, oszołomionych wielkością 1 pięknem sali, 
a zwłaszcza, zmieniającymi barwy, szklany­
mi ścianami. Khłb „Kopehoszek’’ (Ceńdriłłon) 
ofiarował te seanse fimiowe, na których le­
go inicjatorka i założycielka, pani Sonika 
Boo, wygłosiła krótką przemowę, a jHłżniej 
wyświetlano filmy, przystosowane dla dzie­
ci, a więc:

„Foki Sahary” (Francja), „Kołysanka” 
(Czechosłowacja), „Ogród Zoologiczny dzie­
ci" (Jugosławia), „świt’* * (Szwecja), „Jan 
Zanzałiell w Paryżu” (Francja), „Pani So­
wa” (Amerjka), „Pluto chcc śplęwać”, film 
rysunkowy Disnay’a.

Każdy z tych obrazów był gorąco oklaski­
wany, sceny komiczne wywołjwały salwy 
śmiechu, a zapewne momenty wzruszające 
niejedne oczy zaszkliły łzami. Pani Sonika 
Boo ma wielką zasługę, gdyż daje dzieciom 
zdrową strawę duchową: filmy powyższe nie 
tylko bawią, ale również pouczają.

Z Festiwalu prezeska klubu „Cendrillon" 
udaje się do Grecji, tam, gdzie dzieci przeży­
ły największą gehennę, tysiące ich oderwano 
od rodziców i wj’wleziono z domu. Należy 
im się rozrywka! An.

wać się nie mogę spod w7pływm tego 
chochlika!

A spostrzegłszy odbicie swe w lu­
strze. głośno ciągnął dalej rozmyśla­
nia.

Co prawda nie jestem już młodym, 
myślę jednak, iż wyglądam jeszcze na 
tyle dobrze iż w7zbudzić mogę podziw 
i miłość kobiety. — Tu z zadowoleniem 
zmierzj7! wysoką i krzepką jeszcze po­
stać, która wychylała się ze złoconych 
ram • zwierciadła. — A zresztą — do­
kończył z uśmiechem — wszelkie bra­
ki pokrywa nazwisko, ranga, stanowi­
sko i pokaźny majątek!

Zapalił cygaro i pogrążył się w za­
dumie.

Myśli jego bezwolnie pobiegły dale­
ko do małżonki Lei, która, według o- 
statnich wiadomości przyjechać miała 
wraz ze swym bratem Rudyardem i 
pewną młodą damą widocznie narze­
czoną lorda. Kim była owa dama nie 
mógł się Hercomer domyśleć a znając 
niezwykłe fantazje Rudyarda, był już 
z góry przygotowany na różnego ro­
dzaju niespodzianki.

XVejscie Minion w pięknym sporto­
wym kostiumie przerwało bieg jego 
myśli. Z zachwvtem przebiegł oczyma 
do cudnych iei kształtach uwypuklo­
nych przez obcisły strój.

Przed domem czekał już osiodłany z 
rozkazu pani czarny arabski rumak

Str. 5.

córkę i syna. Wszyscy" trzej zdołali powrócić 
z obozu koncentracyjnego. Pani Mazat opo­

wiedziała. jak ją aresztowano i poddano*  tor­
turom. ■ ■- <

Kiedy partyzanci pomścili na milicjancie 
Jourdanie i jego rodzinie krwawy napad, do­
konany przez milicjantów na żyda Mullera, 
milicja z Betthonem na czele, rzuciła się na 
szkołę zawodową w Voiron. Dwóch uczn.ów 
i jeden profesor zostali rozstrzelani, 30 ucz­
niów wzgl. profesorów aresztowanych, 7 wy­
wiezionych.

W środę zeznają świadkowie, którzy byli 
obecni przy zamordowaniu Andrć Mocha-

stacji poszukiwań, położonej na wyso­
kości 3.000 m. i w odległości 500 m. od 
Wybrzeży. Obserwacje meteorologiczne 
są zadowalające. Najniższa temperatu­
ra w ciągu zimy wynosiła —64 stopnie, 
wobec —63 st. w ubiegłym roku. Po 
połączeniu się dwóch grup, badania 
naukowe obejmą głównie ruchy ziemi 
oraz-określenie grubości powłoki lodo­
wej. Tak jak w poprzednich latach, w 
ciągu lata zostanie zrzucony spadochro 
nami sprzęt oraz żpyność.

Powodzenie zespołu „Comedie Franęaise" 
w Oslo

Oslo. — Zespół „Comedie-Franęai- 
se” dał w teatrze narodowym w Oslo 
dwa przedstawienia, „Tartuffe” i „Me- 
decin malgre lui”, w obecności króla 
Haakona, rodziny królewskiej, p. de 
Monicault, ambasadora Francji oraz 
pełnej entuzjazmu puhUczności.

Zmarł artysta filmowy, Jules Berry
PARY. — Artysta /Umowy, Jules Berry, 

zmarł w poniedziałek rano na skutek udaru 
serca, w wieku 69 lat.

Jules Berry, którego prawdziwe nazwisko 
brzmiało Jules Paufichet, przygotowywał się 
dc zaw'odu architekta, gdy powołanie arty­
styczne skłoniło go do wstąpienia do teatru. 
Jules Berry stał się xvkrótce ulubieńcem pu­
bliczności. W teatrze występował głównie w 
komediach, jak: „Wesele panny Beulemans” 
w Brukseli 1 w Paryżu w r. 1910); „Panna 
z magazynu? (1913); „ósma żona Sinobro­
dego” itd. Występował także w wielu wiel­
kich filmach francuskich, grając w nich 
główne role.

Popełniła samobójstwo, 
podpalając na sobie sukienkę

NICE A. —- Potworną s.nlerć wybrała 
i 43-letnla ogrodniczka, Jeanne Monnet z St. 
• Jean Cap-Ferrat, chcąc popełnić samobój- 
■ stwo.

Korzystając .z tego, że mąż jej był zajęty 
pracą w ogrodzie, denatka xvylala na swoją 
suknię i bieliznę około pół Utrą nafty i 
następnie podpaliła je. W jednej chwili za­
mieniła się w płonącą pochodnię. W szalonym 
bólu wybiegła do ogrodu. Znajdujący się 
xv pobUżu Roger MiraiUCt pospieszył jej na 
ratunek, gasząc płomienie. Potwornie i>opa- 
rzona, pani Monnet została przewieziona do 
szpitala, gdzie zmarła po G godzinach.

Denatka przeszła 4 lata temu operację wo­
reczka żółcloxxego i od te^o czasu cierpiała 
okropnie. RadzUa się xvielu lekarzy, a nawet 
znachorów, ale wszystko napróżno. W sobo­
tę postanowiła popełnić samobójstwo.

czystej krwi, dar pewnego Turka .wiel­
biciela pięknej Minion.

Generał wraz ze swą uroczą towa­
rzyszką dosiedli koni i ruszyli z kopy­
ta podnosząc tumany kurzu na drodze.

Po dwuch godzinach jazdy ukazały 
się przed oczyma jeźdźców ponure 
szare mury więzienia w Jervis-Baj.

Dyrektor i cała grupa urzędników 
więziennych W’j’szla na spotkanie przy­
bywających.

— No i cóż dyrektorze spytał 
gubernator nie schodząc z siodła. — 
Czy oczekiwany okręt już przybył?

— Jeszcze nie, wasza wysokość — 
brzmiała odopwiedź. — Sądząc jednak 
z sygnałów powinien lada chwila do­
bić do brzegu.

— Ilu więźniów przywozi?
— Trzystu.
Gubernator rzucił ' okiem na listę 

skazańców przedstawioną mu przez dy­
rektora.

— Zgadza się! Czy poczynione wszel 
kie przygotowania na ich przyjęcie?

— XVszystko gotow’e, w7asza wyso­
kość !

—- Dobrze. A proszę pamiętać, że 
więźniowie powinni jakna jsurowiej być 
traktowani, by od pierwszej chwili 
odechcialo im się wszelkich buntów, 
ucieczek i nieporządków7.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Gdzie szukać miliona fr po nieboszczyku ?
AliRAS. — policja z Arras zajmuje się 

w chwili obecnej bardzo skompl kow aną 
sprawą spadkową. Dochodzenia zapewne zaj­
mą dłuższy czas i być może, że konieczną o- 
każc się ekshumacja zwłok nieboszczyka. 
Dotychczasowy przebieg sprawy przedstawia 
się następu,iąco:

W dniu 11. kwietnia b. r. przyjechał z 
Alge.ru do Francji, sędzia pokoju w Inker- 
mann, p. Jan Place. Gość korzystając z ur­
lopu zdrowotnego, odwiedził tego dnia ojca 
swego, Franc szka Place, zamieszkałego w 
Arras. Pan Franciszek Place były szef biu­
ra wydziału drogowego, posiadał nie tylko 
dom w którym m eszkał, lecz również mi­
lion franków w papierach wartościowych o- 
raz 2.000 franków w złotych monetach. 1

W dniu 14. kwietnia zmarł p. Franciszek 
Place. Służba wezwała lekarza, który 
stwierdził zgon wskutek ataku s#;rca. Syn, 
który w przeddzień wyjechał na leczeń e, zo­
stał wezivany na powrót. Pogrzeb odbył się 
19. kwietnia.

Nazajutrz po pogrzebie, p. Jan Place za­
brał się do uporządkowań'a papierów i do­
kumentów, które pozostawił ojciec. Klucze 
do szafy znalazł pod materacem służącej, 
pani Thóry. Niewiasta oświadczy^ mu, te 
tych tam nie składała. Służąca posladaa poza 
tym Iczne drogocenne przedmioty złotnicze, 
które jak podała, były jej ofiarowane przez 
pana domu, wzamian za płacę. Sąsiedzl po­
twierdzili, że pani Thery biżuterię tę nosiła 
za życia Franciszka Place, ojca Jana.

W domu przeprowadzono poszukiwania.
lecz na złoto i papiery wartościowe 
trafiono.

• W kałach policyjnych i rodzinnych 
powstała konsternacja. Wszycy

nie na-

Place’s 
głowią,

s'ę nad rozwiązaniem tajemnicy, która wy­
jaśniłaby zagiń ęcie miliona fr. 1 złota.

Są tacy, którzy przypuszczają, te tajem­
nicę tę nieboszczyk zabrał do grobu 1 trzy­
ma ją w portfelu, z którym został podobno 
pochowany.

Zwłoki 16-letniej Solange, 
zaginionej w styczniu w Blois, 

odnaleziono w Indreet-Loire

Były fryzjer i kelner, 
zamieni! się w lekarza .

TROYES. — Prrcd y,ą/)cni karnym w Tro-
jes odbyła się rozprawa przeciw byłemu fry-

Tour*.  Jeden z rybaków odkrył nad i kelnerotri, Klemensowi BaUly, któ-
brzegiem jednej z wysp na Loarze zwłoki n glę lekarza i otworzył gabi-
dz ewczyny, w których rozpoznano 16-Ietnią ^et
Solange Penard. Dziew czjua zamieszkała w oskarżony pochodzi t dep. Ntevre. Uro- 
Elois, zaginęła w dniu 5. styczn a. dzU w roku 19n Jako is-ietnl młodzie-

Wów czas sądzono, ze Solange bązlż po- nt6c pr2j.J<)cŁał do Paryża, by nauczyć s!ę 
pe.nlŁi samotxijsfivo, bądź też zbiegła- Obco frj-zjersfrvta. Niestety, zawód ten nie spo- 
nie sąd jest inny i w obee znalezienia na cię- j 8ję młodemu Baillv, porzucił go 1 ża­
le tajemniczych okaleczeń, prz>-puszcza się, s ę w kelnera. Za oszustwa jakich się
że dziew czyna została zamordowana. dopuścił został new nero dnia aresztowanydopuśclł został pewnego dniu aresztowany

Poświęcenie obrazu Matki Boskiej 
w Sartrouvill®

I osadzony w więzieniu w Fresnes. Tam do­
wiedział się, że w Plessis mieszka i leczy

liraclwa Hóżańcowe

I
BBt AY, 6-tka. — Bractw u Bóiańc*  Żyw. odbę­
dzie w piątek, dnia 27 kwietnia o godz. 4 po poł. 
swe kwartalne zebranie w pątronażu na 7. Swe 
członkinie o jak najliczniejszy udział prosi

Zarząd.
BBCAY en ĄBTOI8. — Bractwo Ż>"ucgo Bótoń- 

I ca odbędzie swe zebranie, dnia 26 kwietnia br. 
Zelatórskie o godz. 4; zebranie ogólne o godz. 4.30. 

i Sala p. Kukiełczyńskiego. O liczny udział prosi
Zenąd.

Polki
N0EVX-lee-MINE8. — Tow. polek im. „Dzie­

wicy Orleańskiej”, gąw ladamia ewe • członkinie, iż 
bierze udział w niedziele, 29 kwietnia w 25. rocz­
nicy Tow. Polek Im. król. Jadwigi w Houdain. 
Wyjazd autobusem. Zbiórka obok kościoła św'. 
Barbary o godz. 13.30. O liczny udział prosi

Zarząd-
ABENBEBG -• M ALLEBS. —• Tow. Polek Im. 

król. Jadwigi wspólnie $ Tow. św. Barbary, ob­
chodzi 29-lecie istnienia swego, dnia 29 kwietnia 
br. w sali patronatu. Na pcw^^żazą uroezj-stość 
zaprasza się wszi’etklch rodaków z Arenberg. Po­
czątek o godz. 16. Rano o godz. 10.30 Msza św. na 
intencję towarzystw | za zmarłych członków.

, Sokół
Komunikat Okr. V. Zw. Sokolńw PcL 

we Frannjl
Zarząd. Okr. V. podaje -do w iadomości wszyst­

kim gniazdom Okr. V., te 29-lecie gniazda Harnes 
odbędzie się, dnia 29. 4. w sali pana Gruchał:-. 
Wszystkie gniazda okręgu V. zobowiązane są co 
udziału w obchodzie. Zarząd Okr. V.

THIVENCELLES. — Tow. gimn. „Sokół” urzą­
dza 29 bm. w sali druh. Kubiaczyka z okazji rocz­
nicy odzyskania swego sztandaru zaginionego 
przed 9 laty, zabawę taneczną wraz z wyborem 
królowej sokołów. Początek o godz. 20.

dr. Piotr Bailly. Po odsiedzeniu kary, EUe-
Bractwo Różańcowe w Sartrouville poda- mens Bailly zapragnął być „lekarzem”. Boz- 

je do wiadomości, że dni a 3 maja br. o godz. wiązał problem w łatwy sposób, każąc sobie
15.30 odbędzie się poświęcenie obrazu Matki wystawić w Sorbonie duplikat dyplomu le-
Boskiej Częstochowskiej w tutejszym koś- karza z Plessis, który tak samo się nazy­
cie'e parafialnym, dla uczczenia uroczystości
1 zarazem św'ęta 3-Maja. O jak najliczniej-

wał jak on.
Klemens Bailly mając dyplom w klesze-

KSMP
HAILLICOLBT. 6-tka. — K.S.M.P. zawiadamia 

wszystkie towarzystwa, iż nie bierze udziału w 
grach o mistrzostwo ping-pongowe. Zarząd.

Stowarzyszenia Mężów Katolickich
Okręg Douai Związku Mężów KatoL

Halne roczne zebranie Okręgu Douai Mężów 
Katot. odbędzie się w niedziele, dnia 29 kwietnie 
o godz. 13 w Douai w sali „Lcs Enfant*  de Ga- 
yant”, rue de Ferronnier*  (50 metrów od Place 
d'Armes w stronę dworca). Każde towarzystwo 
winno wysłać 3. delegatów.

KOCH Fr., prez. (flu-. Donal

MAZINGABBE, 2-k*.  — tow. Mężów pod wezw. 
św. Kazimierza podaje do wiadomości członkom, 
iż wieczorek Towarzystwa odbędzie się we wtorek 
1 maja po południu punktualnie o godz. 4 w sali 
p. Bajona. Prawo do wieczorku mają członkowie 
1 ich żony. Prosimy członków o zabranie ze sobą 
talerza, filiżanki oraz widelca.

Walczak ludwik, prezes.

Tow. Hodowlaneszy udział tutejszej i z okolic Polonii prosi ul, wyjechał na |łołudnle i otworzył gabinet 
Zarząd Bractwa Róż. i lekarski. Jednak i tam dopuścił się kilku 

! sprzeniewierzeń, za które został ukarany.
W 1938 roku Klemens Bailly zostai mla- ■

Po zakończeniu pracy 
chcielibyście dobrze wypocząć J

Trzeba Wam na to wygodnego ŁOtKA. 
które znajda ecie w firmie:

MAYErR - DESSALX
RRUAT-en-ARTOlS. blisko „Stade-Parc"

I
 Specjalność!

Łóżka pierwszorzędnego gatunku

NOEUX-lee-MINES. — Tow. Hodowli Drobiu, 
podaje swjto członkom oraz zwolennikom do wia­
domość!. że zebranie kwartalne odbędzie się w 
niedzielę, dnia 29 kwietnia o godz. 4 po <>oł. w 
sali polskiej ul. Moussy. Ważne sprawy. Goście 
mile widziani. Zarząd.

Komunika! Komitetu Tow. Miejsc.

46^ Place Jean Jaures. 46

NOS PRDCET NOTRE OUAŁITE
sont notre meilleure publicite

Voici comme toujours un modele de qualite 
que vous presents ANDRE, votre chausseur. 
Une choussure "facile" qur vous seduira par 
so ligne-elegante et sportive, la souplesse de 
sa nowelle semelle et son chaussant parfait.

APOŁŁOH 
en box ou 

en chomoise 
morron

Pour Messieurs

2.585'

jUNDRF

nowany Itapitaueni w tiużbię sanitarnej. Pod- 
. cias okupacji niemieckiej, K. B. został a- 
resztowany' l zamknięty w Buchenwaldz e. 

I Uwolniony przez Amerykanów, został mia­
nowany lekarzem naczelnym dla uwolnionych 

: z obozu aż do wyjazdu z Niemiec.
Po powrocie do Francji, sprawa wyszła 

na jaw, gdy „lekarz” zapragnął osiedlić się 
w Troyes. Izba lekarska wniosła skargę 1 
Klemens Bailly został aresztowany,

i Na rozprawie zezna wato szereg świadków, 
- między Innymi jeden z kolegów Klemensa 
Bailly, który z nim siedział w obozie eks­
terminacyjnym w Buchenwaldzle. Świadek 
ten oświadczył, ża Klemens uratował conaj- 
mniej setkę osób od śmiercL

| Obrońca prosił o łagodny wymiar kary dla 
■, oskarżonego. Sąd postanowi ogłosić wyrok za 
i tydzień.

Harcerstwo
TBOYES (Aube). —- W niedzielę, 29 kwietnia 

br. o godz. 4. po poł. w Domu Polskim. 18. rue 
Palais de la Justice odbędzie się zebranie K.P.H.

Z powodu bardzo ważnych spraw, a między in­
nymi obchodu 3-Maja i święta Matki Boskiej. 
Król. Korony Polskiej, o obowiązkowe i punktual­
ne przybycie wszystkich członków prosi Zarząd.

Jak rok roczni*,  tak ! w tym roku. Komitet or­
ganizuje wy'deezke autobusem, na święto obchodu 
Konstytucji 8-Maja. organizowane przez Kongres 
Polonii Francuskiej 3 maja w Lille. Zarząd Komi­
tetu zwraca sic z apelem do zarządów towarzystw 
o wydelegowanie sztandarów, Polonie uprasza o 
*rzlecie gremialnego udziału w obchodzie.

Zarząd*  Komitetu nadmienia, że po uroczystości 
-w Lille, nastąpi wyjazd na zwiedzenie dalszj-ch o*  
kolie oraz odpoczynek w Pbalempin.

Zapisy przyjmuje zarząd Komitetu od towa­
rzystw jak i chcących brać udział rodaków w uro­
czystości do dnia 1 maja br. Najlepiej zgłaszać 
sle do skarbnika Komitetu pana Brylewskiego St., 
20. rue SL Omer.

Zarząd Komitatu przypomina towarzystwom o 
wysłaniu sztandarów, w niedziele. 29 kwietnia do 
Noyalles s/Len*  na uroczystość 80-lecia pracy sa­
morządowej mera miasta, p. GalleL Wicepremier 
Guy Mollet, wręczy zasłużonemu merowi i wypró­
bowanemu przyjacielowi Polaków Krz^-z Kawaler­
ski Legril Honorowej w- obecności podsekretarza 
stanu 1 Ministerstw^ Spraw Wewnętrznych, E. 
Thomasa 1 panów Prefektów.

NOEUX-les-MINES. — Tow. Starców, Wdów i 
Sierot, podaje członkom do wiadomości, że w nie­
dzielę, dnia 29. 4. dobędzie swe zebranie u pana 
Lisieckiego o godz. 3 po poł. Z powodu ważnych 
spraw udział wszystkich członków jest pożądany.

NOEUX-les-MINES. — („Chcę tam być”, czyli 
męskie samolnbstwo).
Józef M. do żony; — Słuchaj Basiu, pogo­

da obecnie z każdym dniem piękniejsza, słoneczko 
przygrzewa, na niebie ani chmurki, możebyśmy 
tak w niedzielę wybrali się na wycieczkę rowera­
mi?

Pani Basia zajęta robótką podnosi żywo głowę 
i pyta:

TBOYES (Aube). ■— Bractwo Żywego Bóżańc*  
z udziałem towarzystw katolickich obchodzić bel 
dzie w dniu 3 maja święto Królowej Korony Pol­
skiej, z następującym programem:

Bano o godz. 11.15 Msz*  św. w kościele St. Bć- 
my w intencji Ojczyzny. Po południu o godz. 3. 
w Domu Polskim, 18, rue palais Justice, akade-

. mia.
; Zarząd uprzejmie zapraaz*  wszystkie organlza-
, eje ora*  szanownych Bodaków * Troyes i okolicy 

ABBAS. — (Wielki Ukraiński Wieczór Folklo- lo udziału w tej religijno-patriotycznej
rj styczny). — W niedzielę 29 bm. o godz. 15-80' WCł?.8totol.
odbędzie tie w sail „Salle des Concerts" w Arras.
(Rue Ernesta!), Wie.kl Wieczór Folklorystyczny, 
na program którego złożą sit tańce ukraińskie 
i piosenki ludowe z udziałem trupy „UKRAINA”. 
— Przedsprzedaż biletów w eall ,,Salle den Con­
certs", począwszy od 26 bm.

Obchód 3-Maja w Gaulhereia
„Na obcej ziemi i w obcym kraju pamiętajcie

Bodacy o Trzecim Maja’ wasyacy wlec pos-

— W niedziele, czy masz na 
tnia?

M e i : A jakże, zgódźże się, 
jemnosó.

Pani Basia odkład*  robótkę,

myśli 29. kule-

rrób mi te przy-

zakrywa dłońmi
twarz 1... płacze.

Maź: — Ależ duszko, co Cl się stało, plą­
czesz? Czy nie chcesz wycieczki? Przecież prze­
szłego roku tyle ci sprawiała przyjemności.

Pani B (szlocha): Moj*  Mam*  miał*

ST. DENIS. — (Wielki Bal Wiosenny).* —- Pol­
skie Stronnictwo Ludowe, Kolo St. Denis (Solne) 
zaprasza na Wielki Bal Wiosenny, który odbędzie 
się w sobotę, 28 bm. w sali Gisquet przy 13. Rue 
Gisquet. koło nowego kościoła w Saint-Denis, od- 
godz. 20.30 do rana. Wstęp 100 fr. — Bufet włas­
ny. Doborowa orkiestra polska. Dochód przezna­
czony na samopomoc organizacyjna-

śALŁAtMINES — (Wycieczki). — 1. Do Lille 
ną uroczystość Konstytucji wyjeżdżamy autobu­
sem w czwartek, dnia 8 maja o godz. 8.45. Zbiór­
ką przed probostwem o godz. 8.30. Zapisy na pro­
bostwie 1 u prezeski Kat. Koła Polek p. Szymań­
skiej. Cena 150 fr. od osoby starszej. 100 fr. od 
dzieci szkolnych.

2. Okazja do zuded^enla całego Paryża i odbycia 
pielgrzymki do Llsleuz autobusem w dniach 1, 2 
i 3 maja. Nocleg tani, bo na własnych łóżkach 
»mery kań sklch- Możliwość jednak spania również 

. w hotelach. Cena autobusu 1.700 fr. od osoby. Za­
pisy na probostwie Jeszcze tylko do czwartku wie 
ozorem, duła 26 maja.

(—) Ks. Januszcrak Mieczysław.

OBUWIE”^-"w e#V Ił*  diieciece

rację, gdy mówiła, zobaczysz, przekonasz się, że 
mężczyźni to samoluby, tylko o swojej myślą 
przyjemności, to czego pragnie tona, to dla nich 
niewiele znaczy.-, och, och... Ja nieszczęśliwa.

Mąż (zdumiony): Moj*  droga, gdzież tu samo- 
lubetwo, przecież chcę wyjechać razem » tobą, ra­
zem spędzimy całe popołudnie.

Żona: Tak, ale chcesz w ycieczki właśnie w 
niedziele, 29 kwietnia, chociaż wiesz, że Już przed 
dwom*  tygodniami kopiłam bilety u kolportera 
„Narodowca", żeby zobaczyć znanych amatorów 
i amatorki z Ostrlcourt, co grają i śpiewają ni­
czym artyści.

Mąż : Teraz rozumiem! Wybacz, moja droga, 
ale zupełnie zapomniałem o tym! Wycieczkę odło­
żymy i naturalnie pójdziemy oboje na salę mero- 
s twa.

Pani Basia (ociera Uy i jur uśmiech*  
się): To dobrze. Ale za to, to tak mnie przestra­
szyłeś musisz postarać się namówić awolcb kole­
gów t Beurry i Labourse. Trzeba pokazać amato­
rom z Ostrlcourt, to tutejsi Polacy kochają sztu­
kę, polski śpiew 1 tańca narodowe.

Mąż: Ucz>-nię to moja Basiu.

LIBEBCOURT. — Zebranie Sekcji Polskiej przy 
Syndykacie Wolnym C.F.T.C. odbędzie sic. 39. 4. 
o godz. V- w sali p. Kan.alskiego. O liczne przy­
bycie członków I sympatyków uprasza Zsrrad.

Niespodzianka pewnego kupca
z Prisches I

Gdy męż pojechał po towar, żona zbiegła 
z pomocnikiem i 800.009 franków!..

ST. VENTIN’. — Kupiec Piotr Gautois z 
Frisches wyjechał ostatnio ranklew. po to-

plessmy n*  święto 3-Maja w GautUerets w dzień 
Wnlebowistąpleni*  Pańskiego, w czwartek, 3 ma­
ja 1951 r.

Program:
Bano o godz. 11 — uroczysta sama t udziałem 

wszystkich sztandarów polskich i katolickich;
Po południu o godz. 15 —• nabożeństwo majo­

we. Po nabożeństwie pochód te sztandarami na 
sale kopalniana, gdzie bezpośrednio nastąpi otwar 
cle uroczystej

AKADEMII OśWTATOWEJ
• na którą złożą się:

L Beferat o Konstytucji 3-cio majowej; 2. Od- 
I eryt na temat oświaty i szkolnictwa polskiego; 3, 
i Aktualne przemówienia; 4. Popisy dzieci polskich; 
| 5. Występy chórów polskich; 6. Tańce narodowe 

vt wykonaniu M.S.M.P. m. i ż.; 1. Inscenizacje 
(obrazki patriotyczne) niewiast polskich; 8. Wy- 

i stęp Koła teatralnego „Wesołość" t 2 sztuczkami 
aktualnymi pt.: „Piękny maju na Bugaju" i „Czy 
syn pan*  mówi po polsku”.

W przerwach przegrywać bedzle ochotnicza or­
kiestra miejscowych muzykantów polskich.

Cały dzień przed kościołem zbiórka n*  ośwla-

P.S.I, ,
BABLIN. — Zebranie Koł*  P.8.L. odbędzie się 

w niedzielę, 29. 4. o godz. 4 w sali polskiej. Spra/- 
wy bardzo ważne; uchwalenie daty poświęcenia 
sztandaru.

8ABTBOEV1LLE. — Kolo p.S.L. podaje do wia 
1 domoścl, że dnia 29 kwietnia br. odbędzie swe 
miesięczne zebranie w sali „Chez Kocher" o godz. 
15.30 z udziałem prelegenta z Okręgu Paryż. Z po­
wodu bardzo ważnych spraw obecność wszj’stkich 
członków pożądana. Sympatycy mile widziani.

Zarząd.
DENAIN. —■ Zarząd Koł*  P-S.L. podaje do wia­

domości członkom, że zebranie odbędzie się dnia 
29. 4. br. o godz. 15.30 w siedzibie zebrań pl. Gam- 
betta. Ważne sprawy.

1 PABTŻ. — Zarząd Kol*  P.S.L. uwiadamia, że 
। miesięczne zebranie Koła dobędzie się w niedziele, 
i dnia 29. 4. br. o godz. 14.30, w lokalu: 4, Rue 
! Leverrier, Paris (6-e). Metro: Vavin lub N.D. des 

Champs. Obecność członków obowiązkowa.
Zlarząd Koła.

THION VILLE (Moselle). — Zarząd Koła P.S.L. 
podaje do ogólnej wiadomości tutejszej Polonii, 
że w niedziele, dnia 29. 4. br. odbędzie się zaba­
wa wraz z przedstawieniem. Zaprasza się całą Po­
lonię z Thionrille. Początek o godz. la w Hotel 
de France.

THIONV1LLE (Moselle). — Zarząd Koł*  P.S.L. 
podaje do ogólne wiadomości wszystkim członkom 
jak i sympatykom, to we wiórek, dnia L 5. br. 
odbędzie się miesięczne zebranie Koła w sali ze­
brań, Cafó de la Vlctoire, 50. rue Vauban v>' 
Thionville. 2kbrahie odbędzie się o godz. 17.30.

Paul B

luksusowe —- sportowe — robocze
Etablissements LINE 71, Areno*  Van Pelt

* nui zabrakłoby biletów!
Ale koniecznie dziś jeszcze,

tę. „Kwiatek” jako wstęp na akademię.
„Chcesz mieć dtieci mądre i wesołe, 

polską naukę i szkołę”. — „Mowa ojców 
— mową dzieci naszych".

daj im 
naszych

szóstąwar do St, Quentin. Gdy o godz. 17-ej wró-' MONTCEAU-LES-MINES. (W 1— 
cił do domu, zastał mieszkanie puste. Nie rocznicę uwolnienia obozu K. C. .Jłachau"). 
by*0  ani żony, ani pomocnika, 24-letniego Byli deportowani Polacy i Francuzi z te-
Alfreda Desfossez. Z garażu zginął samo- goż obozu zawiadamiają, iż w niedzielę 29. 
chód, z kasy 800.000 franków'. ' kwietnia 1951 r. odbędą się 2 Msze święte

Po krótce kupiec dowiedział się, że samo- o godz. 8 — polska; o godz. 9. francuska, 
chód został porzucony przed dworcem w St., za śp. ko'egów z Okręgu Montcea-les- 
Quentln. Kupcowi nie pozostało nic innego Mines, zmarłych w obozie i po powrocie 
jak udać się na posterunek żandarmer i i i z K. C. „Dachau”.
wnieść skargę przeciw .Ufradowi Desfossez. Prosimy tą drogą Rodziny zmarłych, Ro-Prosimy tą drogą Rodziny zmarłych, Ro-

NOTELLES aZLENR. — Uwaga Bodący! — 
Drużyna harcerska im. gen. WL Sikorskiego z*-  
prasza wi*  serdecznie na swoje wielkie święto 
harcerskie połączone « szóstą rocznicą istnienia, 
c>raz r uroczystym poświęceniem sztandaru druży­
ny. Obchód odbędzie się, 29. bm. w sali p. Mlina- 
ra. Początek uroczystości o godz. 15.45.

Program bardzo urorozmalcony. Odegrana zosta­
nie przez zespół amatorski przy drużynie piękna 
sztuk*  ludów*  pt.1 ,J^obzow lanie”. — Bilety są 
już do nabyci*  u poszczególnych hercerzy. — Ser­
decznie zapraszamy. „Czuwaj!”

BON Nr. 11 O i 
wręeeyć W**zen;u  doetawcy, | 

który di Wun

torebkę proszku jCtowHne

Fsr un Ptr?DuiT CTfueł

daków 1 Francuzów o wzięcie udziału.
Organizator A. G.

By mleć dobry charakter
Jąk można być w dobrym humorze. Jeżeli tra­

wienie jest utrudnione 1 cierpi się na mdłości, 
wzdęcie. migrenę !• obstrukcję? Lecz wszystko na 
ogół przejdzie, jeżeli się weźmie po kolacji fili­
żanką gorącej herbaty V1CHYFLORE. Doskona­
ły ten odwar 3 ziół wpływa dobroczynnie na dzia­
łanie wątroby, żołądka 1 kiszek. Trawienie jest 
ułatwione, obstrukcja przezwyciężona, charakter 
staje tlę łagodniejszy. VICHY FLORE: 60 fr. we 
wszystkich • aptekach. —- V. 846 P. 8790. (20 st. H.)

MABLES-les-MINES. — Zarząd Sekcji Syndyk. , 
Chrzęść, przy C.F.T.C. zawiadamia członków, iż 
zebranie kwartalne odbędzie się. 29 kwietnia o go- j 
dżinie 3 po poi. w lokalu p. Gebki, Cafó Termi- ; 
nus. Bardzo ważne sprawy. O liczny udział prosi i

Zarząd. |
Rewizorzy kasy winni sle stawić o godz. 14.30. i

By zemścić się na merze, 
wznieciła 17 pożarów

ST. - BRIE U C. — Przed sądem przjsię- 
głych Cotes du Nord odbyła się rozprawa

MABLES-les-MINES. — Nadzwyczajne zebranie przeciw wieóulaczcc Chevance t $enven-Le- 
Sekcjl Polskiej P.O. odbędzie się * niedzielę, o bart. Oskarżona wznieciła 17 pożarów, prry 
godz. 10 w lokalu p. Mićhalczaka. (Obok kina czjm sześć u mera gminy, swego szwagra

Przed sądem przysięgłych w Metzu
METZ. ■— Algerczyk Tahar Derridż sta­

nął przed sądem przysięgłych Mozeli oskar­
żony o zabójstwo swej byłej przyjaciółki. 
Dramat rozegraj się w dniu 19. lipca 1950 
roku. Przyczyną jego było dziecko, którego 
ojcem był Algerczyk, a którego n‘e chciała 
mu wydać dawna przyjaciółka, wyszła za 
mąż ca sklepikarza Zekucura w Lorquln.

Algerczyk oświadczył na rozprawie, że 
nie miał zamiaru zabić niewiasty, że strzał 
pad. przypadkowo. Sąd biorąc pod uwagę 
nienaganną przeszłość oskarżonego, który 
staj się zabójcą tylko z msości ojcowskiej, 
skazał go na dwa lata więzienia z zawie­
szeniem wykonania wyroku.

,Varićtto"). Obecny będrte członek z Centrali.

Nabożeństwa 1 Msze św
Polskie Duszpasterstwo 

w Audun le Tiche

Bazylego Jagu.
Niewiasta na rozprawie tak jak w śledź-; 

lwie oświadczyła, iż uczyniła to by zemścć 
się na merze-szwagrto za to, że chełpił się. 
iż ona była jego kochanką i że on jest ojcem 

i jej dzieci.

Z rozpaczy popełni! samobójstwo
MORHANGE. Robotnik fabryczny,

|§> © nu Ti
FOKA NOŻNA

Nadchodzące spotkania 
w grupie zawodowców

I IJga
Czwartek 26 IV. — Sćte — Strasburg.
Ntedziela 29. kw etnia: — Nancy — Bor­

deaux, Nice — Ulle; Sochaux — Toulouse; 
Reims — Pannes; SL-Etienne — Srasburg; 
Roubaix — 66te; Marseille — Lens; Nimes 
— Stade Franęais; Racing — Le Havre.

U Llga
Sobota 28. kwietnia: — C.A. Par^'Z — Tu- 

lon.
Niedziela 29. kwietnia: —■ Monaco Can­

nes; Nantes —• I^ron; Valenciennes —- Aids; 
Montpellier — Amiens; Rouen — Troyes; 
Besangon — Angers; Le Mang — Metz.

KOLARSTWO

Frankowski poprawia swp lokatę 
w wyścigu dookoła Maroka

fez. — ósmy eta.o wyścigu dookoła Ma­
roka, KASBA TADLA — FEZ. 258 km, 
zakończył etę zwycięstwem Hiszpana Sorry

Frankowski zajął tego dnia 17-te miejsce 
1 poprawił sxvą lokatę w klasyfikacji ogól­
nej. Po’ak zajmuje obecnie 14-te miejsce. Na 
13-tym jest znany kolarz z Północnej 
Francji, Depr?».

i. Msze św. w miesiącu maju:

i
Audun le liche 
Święto.

w każdą niedzielę Kombatanci

49-letnl. samotny Tomasz Kubik, zachorował 
przed miesiącem. Mężczyzna przejął się 
swym stanem tak dalece, te postanono- 
wi2 skończyć z życiem. Kubik powiesił się 
w lasie opodal cmentarza wojskowego, na

Aumetz, dnia 6. 5. o godz. 10. 
Cantbonne, dnia 6. 5. o godz. 11.30 
Huss;gny, dnia 13. 5. o godz. 11.30. 
Bcdange, dnia 14. 5. o godz. 11. 
Crutneas, dnia 20. 5. o godz. 9.30. 
Cantbonne, dnia 20. 5. o godz. 11.30, 
Nondkeil, dnia 27. 5, o godz. 10. 
Thel, dnia 27. 5. o godz. 11-30.
U. Nabożeństwa majowe:

Okr. Valenciennes Zw. b. P.O.WJł.
Zarrad okreyovy ZniązŁu b. celon. P.O.W.N. 

Valenciennee zwołuje roczne walne zebranie, n*  
niedzielę, 29 kwietni*  o godz. 10 rano, w e*U  

i ..Chateau Mathieu", rue dee Martjrs w Antin.
Każde Koło wj'syl*  co najmniej trzech delega­

tów. Obecny będz ie prezee zarząd a gt kol. Jaś­
nie wic*.  Ważne wyjaśnienia w e prawach kart kom­
batanckich. O punktualne przybycie prosi 

ZABZAD.
Audun le Tiche — każda sobota w tygod­

niu, godz. 19.15.
Aumetz i Crusnes — każdy piątek, o go­

dzinie 19.
Cantbonne - V Ulerupt • Thiel — każda śro । 

da, godz. 19.30, w leśnej kaplicy, w kierun- I 
ku Cantbonne.

Husslgny — każdy wtorek, godz. 19,30.
UL Zebrania matek różańcowych:
Audun le Tiche, dnia 6. 5. godz. 16.
Cantbonne, dnia 20. 5. godz. 16.
Nondkeil, dnia 13. 5. godz. 16.
IV. Ardeny. Serdeczne Bóg zapłać 

tolicką postawę po’skim ośrodkom, 
zwiedziłem od 30. 3. do 12. 4., jak

za ka- 
które 

Blagny
Carignan, Sedan. NousonvWe. See-healilt. 
Vouziera, wraz z pomniejszymi koloniami. 
Jeótem szczęśliwy, że na szpaltach „Naro­
dowca", mogę stwierdzić, o Waszej Rodacy 
religijności, wierze naszych Ojców, oraz głę­
bokim przywiązaniu do narodowości polskiej. 
Dla wielu bowiem ojców i matek możecie 
być śmiało wzorein dumy katolicko-narodo­
wej. Następny mój przyjazd zależeć będzie 
od Was. W porozumieniu z księżmi tylko 
francuskimi, proszę mi dać termin 15 dni, 
przed każdym pierwszym miesiąca Kolonia 
natomiast Revin, z^tóc! się o polskie dusz­
pasterstwo do rn’cjscowego proboszcza.

K*.  Cr. Pukiel C. M

HALLL1CDUBT, 6-tk*.  — Kolo członków P.O. 
W.N. zwołuje zebranie, dnia 29 kwietnia o godz. 
15 w sali p. Beresia. Prosi się członków o punk­
tualne przybycie.

HOUDAIN. — Stew. Ben i b. Ałojsk. odbędzie 
swe zebranie, 29 bm. o godz. 14.30 w tali pana 
Pawłowskiego. Zarząd prosi o punktualność i o 
llcsne przybycie ponieważ Koło bierze udział w 
25. rocznicy Kolą Polek tm. król. Jadwigi

BBUAY-en-ABTOIS. — Zebranie KoU P.O.W.N. 
odbędzie się 29 kwietnia o godz. 15 w sali p. Ku- 
kiełczyńskiego. Bardzo ważne sprawy. Zarząd pro­
si członków o liczny udział.

DIV1ON. — Stew. Ber. i b. Wojsk, odbędzie swe 
zebranie miesięczne w niedzielę, 29 kwietnia br. u 
p. Beugin o godz. 15. Sprau*y  ważne.

WAZIEBa - NOTBL DAMĘ. — Kolo Bez. 1 b. 
AAojsk. zwołuje swe zebranie na niedzielę, dnia 29 
kwietnia o gods. 16 w sali p. Napierały. Bardzo 
ważne sprawy, (odnalezienie sztandaru). Uprasza

którym spoczywają żołnierze niemeccy.
Zwłokj jego odkrył czeladnik rzeźnickf Re-
nó Henri, podczas spaceru l»o lesle.

Rocznica Konstytucji 3-cio majowej 
wśród Polaków w Alzacji

' Celem wspólnego uczczenia rocznicy Kon­
stytucji majowej, odbyło się w Theodore 
(Ht. Rhin) zebranie przedstawicieli nastę­
pujących organizacji X. Okręgu Polskiego 
Zjednoczenia Katolickiego, Okręg C.Z.P. Al­
zacja, XI. Okręg Rez. i o. Wojsk Alzacja. 
Koła Grenazlierów 8.P.K. Muluaa. Hufca 
harcerzy Alzacja, Koła Rez. i b. Wojsk. Tlie- 
odore 1 Komitetu niezależnego Tow. Miejsc. 
Theodore.

Po przedyskutowaniu kilku spraw odnoś­
nie wspo’nej ogólnopolskie i uroczystości 
3-cio majowej, ^stanowiono tę uroczystość 
zorganizować w miejs<x>wości Theodore.

Wzywa się wszystkie organizacje 1 nie- 
zrzeszonych rodaków o udział ze sztandara­
mi w tej najbardziej polskiej patriotycznej 
manifestacji.

Program:
Godz. 11. zbiórka pocztów sztandarowych 

i przywitanie gości;
Godz. 111.15 nabożeństwo;
Godz. 13 uroczysta akademia w salt ko 

palnianej.
W czasie uroczystości zbiórka na. szkolnie-

się przedstowlciel! głównego carządu Raz 1 b. two polskie we Ftąncji, 
Wojsk o przybi-cie na zebranie. Przs-bycie wązyst-
kich członków konieczne. Sympatycy mile wi­
dziani.

HAUTMONT. — Koło Z.L.P.B.O. urządza wy­
cieczkę do Antwerpii (Belgia). Zapisy przyjmują:

Komitet:
Przew Łukaazewąk! A. prez Ko>a R. t b. W. 
udceprzew. Paseckl T. prez. DC. Okr P2K 
sekret. Siwiec Kaz., hufc.. harc. Bollvlller, 
skarb. Ńowak J. Koło R. i b. W. Theodore.Grzelak Adam. Allśe Central 165; Lewaudowski __.__

Jan, Ctt*  Dembiemiont 2. Hautmont. Bliższych In- Dębski W. patron IX. Okr
PJZ K., Zawierta Jan, prez. Koła Greń. SPK.formacji udziela eię na miejscu. J . -- ------ --------- ---------

I N» Neuf Menif ^aplay przyjmuje Szczepkowski. Mulhouac; Król Fr., prez. Komitetu nleząl. 
। Zygmunt M, rue de la Paix. - . 1 Theodor*.

Zażycie małej dawki proszku 
7 nnfPPmt f” uw»lnla Was od k»*  

<UuU inlLL t&ru. bólu głowy ttd. 
wszystkich aptekach 

y \__) Labvrat. Picot. Calais. V.P. 21.69?

A. Legrand - Musique 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 
SAKSOFONY — SKŁADOWE CZĘŚCI 
do znlazz'u" —. KLARNETY — GITA­
RY —. TRĄBKI — MANDOLINY 
— BANżO — SKRZYPCE — „PICK' 
UP"—FONOGRAFY— PŁYTY polskie

— Wszelkie marki
Katalog bezpłatny — Udziel*  eię kredytu

HERBESA

Pijcie wieczorem i filiżankę HKRBESAN a pozbędziecie 
sic obstrukcji. HERBESAN jest łagodny; jest to 
mieszanina, składająca się z 14 ziół właściwie dobranych, 
które działaj*  bgodnie na narządy trawienne, “nie po­
wodując przyzwyczajenia doń organizmu. HERBESAN- 

zdrowte poprzez zioła

Sprtedae we 
w&iystkich aptekaUi.

Drobne Ogioszenia
• Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P. de G.)
• Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, zai^exyd należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cytrami numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia..
• Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 

pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która -amówił*  
dane ogłoszenie. — Adresów osob, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.

# Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
■*■■*■■■■■*»  Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada, eseseweewe^e

Wolne miejsca 300 fr.
($a ogłoszeni*  nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza eię 75 fr.)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy i 
za każdy dalszy wiersz doliczą, się 100 fr.)'!

BLCŻACA do wszelkiej pracy domowej, od lat 
18 do 25. potrzebna do małżeństw*  s 8-letnim 
drieddem. Całkowite utrzymanie. Płacą 10.000 fr. 
miesięcznie. — Zgłoszenia do: VfttemenU JULES. 
318, Rue Lćon Gambetta, LILLE (Nord). (1004)

Młode małżcństMo e 2-dzieci poszukuje poważ­
nej SŁUŻĄCEJ do pracy domowej (bez prania). 
— Zgłosz. pod adresem: 196, Bid. Clemenceau. 
ROUBAIX (Nord). (989)

MĘŻCZYZNA (emerytowany), „majetor-klepka”. 
znający się na wszelkich pracach, potrzebny na 
sezon letni (od 15 maja do końca września). — 
Utm*manie  i mieszkanie na miejscu. — Oferty 
do „Narodowca" pod nr. 963.

Pracy poszukuję 200 fr.
I (za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy*  
I za każdy dalszy wiersz dolieźa się 50 fr.)

P1EKABZ - CUKIERNIK, z 16-letnlą praktyką, 
poetukujo pracy w ewym zawodzie, najchętniej w 
dep. P-de-C lub Nord. — Oferty do .Narodow­
ca"'pod nr. 994.

Matrymonialne 600 fr.
i (ze ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
i za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

POLAK, kombatant, lat 85. pracowity (praca 
stała), zdrowy, bes nałogów, pragnie poznać weso­
łą przyjaciółkę. Polkę, do lat 30. w celu matry­
monialnym. — Oferty z fotogr.. za zm rot której 
ręczy, do .Narodowca**  pod nr 10!*.

Do sprzedania w śródmieściu Len*,  wolny ładny 
DOM handlowy z dużą wozownią (nadającą cię 
na garaż). Zapłata w połowie gotówką, reszta na 
kredyt. — Zgłoszenia do: DUQUENOY, —- 
Rue du 14 Juillet, LENS. (1008)

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach śluby, naturaiizacje, metryki, roz­
wody. pełnomocnictwa, sprowadzanie rodzin. USA, 
Kanaca. Australia. D P. Ministerstwa. Prefektu­
ry. Konsulaty. - Expert - Trad net ear - Jur*.  
M IAROSZYK. 59 Bid Poniatowski. Paris 12

Wydzierżawię KAWIARNIE, najchętniej w ko­
lonii polskiej. — Oferty szczegółowe do: DOLIŃ­
SKA. 8, Rue Guy Moquet. PARIS (17-e). (99S)

...r“bJak.uJ- WSPÓLNIKA potiad. samochód lub 
MbPóLNICZKI do otworzenia Introligatora) 
i księgarai choćby objazdowej. — Zgloazenia do- 
Tadeusz PELCZARSKI. 42. Rue des Tulles Bas 
St-FLÓUR (Cantal).

mpnmene Vt. Kwiatkowski — Lens
Le f^rant Lónn GARSTKA ♦ LENS 
Travaux aiśeutós par des ouvriei*  

'SSr syndfQuto Tratalileura do Livre

Redakcjo rękoptaów ole zwraca.


